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W  niedzielę d n ia  16 w rześn ia  o godz. 10 ran o  
odbędzie się ^

w U je żd ża ln i p rz y  u l. R a js k ie j

Zgromadzenie ludowe
z po rząd k iem  dziennym :

Płuralne czy równe prawo 
głosowania?

K om itet miejscowy P. P. S. D.

„Taka d r o b n o s t k a " . .
» K o ł o  p o l s k i e  n i e  d ą ż y  d o f e d e -  

r a l i z a c y i  p a ń s t w a ,  a n i  t e ż  d o  s t w o ­
r z e n i a  n o w y c h  p o d s t a w  d l a  b u d o ­
w y  t e g o  p a ń s t w a * .  T ak  uspoko ił p o se ł 
S t a r z y ń s k i  libe ra lnych  N iem ców  co do 
z am ia ró w  sw ego w niosku, ażeby  kom isya  d la  
refo rm y  w yborczej w y b ra ła  su b k o m ite t ce lem  
o k reślen ia  kom petency i, k tó re  sp raw y  na leżą  
do p arla m en tu , a  k tó re  do sejm ów .

A n a  za rzu t, że to  sp ra w a  w a ż n a ,  odpo­
w iedzia ł w n ioskodaw ca, że » p arłam en t, k tó ry  
m a  uchw alić  refo rm ę w yborczą, m oże z a ła ­
tw ić i t a k ą  d r o b n o s t k ę « ,  ja k  jeg o  w nio­
sek  » au tonom iczny* . P re zy d e n t za ś  m in is tró w  
b ar . B e c k  d a l do  poznan ia , że m oże w  tej 
sp raw ie  w ysta rczyć  i r e z o l u c y a ,  k tó ra  
w skaże życzen ia  »au tonom istów « i w p ro w a­
dzi pew ne rozgran iczen ie  m iędzy sp raw y  p a r ­
la m en tu  a  se jm ów .

C a ła  ta  h is to ry a  z o s ta ła  oczyw iście um ó­
w ioną m iędzy  rzą d em  a  K o łem  po lsk iem  i 
m a  dw ie strony . Jed n a , to  n a d z i e j a  w r o ­
g ó w  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  ż e  z a  p o ­
m o c ą  w y s u n i ę c i a  k o m p e t e n c y i  s e j -  

: m ó w  d a  s i ę  z w i c h n ą ć  c a ł ą  r e f o r -  
m ę ,  d ru g a  zaś, to  chęć u r a t o w a n i a  c z ę ­
ś c i  w ł a d z y  d l a  r e a k c y j n y c h  s e j ­
m ó w  n a  w ypadek  u chw alen ia  pow szechnego 
i rów nego  g ło so w an ia  do p arlam en tu .

P ierw szy  rac h u n ek  zaw ieść m usi, bo  se jm y  
są  zupe łn ie  od cię te  od ludu, są  a lbo  w rogie 
ludow i, a lbo  zupe łn ie  obo ję tne, a  co do  d ru ­
giego, to  reakcyon iśc i m u sz ą  być zdęcydo-

B yła to niedziela. Cała prawie w ieś w yległa  
na ulicę, porosłą trawą i zarzuconą śmieciem.

N ajwiększa gromada skupiła się około domu 
s t a r s z y n y * )  w o ł o s t n e g o .  Mężczyźni i ko­
biety to stali, to siedzieli, a dzieci biegały z 
przeraźliwym  krzykiem .

W  gromadzie tej znajdował się także jakiś 
nieznajomy, wysoki, z wielką brodą mężczyzna, 
stał on oparty o topolę. Z pod zniszczonego ka­
pelusza wydobywające się siw e kosmyki w łosów  

j przekonywały, że miał około 50  la t z górą. —  
Ubrany był w  rodzaj klasztornego habitu, prze­
pasany powrozem, w  prawem ręku trzym ał gru­
by, okuty kij, lew ą w łożył w zanadrze.

Mieszkańcy w si przypatrywali się mn podejrzli­
w ie, ze złośliwością i pogardą, uszczęśliw ieni, że 
pochwycono włóczęgę, zanim on komu uczynił 
krzywdę. W chodząc do w si, tu i owdzie przy­
staw ał, prosząc o k w a s ,  bo był spragniony, ale 
ponieważ unikał rozmowy, nie posiadał przytem  
żadnej legitym acyi, zatrzymano go i starszyna 
postanowił go odesłać s z u p a s e m  do wójta, a 
w łaściwie do naczelnika gminy. Posłano tedy po 
stróża i kiedy się pojawił, starszyna go zapytał:

—  Co masz czynić ?
—  Odprowadzić tego włóczęgę do naczelnika 

gminy i przynieść pokwitowanie z odbioru.
—  Masz już papiery?
—  Schowałem je za pazuchę.
—  Bardzo dobrze, a więc idź tedy z Bogiem.

*) Tak nazywają w Rosyi wójta gminy lub sołtysa.

w an i n a  to, że po reformie wyborczej do 
parlamentu musi przyjść kolej i na sejmy.

» A u to n o m ia  k ra jów *  tak , ja k  j ą  p ro p o n u je  
sz lach ta , nie m a  żadnej siły  żyw ej za  sobą. 
J e s t o n a  n iczem  w ięcej, ja k  rz ą d a m i kliki 
sz la c h e c k ie j, w yzyskującej j ą  ja k  * d o jn ą  
k row ę «.

C oraz w yraźn iej w y stęp u je  ro zp a d an ie  się 
je j n a  a u t o n o m i ę  g r u p  n a r o d o w y c h ,  
czego dow odem  s ą  ku ry e  n aro d o w e n a  Mo­
ra w a c h  i w  C zechach, w alk i w  T yro lu  i w 
G alicyi. I  n ic  dziw nego, że re p re z e n ta n t so ­
cyalistów  w  kom isy i g ło so w a ł p rzeciw ko  
w nioskow i p. S tarzyńsk iego , chociaż w niosko­
d aw c a  n a z w a ł go ^d robnostką* . O bciąża on 
bow iem  p rac e  kom isy i d la  re fo rm y  w ybor­
czej, s tan o w i zaw sze dobry  p re te k s t do in ­
try g  p rzeciw  pow szechnem u  i ró w n em u  g ło­
sow aniu , a  niczego w łaściw ie n ie  rozstrzyga, 
bo  sa m o  p rzy zn an ie  w iększej kom petency i 
se jm o m  m oże być d la  ludnośc i ra z  po ży te ­
czne, ra z  znów  szkodliw e. Np. se jm  galicy j­
ski, o bdarzony  w ielk iem i k om petencyam i, a  
sk ła d a jący  się  z k ilkudziesięciu  fam ilij sz la­
checkich  i ich usłużn ików , m oże być tw ie r­
d zą  reakcy i i ź ró d łe m  k lęsk  naro d o w y ch  i 
ludow ych, podobnie ja k  o b sz a r  dw orsk i s ta ł  
się rozsadn ik iem  sz lachetczyzny  i w steczn i- 
c tw a  w ca ły m  k ra ju .

Bez pow szechnych  i ró w n y ch  w yborów  do 
sejm u, nic n a  św iecie nie zd o ła  n ad a ć  tem u  
d zisie jszem u kasy n u  sz lacheck iem u siły  po li­
tycznej w  k ra ju . N ajlepszym  środk iem  d la 
spo tęg o w an ia  pow agi i w p ływ u  sejm u, je s t  
w łaśn ie  r e f o r m a  w y b o r c z a  d o  s e j m u !

Ale tego nie chce K oło  polskie! Ono r a ­
czej będzie k ry ty m  sz tychem  in try g o w ało  w 
W iedn iu , ab y  n ie ty lko  uchylić się od  refo rm y  
w  k r a j u ,  a le  je szcze  un icestw ić refo rm ę w 
państw ie.

G ra za  p o m o cą  »d ro b n o s tek « p. S ta rzy ń ­
skiego je s t  n a  raz ie  in te re su ją c ą  ze w zględu 
n a  najb liższe stanow isko  K o ła  polstdego w 
kom isy i w yborczej i w p e łn y m  p arlam encie . 
A u tonom ia  k ra ju  n ie  w iele z niej będzie m ia ła .

Reforma wyborcza.
Z a s a d a  p o w s z e c h n o ś c i  i  r ó w n o ś c i  p r a w a  
w y b o rc z e g o  u c h w a lo n a ! — K i l k a  s łó w  o 
n o n s e n s ie  p o li ty c z n y m  s y s te m u  p lu r a ln e -  
g-o. — I n n e  s z tu c z k i  w ro g ó w  r e f o rm y  w y ­

b o r c z e j .
K om isya  d la  refo rm y w yborczej uchw aliła  

§ 7 u staw y  zasadn iczej o rep rez en ta cy i p a ń ­
stw a  w b rzm ien iu  p ro jek tu  rządow ego; tem  
sam em  komisya uchwaliła zasadę powszechno­
ści i równości prawa wyborczego, z a w a r tą  
w tym  paragrafie .

W  debacie  n a d  ty m  z a s a d n i c z y m  p a ­
rag ra fe m  zapow iedz ia ł k lery  k a ł ty ro lsk i T  o 1-

—  No, ojczulku —  odzywa się Jefim, tak się 
nazywał stróż —  zbierajmy nogi, czas nam iść.

—  A możebym mógł być odwieziony ?
—  Odwieziony! Ho! ho! Gdybyśmy chcieli 

w szystkich tobie podobnych odwozić, toby i koni 
zabrakło. Najlepiej iść piechotą.

•—- Dalej, chodźcie, chodźcie! — woła Jefim .—  
N ie tak daleko, najwyżej dwadzieścia kilometrów. 
Pójdziem y sobie wesoło, potem będziesz miał 
czas odpocząć.

—  Tak, pod zamkiem i ryglem —  dodaje 
starszyna.

—  Cóż to szkodzi ? ■—  w trącił stróż. —  Czło­
w iek znużony śpi spokojnie pod zamkiem i ry­
glem. Zresztą podczas takich upałów je s t tam  
przyjemnie i chłodno.

Obcy złow ieszczym  wzrokiem zm ierzył stróża, 
a le  ten uśmiechał się ze sw ego konceptu.

—  No w reszcie idziemy, kochany człowieku. 
B ądźcie zdrowi, panie W asilu  Gawryłowiczu. 
Marsz!

—  Z Bogiem, Jefimie, a pilnuj go dobrze!
—  I  sam miej się na baczności! —  zawołał 

ktoś z  gromady.
—  P r z seie nie jestem  młodzikiem i dobrze 

wiem, g d z i e  r a k i  z i m u j ą .
Trzymając się dla cienia pod domami, szli 

powoli. Naprzód postępował obcy krokiem pe­
wnym, posuwistym, naw ykły widać do długich, 
dalekich podróży, za nim kroczył z grubą pałką 
Jefim.

Ten ostatni był człowiekiem małym, korpu­
lentnym, z blond włosami i takiegoż koloru bro­
dą. Uśm iechał się nieustannie, ukazując żółte zę­
by, a czasami krzyw ił się tak, jakby mu zbie­
rało się na kichanie.

Założył poły długiej sukmany za pas, żeby

1 i n  g e r, że w  debacie  n a d  § 5 p a r la m e n ta r ­
nej o rdynacy i w yborczej zgłosi w niosek  o z a ­
p row adzen ie  p lu ralnego  system u  w yborczego. 
Ju ż  n aw e t pod  w zględem  fo rm a ln y m  je s t  to  
oczyw isty  nonsens. O rdynacya w yborcza je s t  
ty lko u s ta w ą  w y k o n a w c z ą ,  nie m oże za ­
tem  znosić zasady , z a w arte j w u staw ie  z a ­
s a d n i c z e j ,  a  tem  m nie j zaw ie rać  p o s ta n o ­
w ień sp rzecznych  z u s ta w ą  zasadn iczą , bo 
u s ta w a  w ykonaw cza  m a  w łaśn ie  za  zadan ie  
n o im o w a ć  w y k o n y w a n i e  z a s a d y ,  w y­
rażo n ej w  ustaw ie  zasadn iczej. S koro  w ięc 
w  § 7 u staw y  zasadn icze j uchw alono  r ó ­
w n o ś ć  p ra w a  w yborczego, to  § 5 ustaw y  
w ykonaw czej n ie  m oże zaw ierać  p l u r a l -  
n  o ś c i g łosow an ia , lecz tylko p rzep isy  o w y­
k o nyw an iu  r ó w n e g o ^  p raw a  w yborczego.

J e s t  to  ta k  ja sn e , że nie trze b ab y  się d łu ­
żej rozw odzić  n a d  n iedopuszcza lnośc ią  w nio­
sku  o p lu ra ln em  g łosow aniu  po  uchw alen iu  
zasad y  rów nego p raw a. Ale w rogów  refo rm y  
w yborczej n ie  obchodzi logika. K ażdy  nonsens 
d la  n ich  dobry , by le się chy łk iem  d a ło  do 
refo rm y  w yborczej p rzem ycić  cokolw iekbądź, 
coby un icestw iło  is to tę  tej reform y.

W niosek  o w prow adzen ie  g ło sow an ia  p lu ­
ra lnego  je s t  je d n a k  n ie ty lko  logicznym , lecz 
ta k że  po litycznym  ndnsensem . W p raw d z ie  p. 
T ollinger n ie  pow iedz ia ł jeszcze , j a k i  sy stem  
p lu ra ln y  m a  n a  m yśli. S ą  bo w iem  ro zm a ite  
system y p łu ra lne , ja k  w ogóle ro zu m  je s t  ty l­
ko  jed en , a  ro d za je  g łu p stw a  s ą  niezliczone. 
W idoczn ie  p. T ollinger w raz  z A b rah am o w i- 
czem  ła m ią  sobie je szcze  głow y n ad  tem , 
ja k ib y  sy stem  p lu ra ln y  w ybrać. Ale choćby 
n aw e t zdecydow ali się n a  n a jłag o d n ie jszą  p lu ­
ra lność , żaden  sy stem  p lu ra ln y  n ie je s t  m ożliw y. 
Jak ie  »argum en ty*  p rzy to czy ł p rzysz ły  w n io ­
sk o d a w c a ?  P rzedew szystk iem  pow iedz ia ł p. 
Tollinger, że sy stem  p lu ra ln y  m a  n a  celu »o- 
b ro n ę  in te resó w  poszczególnych  k ró lestw  i 
k ra jów « . J e s t to  frazes, w  k tó ry m  abso lu tn ie  
ż a d n a  m yśl się nie kry je. Ja k i »in te re s« k tó ­
regokolw iek »k ró les tw a  i k ra j u « m a  »o b ro ­
nić* p lu ra ln o ść  g ło so w a n ia ?  K ra j T y ro l np., 
skąd  p. T ollinger je s t  posłem , m a  d o stać  25 
m an d a tó w , k ró lestw o  G alicyi i L odom ery i 113 
m a n d a tó w : co zm ien i w  tem  sy stem  p lu ra l­
ny ? Gzy p rzy  rów nem , czy przy  p lu ra ln em  
p raw ie  w yborczem  nie b ęd ą  te  »k ró le s tw a  i 
k ra je«  m ia ły  a n i w ięcej, an i m niej m an d a tó w . 
N a w yposażen ie  poszczególnych  k ra jó w  w  m a n ­
daty , n a  cy frow ą siłę  ich  rep rez en ta cy i w 
p arlam en c ie  p lu ra ln o ść  g ło sow an ia  w  n iczem - 
by nie w p ły n ęła . B ył to  w ięc p o p ro s tu  pusty  
frazes.

Ale p. T ollinger pow iedz ia ł je szcze , że p lu ­
ra ln o ść  m a  też uw zględnić »in te resy  poszcze­
gólnych  s ta n ó w «. M iał on  tu  n a  m yśli in te ­
resy  ch łopów -gospodarzy , bo  u lub ionym  a r ­

mii nie przeszkadzały w chodzeniu, czapkę bez 
daszka głęboko nasunął na czoło.

W ięzień szedł, w cale nie zwracając na niego 
uwagi. Szli zwykłym  traktem. Po prawej stro­
nie ponad szczytam i drzew jaśniała jaskrawo, 
oświecona promieniami słońca kopuła blaszana 
cerkwi, po lewej ciągnęły się pola błyszczące 
złocistym i kłosami zbóż.

Jefimowi w krótce uprzykrzyło się milczenie, 
bo lubił dużo mówić. W ydał też kilka dziwnych  
głosów  i ucichł.

—  To nie idzie —  rzekł sam do siebie. —  
N ie można śpiewać.

W iszenki nauczyciel mówił mi nieraz: kto w iele  
śpiewa, mało robi.

—  K to? pyta obcy.
—  W iszenki nauczyciel.
—  Czy tak się nazyw ał ?
—  N ie, ojczulku. W iszenki jest w ieś, nau­

czyciel zaś nazyw ał się P aw eł M ichajłowicz, 
umarł przed trzem a laty.

—  Mtodo um arł?
—  Mając zaledw ie 30  la t ?
—  Z jakiej choroby ?
—  Ze zmartwienia.
W ięzień  uśm iechnął się boleśnie.
—  Mogę ci ojczulku opowiedzieć jego histo­

ryę. P rzez giedm lat był nauczycielem  aż na­
reszcie zaczął kaslać. K aszel prawie pozbawiał 
go przytomności i  w net też zachorował. Pop go 
znieść nie mógł i doniósł, gdzie należało, że 
pijak. N iezadługo czekać, przyjeżdża wysoka i 
chuda jak  szczapa z ogromnym nosem nauczy­
cielka. P aw eł M ichajłowicz zrozumiał co to 
znaczy, przeniósł się do szpitala i w  pięć dni 
później oddał Bogu ducha.

Milcząc szli dalej, zbliżając się powoli do

O g ł o s z e n i a  ( in s e ra ty )
kosztują od miejoea wiersza jednoszp sltowegs 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 haL — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
lud. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolog 

po 80 lud. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i Ł d.) przyjmuje się sa  
eenę 2 kor. aa 100 egzemplarzy dla zamiejscy 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklam acye otwarte są wolne od optsty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

g u m en tem  k le ryka łów  je s t  ten  w łaśn ie, że 
przy  ró w n em  p raw ie  w yborczem  p aro b cy  
przeg łosow aliby  gospodarzy . »A rgum ent*  ten  
je s t  je d n a k  ta k  pozbaw iony w szelk ich  pod ­
staw , że n aw e t w iększa część s tro n n ic tw a , 
do k tó rego  p. T ollinger należy , t. j. k le ry k a­
łó w  n iem ieck ich  w ystępu je  p rzeciw  p łu ra ln o - 
ści. Z aró w n o  g łów ny p rzyw ódca k le ry k a łó w  
n iem ieckich , p o se ł dr. E benhoch , m a rsz a łe k  
k ra jo w y  G órnej A ustry i, ja k  i k le ryka li s ty ­
ry jscy , ja k  w reszcie an ty sem ic i w iedeńscy, 
k tó rzy  też są  k le ry k a łam i, o św iad cza ją  się 
stanow czo  za  ró w n o śc ią  p ra w a  w yborczego. 
K lerykalny  dzienn ik  sty ry jsk i »G razer V olks- 
b la tt«  cy fram i ro zb ił w  p u ch  ow ą legendę, 
ja k o b y  p lu ra lność  m ia ła  b ro n ić  » stan  ch ło p ­
ski* p rze d  p rzeg ło sow an iem  p rzez  paro b k ó w  
i robo tn ików  ro lnych . P ism o  to  p rz y ta c z a  n a ­
stęp u jące  cyfry ze s ta ty s ty k i u rzędow ej z r. 
1900 : W  ca łe j A ustry i n a  26 ,164 .708  m ie­
szkańców  je s t  13 ,709 .204  osób za tru d n io n y ch  
w ro ln ic tw ie. Z tych  je s t  :

2 ,164.582 sam o istn y ch  gospodarzy , 
3 ,934.722 cz łonków  rodzin , p o m a g a­

ją cy c h  im  w  gospodarstw ie  
4 ,200 .623  p o zo sta ły ch  cz łonków  ro ­

dzin.
ra z e m  10,299.927 in te resen tó w  s a m o i s t ­

nych  gospodarzy  ; 
d a l e j : 64 .667  oficyalistów  z rodzinam i,

1,802.348 robo tn ików  ro lnych  z ro ­
dzinam i,

1 ,486.218 w yrobników  dziennych  z 
rodzinam i,

56 .044  służby  w iejskiej, 
raz em  3,409.277 in te resen tó w  n i e s a m o ­

d z i e l n y c h  ro ln ików , czy­
li r o b o t n i k ó w  ro lnych .

Z pow yższych cyfr w idać ja sn o , że p rzy  
r ó w n e m  p raw ie  w yborczem  a n i  m o w y  
n i e m a  o z m a j o r y z o w a n i u  g o s p o d a ­
r z y  p r z e z  p a r o b k ó w  i r o b o t n i k ó w  
w i e j s k i ć h ,  bo  p rzecież l i c z b a  g o s p o ­
d a r z y  j e s t  t r z y  r a z y  w i ę k s z a  n i ż  
l i c z b a  r o b o t n i k ó w  i s ł u ż b y  w  r o l ­
n i c t w i e .

W id zim y  w ięc, że jed y n y  »a rg u m e n t«, k tó ­
ry m  n as i galicy jscy  k le rykali w o ju ją  w  o b ro ­
n ie p lu ra ln o śc i i k tó ry m  się p o słu g u ją  n ie­
k tó rzy  k le ryka li z  n iem ieckiego ce n tru m  w  
A ustry i (jak  Tollinger, H agenhofer, E tz) je s t  
legendą, czyli m ów iąc  po polsku, zw ycza jnem  
k ła m stw e m . To też  ty lko część k le ry k a łó w  
o b sta je  z a  p lu ra ln em  p raw em  w yborczem , 
w iększość zaś  k lerykałów , z d rem  E benho- 
chem  n a  czele, zw alcza  system  p lu ra ln y  i o - 
św iadcza  się za  ró w n em  p raw em  w yborczem . 
O rgan  d ra  E ben h o ch a  »L inzer V olksb la tt*  
p rzy ta cz a  z w ydanego p rzez  kato lick ie cen­
tru m  w  N iem czech leksykonu  po litycznego

lasu. B y ł to las w ielk i i nie w ydawał się n ie­
bieskawym  ale zielonym .

—  Czy musimy przejść las ? pyta aresztant.
—  Przejdziem y tylko bokiem... najwyżej po 

trwa to pięć minut. D la  czego się o  to pytasz ? 
Aha, rozumiem, jesteś podstępnym jak  lis, oj­
czulku.

Jefim serdecznie się roześmiał.
—  D la czego ?
—  No, no, rozumiemy te  sztuczki. Zachciało  

ci się przejść przez las. Czekasz tylko na, to, 
aby wejść do lasu, a potem...

— Potem ?
— Lepiej bądź cicho, jakbyś n ie m iał nic 

na myśli. Znamy to, powiadam ci. T ylko, że się  
m ylisz mój braciszku... mnie to w cale nie trw o­
ży, ja  takich trzech jak  ty  jesteś m ogę w ziąć  
na jedną rękę... s ły szy sz?

— O sioł je s te ś , odpowiedział krótko are­
sztant.

—  Czy nie dom yśliłem  się, czego ci się  za­
chciew a? pyta Jefim.

—  Barania głow o i ja  nie jestem  taki g łu ­
pi, odparł aresztant ze śmiechem.

—  D o la s u ! D o lasu i mruczał Jefim, nie  
ze mną takie sztuki, pałką w łeb i po w szyst- 
kiem.
, —  N ie  bądź głupi, mówi aresztant, w ięc któ­

rędy pójdziem y ?
—  K tórędy się zdarzy, którędy w yp a d n ie .. .  

T obie ucieczka na m yśli, n ie bój się , są na to 
sposoby. M yślisz że u ciek n iesz? ...

W ięc?
—  Już ci mówiłem.
—  A leż mój kochany ani mi w m yśli nie 

postoi ratować się  ucieczką... gdzież się schro­
nię i po co, w  jakim celu  ?

------------------------------------------------------
MAKSYM GORKIJ.
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nas tęp u jący  ustęp przeciw systemowi plural-
n e m u :

„P ow szechne, r ó w n e  prawo wyborcze nie 
je s t niczem innem, jak  odpowiednikiem po­
w szechnych obowiązków obyw atelskich, polity- 
cznem równouprawnieniem w szystkich obyw ateli, 
pew nego rodzaju konsekw encyą powołania 
w szystkich do służenia państwu. N iezam ożny  
podlega zupełnie tak samo jako zam ożny po­
wszechnem u obowiązkowi służby wojskowej, 
podatki pośrednie dotykają go rów nie, a może 
jeszeze dotkliwiej niż zam ożn ego ; dla dobra 
pow szechnego pracuje on tak samo w swoim za­
kresie  jak  członkow ie k las posiadających, a 
czasem  nawet stosunkowo w ięcej... W łaściciel 
w iększego majątku korzysta daleko więcej z 
instytucyj publicznych, a majątek i w ykształce­
nie sam e już dają w ięk szy  w pływ  na szersze  
koła ludności. Pogląd, j a k o b y  w y k s z t a ł ­
c a n i e  i w ł a s n o ś ć  m i a ł y  d a w a ć  w i ę k ­
s z e  p r a w o  w y b o r c z e ,  p o l e g a  n a  z u ­
p e ł n i e  f a ł s z y w y c h ,  n i e  w y t r z y m u j  ą- 
e y c h  k r y t y k i  p o d s t a w a c h  i słusznie  
powiada W i n d t h o r s t ,  że pieniądz je s t  to 
„najbardziej rozkładczy czynnik świata", a pró­
ba s k o r y g o w a n i a  p o w s z e c h n e g o  p r a ­
w a  w y b ó r  c, z e  g  o w o  r k i e m p i e n i ę ż n y m  

je s t  najniebezpieczniejsza".
Is to tn ie , p luralne praw o w yb orcze  je s t  u -  

s ta n o w ien iem  b ezw zg lęd n ego  p a n o w a n ia  w o r­
ka p ien iężn eg o , je s t  n iesp raw ied liw ośc ią  k la ­
so w ą  jeszcze  gorszą  niż kurye, jeszcze  n a m a -  
ca ln iejszą , b o  w  ku ryach  n iesp ra w ied liw o ść  
je s t  o sło n ię ta , a w  sy s tem ie  p luralnym  krzy­
w da lu d u  paraduje w  całej sw ej cyn icznej 
nagości, zrozu m iała  i ja sn a  dla każdego, p od ­
burzająca n a w et najc iem n iejszych .

A  jaki w o g ó le  cel m ia łb y  sy stem  p luralny , 
skoro się  rob i reform ę w yb orczą  n a  to , ab y  
p ra w o d a w stw o  z łożyć w  ręce lu d u ?  W szak  
w ła śn ie  p lu ra ln ość , ch o ćb y  n ajskrom niejsza , 
ch o ćb y  przyznająca  k lasie  p osiadającej ty lko  
p o  2 g ło s y , w y z u ł a b y  z p r a w a  w y ­
b o r c z e g o  c a ł ą  k l a s ę  p r a c u j ą c ą ,  
od eb ra łab y  rob otn ik om  n a w et tę  od rob in ę  
rep rezen ta c ji p arlam en tarn ej, jaką im  dała  
V kurya. B o k lasa  posiad ająca  i n iep o sia d a -  
jąca sta n o w ią  w  A u stry i, w ed le  sta ty styk i, 
d w ie  m niej w ięcej ró w n e p o ło w y . W szelka  
zatem  p lu ra ln ość  odd a łab y  b ezw zg lęd n ie  w szy ­
stk ie  m an d aty  k lasie u p rzyw ile jow an ej. I d la­
tego sy stem  p lu ra ln y  je s t p o l i t y c z n ą  
n i e m o ż l i w o ś c i ą ,  k tórą  p ro p a g o w a ć  m o ­
że tylko b ezm y śln y  ignorant, a lb o  -  zd ecy ­
d o w a n y  w róg w szelk iej reform y w yborczej.

W p ro st za b a w n e sw o ją ... n a iw n o śc ią  są  
w ied eń sk ie  „ in form acye  p o lityczn e"  „C zasu", 
w  k tó ry ch  m ó w i się o sy stem ie  p luraln ym  
jako  o rzeczy zupełn ie  m ożliw ej. K o m isy a  
dla refo rm y  w yb orczej —  zdaniem - p o lityk a  
z „Czasu" —  o p racow a ła  d o tąd  „tylko"  roz­
dział m an d atów , a teraz zab ierze się d o  z a - 
s a d y .  I zdaje się  tem u  p o lityk ow i, że m o że  
on a  teraz w p row ad zić  zasadę, jak ą  zechce, 
np. p luralną. .T y lk o "  m an d aty ! Ł ad n e „tyl­
ko" ! P rzez 34 p o s ied zeń  „tylko" m a n d a ty  1 
A teraz cały ten  rezu lta t 34 p o sied zeń  i c a ­
łego szeregu żm u d n ie  d o p ro w a d zo n y ch  do  
skut ku k o m p ro m isó w  —  k op n ąć i zacząć to  
w szystko  na n o w o  od  p oczą tk u ! W szak  
w szystk ie k om p rom isy  co do m a n d a tó w  i 

-cały rozk ład  ok ręgów  w yb orczych  d ok on an e  
zosta ły  „na zasadzie  r ó w n e g o  praw a w y ­
borczego . P lu ra ln ość  zm ien iła b y  gru n to w n ie  
fizyogn om ię okręgów  czesk o-n iem ieck ich , p o l­
sk o -ru sk ich , n iem ieck o -s ło w eń sk ich , s ło w e ń -  
sk o -w łosk i h . „T ylko" t y l e ! N ikt rozu m n y  
n ie  u w ierzy  za tem , żeb y  m o ż liw em  b y ło  to, 
co p isze  „C zas" , a  co  ró w n a ło b y  się  zn iw e ­

czen iu  ca łeg o  d o ty ch cza so w eg o  rezu lta tu  pracy  
nad  reform ą w yb orczą , rązb iciu  ca łego  d z ie ła  
reform y w yborczej.

Czy dziś jeszcze  k tok o lw iek  m o że  się  łudzić, 
że  to  d z ie ło  m o żn a  b ęd zie  rozb ić  ? N ie , a  j e ­
d n a k  n ie  u sta ją  in trygi. W szystk ie  o n e  jed n ak  
rozw iew ają  s ię  jak  m g ła  w o b ec  d o n io s ło śc i 
ch w ili i sp raw y. W szystk ie  w n iosk i u b oczn e, 
m ające za  zad an ie  p rzew lec  reform ę lu b  przy­
sta w ić  je j s to łek  —  rych ło  m aleją  do  rozm ia­
ró w  m u ch y  n a  o g o n ie  kon ia .

N p. w n io sek  o przyzn an ie  kob ietom  p ra­
w a  w yb orczego , zg ło szo n y  przez zd ecy d o w a ­
nego  przeciw n ik a  reform y w yb orczej, n ie  b y ł 
n iczem  in n em , jak  d em agog ią . W p raw d zie  
je s te śm y  zasadn iczo  za p ra w em  w yb orczem  
dla k ob iet i tow . dr. A d ler p o w ied zia ł to w  
k om isy i, a le  w n iosek  ten  n ie  m ia ł przecie  
n ajm n iejszych  szan s i b y ł ty lko sztu czk ą  ce­
lem  p rzew leczen ia  d ysk u sy i. W n io sek  p osła  
S tarzyń sk iego , tę  w ielk  ą  arm atę , z k tórą  ru ­
szy ło  K oło  p o lsk ie  do b oju , — sam  w n io sk o ­
d a w ca  b y ł zm u szon y  n azw ać  „d rob n ostk ą" ...

W szystk ie  te  sztuczki w ro g ó w  reform y w y ­
borczej m u szą  sp a lić  na  p an ew ce .

A  p r z e c i w  p l u r a l n e m u  s y s t e m o ­
w i  l u d  z a p r o t e s t u j e  z c a ł ą  e n e r g i ą  i 
z w y c i ę s k o  o d e p r z e  t e n  z a m a c h  n a  
s w o j e  p r a w o ,  jak od p arł ju ż  próbę p rze ­
m y cen ia  p ośred n ich  w y b o ró w .

Baczność Robotnicy lwowscy!
W  przeddzień  o tw a rc ia  p arlam entu  odbędzie  
s ię  we Lwowie w poniedziałek 17 września

sześć zgromadzeń ludowych
z porząd k iem  dzienn ym :

P l u r a l n y  s y s te m  w y lb o r e z y  
a  s o e y a lis a  d e m o k r a c y a .

Z grom ad zen ia  od b ęd ą  się  w  n astęp u jących  
lokalach :

D la  to w a rzy szy  d zie ln icy  I.: w  sa li stow . 
m eta lo w có w , P a sa ż  M ikolascha. o  godz. 7 
w ieczorem .

D la to w a rzy szy  d zie ln icy  II.: w sto w . ko le­
ja rzy , G ródecka 9 9 , o  godz. 6 w ieczorem .

D la  to w a rzy szy  d zie ln icy  III.: w  sa li stow . 
rzeźn ik ów , ul. M arcina 2 7 , o  godz. 7 w iecz .

D la to w a rzy szy  d zie ln icy  IV.: w  restau ra­
cy i ul. Ł yczak ow sk a  84- o  godz. 7 1/1 w iecz .

D la to w a rzy szy  d zie ln icy  V .: w  lok a lu  stow . 
»Z goda*, S k arbk ow ska 1 6  o godz. 7 w iecz .

D la tow a rzy szy  żyd ow sk ich : w  lok a lu  sek -  
cy i żyd ow sk iej P. P . S. D., p lac  M aryi Ś n ie ­
żnej 1. 5  o godz. 7 */2 w iecz.

Lwowsld K om itet P . P .  S. l i .

Echa pogromu w Siedlcach.
Jak zapewnia pismo żargonowe „ W e g “, zo ­

stało podobno ujawnione, że pierwszy strzał do 
wojska, który w ywołał strzelaninę, dać miał 
urzędnik Wasilewski]. Znaleziono u niego rew ol­
w er. Liczba ofiar nie została dotąd ustalona.

U r z ę d o w e  raporty notują 53 zabitych i 135  
rannych; p r y w a t n e  informacye podają liczbę 
zabitych na 142 , a rannych na 4 5 0  w szp ita­
lach i około 3 0 0  w więzieniu.

U r z ę d o w e  raporty tak obliczają straty w7 
budynkach: zniszczono salwą armatnią 2  domy, 
spłonęło domów 11, zniszczono 46  sklepów i 3 8  
mieszkań; nadto mnóstwo domów jest uszkodzo­
nych strzałami. Do tego dodają źródła p r y w a ­

t n e :  Ilość rozbitych sklepów przy ul. Jatkow ej, 
W arszaw skiej, Ogrodowej, Pięknej, na Placu T ar­
gowym 7 0 ; mieszka* 120 . Budynków uszkodzo­
nych zewnątrz jest 2 0 0 , zrujnowanych łnb spa­
lonych 3 1 . Do domów na pół zrujnowanych na­
leży także bóżnica.

Ź r ó d ł a  urzędowe stwierdzają, że piechota 
w ystrzelała 2 .0 0 0  nabojów, artylerya dała 8 salw. 
P r y w a t n e  informacye mówią o większej licz ­
bie wystrzałów.

W iele scen, które teraz podaje prasa w arsza­
wska, jaskrawemi barwy malują okrucieństwo i 
zezwierzęcenie „dzielnej" armii rosyjskiej, która 
tak ładnie umie umykać przed Japończykami, a 
tak dzielnie za to nacierać na bezbronnych ży ­
dów.

W  dzielnicy miasta, zwanej Błoniem, dzierża­
w ił ogród owocowy Abraham K ryształ. Mieszkał 
w szałasie, w  ogrodzie. W  niedzielę po południu 
wpadli, wyłam aw szy parkan, do sadu, żołnierze, 
w yciągli dzierżawcę z pod krzewów, gdzie się 
ukrył i zamordowali, rozbijając mu czaszkę. N a­
stępnie na zwłokach ustaw ili stó ł i rozpoczęli... 
ucztę owocową.

Mordka G-oldberg w yszedł w nocy, z niedzieli 
na poniedziałek z bramy domu przy ulicy P ię ­
knej, by przedostać się do ubocznego domu, gdzie 
m ieszkali jego rodzice. Chciał pożyczyć kawałek  
chleba: Żonie, karmiącej niemowlę, zabrakło po­
karam; starsze dzieci płakały z  głodu. Szedł 
chyłkiem pod ścianą, lecz mimo nocy ciemnej i 
zachowywania ostrożności, dostrzeżono go. Jeden  
z napastników powalił Mordkę na ziemię, stanął 
mu na piersiach i strzałami rewolwerowymi, m ie­
rzonymi w nogi, strzaskał nieszczęśliwemu pi­
szczele. Nad ranem zw łoki umieszczono w pi­
wnicy.

Mordka Ber Joelson, biedny stolarz. Przez 36  
godzin maleńkie dzieci jego nie jadły i nie piły. 
B iedactw a umierały z pragnienia. Zrozpaczony 
ojciec ryzykuje życie i z kubłem udaje się pod
gradem kul po wodę na drugi koniec ulicy. Z
tryumfem wnosi wodę do bramy sw ego domu. 
Kazano mu ją  wylać i jedenaście razy chodzić 
za karę w to samo miejsce z kubłem do studni, 
poczem po zalaniu całego podwórza kubeł rozbi­
to. A dzieci płakały z pragnienia.

Oczywiście, jak zaw sze w Rosyi, od w szystk ie­
go można się wykupić łapówką. Spotykam sta ­
rego, poważnego ż y d a — pisze korespondent „No­
wej G azety". —  „Panie —  mówi, patrząc mar­
tw o na mnie —  życie moje jest warte 35  k o ­
piejek". —  —  „Gdybym nie miał tej sa ­
my, byłbym dzisiaj razem z nimi". —  Tu w ska­
zał na szereg zeszpeconych trupów, leżących pod 
parkanem cmentarza żydowskiego.

Dzi ii 12 b. m. minął w Siedlcach spokojnie, 
na ulicach przywracany je s t  stopniowo porządek. 
Rueli uliczny powoli w zrasta, sklepy częściowo  
są ofiwierąne. O zmierzchu jednak ruch znowu 
zamiera prawie zupełnie.

** *

„Kuryer warszawski" zamieszcza następującą 
odezwę:

„Rozegrała się jedna z najkrwawszych scen 
w tej okropnej tragedyi dziejowej, która prze­
suwa się przed naszemi oczami. N ową jej areną 
są Siedlce, ociekające krwią, wołające do Boga  
straszliwem  milczeniem trapów, jękami setek ran­
nych, łkaniem sierot, rozpacznemi zgrzytam i nę­
dzy i głodu. Dekoracyą tego obrazu Bą zgliszcza  
spalonych i zbombardowanych domów, rumowiska 
rozgrabionego mienia, krwawe kałuże w  całych 
dzielnicach, łzy  we wszystkieji oczach, zgroza 
i przerażenie we w szystkich sercach. Na scenie 
dziejów niew iele podobnych widzieliśmy tragedyj.

Historya wyda sąd o ich reżyserach, pozbiera 
łzy  i krew i naniże jak z paciorków różaniec 
ludzkiej krzywdy i niedoli, aby zaw iesić go u

tronu W sze«hspm wiedliw«śei. Dla aas, przera­
żonych widzów tego dantejskiego obraau, nie 
pora do takiej jego oceny, na jaką zasługuje; 
naszym pierwszym obowiązkiem nie przeżuwacie  
okropuyeh wrażeń, lecz pomoc dla ofiar k ata ­
strofy, którą duchem współprzeżyliśm y, odczuw­
szy każdy spazm rozpaczy i każdy jęk  cierpie­
nia naszych nieszczęśliwych bliźnich.

Poprzez krwawe opary, unoszące się jeszcze 
nad miastem, wyciągają oni do nas sw e drżące 
dłoDie, a straszliw ą wymową swych rozbitych 
egzysteneyj krzyozą do naszych serc o pomoc

Nieśm y ją  ezem prędzej, podzielmy się kęsem  
chleba z tymi, którzy niewiadomo za jakie winy 
w tak okropny sposób utracili całą chudobę i o- 
becnie głód cierpią. N ie bądźmy tylko wiekami 
tej tragedyi, lecz spieszmy z pomoeą w nieszczę­
ściu, które dotyka w szystk ie  dzieci tego skrw a­
wionego szmatu ziemi i w szystkie serca, mające 
choć iskrę ludzkości, miłosierdzia i sprawiedli­
wości.

Składajmy, co kto może, na ofiary siedleckie!"

W arszaw ski kom itet P . P . S. wydał z powoda 
pogromu siedleckiego następującą odezwę: 

T ow arzysze!
Najkrwawsze zbrodnie, któremi dotychczas k a ­

tow ski rząd odpowiadał na ruch rewolucyjny, 
bledną wobec dzikiej, ludożerczej orgii siedleckiej.

W szystk ie  szubienice, egzekncye, pogromy, na­
wet zwierzęce rozbestwienie oddziałów karnych 
mogą jeszcze być poczytywane za barbarzyńskie 
przejawy jakiegoś potwornego systemu represji, 
za piekielne sposoby walki z rewołucya.

Ale to co w dniach ostatnich działo się w 
Siedlcach: skazywanie całego miasta na zagładę, 
bombardowanie domów, w których być może są  
rewolncycuiści, wydanie życia, czci i mienia dzie­
siątków  tysięcy spokojnej ludności na mord i łup 
pijanej krwią i wódką zgrai żołdackiej, z takim  
rozmysłem szatańskim przygotowywane rozpasa- 
nie krwiożerczości, podsycanie szału drapieżnego 
i instynktów  grabieżczych regularnego wojska —  
bez jakiegokolw iek powodu —  wydaje się jakąś 
obłędną rzezią herodową, urągającą wszelkiej 
rzeczyw istości i wszelkiem u pojmowaniu.

T ow arzysze! Męczeńskie pobojowisko Siedlec 
woła nas! Grazy siedzib ludzkich, niepomszezona 
dotąd krew młodzieńców, katusze bezczeszczo­
nych kobiet, jęki torturowanych i kaleczonych  
starców i dzieci, bezgraniczna nędza i niedola, 
jakie sta ły  się udziałem ludności i tak inż znę­
kanej nędzą i niedolą —  cała groza ostatnich  
wypadków budzi nas —  rewolucyonistów.

N ie boleć i biadać nam, nie rozpacznie ręce 
załamywać, nie poddawać się pan ice!

Do ofiar i męczeństw przywykliśmy. W  co­
dziennych kaźniach proletaryat zahartował się 
i umie już patrzyć śmierci wprost w twarz.

Z mogił siedleckich idzie douośuy a św ięty  
głos: N ie ustawać!

I nie ustaniemy w swej walce, dopóki aarat 
ostatnim wiernym sobie pułkiem rozporządza.

Do szeregów rewolucyjnych tow arzysze! Sku­
piajmy sw e siły, zagrzewajmy się wzajem, nie 
dajmy nikomu zwątpić!

Rewołucya coraz bliższa zw ycięstw a. Żadna 
zbrodnie nie pomogą caratowi.

„Co złe, to w gruzy się rozleci.
„Co dobre, wiecznie będzie żyć".

Do nowych w ięc ofiar, do nowych czynów, do 
nowych bohaterstw —  bo ta jest droga ostate­
cznego zw ycięstwa.

N i e c h  ż y j e  r e w o ł u c y a !
W arszawski Kom itet Robotniczy 

Polskiej P arty i Socyalistycsnej.
W arszaw a, 13 września 1906  r.

—  G dziekolwiekbądź człow iek się ratuje jak  
m oże, zaw sze się znajdzie m iejsce na św iecie.

— W ięc ty  żądasz, żebym uciekał?
—  D ziękuję za ten przysm ak. P ięk n y  interes 

aai słowa. T y  sobie d rap n iesz; śmiejąc się w  
kułak a mnie zasadzą do c i u p y .  W cale nie 
życzę sobie tego. Pytam  się tylko co zam yślasz ?

—  Jesteś głupi ale i w eso ły .
—  Pow iedziałeś prawdę. N ie  jeden mówi, że 

jestem  ciem ny jak  słup, ale nie mają wcale ra­
c j i .  Jestem  otw arty i prosto m yślący, co w 
m yśli, to na języku . Inni wchodzą przez zam ­
knięte drzwi, z tyłu , ukradkiem, ja  tego nie 
lubię. N ie  mam ani jednego  człow ieka życzliw ego  
dla siebie i umrzeć m uszę jak  każdy, czy  on 
chytry, czy szczery. N o, no, lepiej idź swoją 
dragą.

—  Dobrze m ówisz.

—  Bo po co chodzić krętem i drogami. J e ­
stem  swoim w łasnym  panem i m ogę żyć jak  
mi się  podoba. T ak. Jak się ty  w łaściwie na­
zyw asz ?

—  Johan.
Czyś ty duchowny ?

—  Nie!
—  Myślałem, żeś ty  ksiądz.
—  Czy z powodu mojego habitu?

—  Tak. W yglądasz, jak mnich, który zbiegł 
z klasztorn, albo jak  ksiądz rozświęcony. Z tw a­
rzy przeciwnie podobny jesteś de żołnierza. Kto 
tam w reszcie zgadnie, kto ty  jesteś.

A resztant zdjął czapkę z głow y, otarł pot 
z czoła, a tymczasem stróż zapytał go:

—  Czy palisz fajkę?
—  Z przyjemnością.

Obcy wyjął z zanadrza duży worek z ty to ­
niem i krótką glinianą fajkę.

—  Bierz jeżeli chcesz? —  rzekł.
Teraz dopiero obaj przystanęli, gdy stróż 

fajkę zapalił.
—  To musisz być Małorosyanin ?
—  Nie, jestem  szlachcie.
—  Jakto? I  nie posiadasz żadnych legityma- 

cyj —  mówi stróż mocno zdziwiony.
—  N ie mam.
—  To nie bardzo pochlebia twojemu szlache­

ckiemu pochodzeniu.
—  No, dajmy pokój temu gadaniu.
Ciekawość Jefima, a raczej jego współubole-

wanie nad biedakiem tak było w ielkie, że po 
chwili milczenia, znowu zaczął:

—  Tak! Tak! Bywają na św ieeie osobliwe 
historye! N ie wątpię w cale, ża pochodzisz ze  
szlachty —  z postawy widać to wyraźnie. I  da­
wno się tak błąkasz?

—  Z niechęcią machnął aresztant ręką.
—  Daj spokój, paplesz nieustannie, jak baba.
—  N ie bierz mi tego za z łe  —  rzek ł Jefim  

słodkim głosem, nie myślę cię drażnić, lecz prze­
ciwnie, boleję nad tobą, bo sąpm dobre serce. 
Mogę milczeć jeżeli tego żądasz koniecznie, ale 
się na mnie nie gniewaj, że  ciągle mielę języ ­
kiem.

Aresztant przystanął, zacisnąw szy zęby ze z ło­
ścią i patrząc na stróża z nienawiścią.

A le to nie uczyniło najmniejszego wrażenia  
na stróżu i nareszcie obaj poszli dalęj.

T w arz Jefima zdradzała, że nad ezemś g łę­
boko rozm yślał. Z roztargnieniem spoglądał na 
krążące w  powietrzu skowronki, pogwizdywał po 
cichu i wybijał takt palką.

Coraz bardziej zbliżali się do lasu. Stal on, 
jak w ielki, ciemny mnr; żaden głos nie docho­
dził z wewnątrz.

W  tej ciszy głębokiej lasu, w tyra poszepcie 
liści wydaje się jakby drzewa opowiadały da­
wne, zapomniane tajemnice. Zdaje się, jakby tam 
ciągle grało życie i na chwilę jedynie używało 
spoczynku —  coś tajemniczego, jakby stamtąd  
naraz wypaść miała jakaś straszna wiadomość, 
jak gdyby natura zdradziła się ukryw szy w  głębi 
coś przerażającego, niezwykłego, mogącego po­
ruszyć cały św iat.

W szedłszy do lasu, obaj z w ielką przyjemno­
ścią usiedli na traw ie, aby wypocząć. Powoli 
obcy ze sw ego tłuraoczka wydobył chleb, pytając:

—  Czy nie chce ci się jeść?
—  Owszem, przyjmę, jeżeli mię czem poczę­

stujesz —  odpowiedział stróż.
I zaezęli jeść. Powoli i ciągle bsleśnie w zdy­

chając, jadł chleb zgłodniały stróż; gdy dragi 
daleko prędzej spożywał tę ucztę, głośno sma­
kow ał językiem , krasząc chleb po kawałku. P a ­
nowało tu milczenie i cisza niezwykła. Na po­
lach złociły się kłosy zboża, lekkie, białawe 
chmurki przesuwały się po niebie. Cień drzew  
ożyw iał i  obaj podróżni czuli swobodę niezwykłą.

—  D ziękuję ci i Bogu —  odezwał się stróż, 
zbierając starannie okruszyny chleba z nbrania. 
Bóg tak widać w szystko zrządził, że  człowiek  
nieraz odczuwa jakiś spokój niezw ykły w sercu 
lnb tęsknotę. Czy chcesz tu jakiś czas pozostać? 
Mamy jeszcze dość czasu.

Obcy poruszeniem głow y dał znak zgody.
—  Dobrze, to rozkoszne miejsce i dobrze mi 

znane. Tam stał zamek rodziny Tuczków...

—  G dzie? —  zapytał obcy, mocno zacieka­
wiony i zwrócił się we wskazanym  mu kierunku.

—  Tam, poza rogiem lasn. Cała ta okolica 
do nich należała, ale kiedy nareszcie zniesiono 
pańszczyznę, zupełnie zbiednieli. Tak, tak, była 
to w ielka rodzina, ale pułkownik i jego dzieci... 
czterech chłopców, gdzie się teraz znajdują? Co 
się z nimi stało ? Znikli jak  wiatr w  polu. N asz  
naczelnik gminy, do którego cię prowadzę, jest 
jedynym pozostałym z całego rodu. Już bardzo 
stary i siw y jak gołąb.

Obcy słuchał opowiadania ze szczególnym  u- 
śmiechem. Z piersi dobywały mu się jakieś cięż­
kie westchnienia, wstrząsające całą jego postacią.

Przerażony Jefim, pochwyciwszy swoją pałkę, 
zapytał ?

—  Czy cierpisz na napady?
—  Nie, nie, to nic... to minie. Opowiadaj dalej.
—  T ak mój kochany, niegdyś był tu zamek, 

była liczna, bogata rodzina, a teraz pozostało 
zaledw ie tylko wspomuienie. Czy wymarli, czy  
zmarnieli, kto to wie —  nikt już wcale •  nich 
nie pyta. B ył tam szczególnie jeden, W itty , naj­
młodszy, mój tow arzysz dziecinny. Mieliśmy oba- 
dwaj wówczas czternasty rok, jak zniesiono pań­
szczyznę. Głowa zapalona, zapalona pałka... k rzy ­
czał, dokazywał, całymi dniami biegał, nie mogąc 
usiedzieć na miejscu. Gdzie on teraz może być?  
Być może umarł oddawna.

1 —  Cóż w nim tak szczególnego przeważało ? —  
pyta obcy.

—  W szystko —  zawołał Jefim z zachwytem. —  
Miał serce jak złoto... i był piękny i łuby jak 
fiołek. Cośmy się ze sobą nabawili, w iele spłatali 
figlów, żyliśm y jak  rodzeni bracia! Bywało w o ła : 
Jefimie, pójdziemy na polowanie! W łaśnie mu
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P u łk  o s tro łę c k i p rz e c iw  pog ro m o w i.
Z S i e d l e c  o trzym u jem y n ie z w y k le  sen ­

sa cy jn e  i zu p e łn ie  d o tąd  n iezn a n e  s z c z e g ó ły  
o za k o ń czen iu  p o g ro m u . —  W ia d o m o śc i te  
b r z m ią :

P u ł k  o s t r o ł ę c k i ,  k tó r y  sy m p a ty zo w a ł 
z lu d n o śc ią  i d la teg o  zo sta ł m im o op oru  
p rzem o cą  tra n s lo k o w a n y  z  S ied lec , p o ło ż y ł  
k o n ie c  p o g ro m o w i. M ia n o w ic ie  n a  w ie ść  o 
p o g ro m ie  s ied leck im , u rzą d zo n y m  p rzez  p u łk  
lib a w sk i, o f i c e r o w i e  i ż o ł n i e r z e  p u ł­
k u  o s t r o ł ę c k i e g o  p o s t a n o w i l i  k o ­
n i e c  p o ł o ż y ć  t e j  r z e z i .

D w i e  r o t y  p u ł k u  o s t r o ł ę c k i e g o  
w r a z  z  o f i c e r a m i  s a m o w o l n i e  w s ia ­
d ły  n a  p o c i ą g  i p r z y j e c h a ł y  do S i e ­
d l e c .  W o b e c  stan ow czej p o sta w y  za jęte j  
przez o stro łęczan  p u łk  lib a w sk i m u sia ł z a ­
p rzesta ć  p ogrom u .

Z ob aw y s ta rc ia  w y t r a n s p o r t o w a n o  
p u ł k  l i b a w s k i  z  S i e d l e c  (p od ob n o  do  
S o sn o w ca ).

Ż o ł n i e r z e  p u ł k u  o s t r o ł ę c k i e g o  
z a b i l i  w  S i e d l c a c h  p r o w o k a t o r a  
W a s i l e w s k i  e g o .

 — — . ♦ ♦ ♦  ••  ---------------

Z zaboru rosyjskiego.
P o s i łk i .  — N o w e  ro z p o r z ą d z e n ie .  — S o ld a -  
t c s k * .  — P r z y g o to w a n ia  n a  p ro w in c y i .  — 
T ę p ie n ie  p o lic y i.  — K ło p o t  z b a n k n o t a m i .

W o b ec  u szczu p len ia  liczb y  p o liey a n tó w , 
sp row ad zon o  d o  W a r s z a w y  z P e t e r s -  
b u % a  2 8  r e w i r o w y c h  i 100  s t ó j k o ­
w y c h .  P oza tem  w e  czw artek  w k roczyło  do  
m ia sta  k i l k a  z a ł ó g  p r o w i n c j o n a l ­
n y c h .

Jedno i dru g ie  m a n iew ą tp liw y  zw iązek  z 
p la n o w a n y m  przez S k a łło n a  p ogrom em .

R ep resy e , k tóre m ają w ła śc iw ie  znaczen ie  
prób szyk u jącego  s ię  na w ięk szą  skalę ro z ­
boju , o sta tn ie  zb o g a co n e  z o sta ły  n o w y m  
id y o ty czn y m  a dok u czliw ym  p r z e p i s e m ,  
w y d a n y m  d. JO b . m . przez w arszaw sk iego  
nadzbira.

»W szystk ie  p osteru n k i w o jsk o w o -p o licy jn e  
m ają się  sk ładać n ajm niej z 1 p o lic ja n ta  i 4  
szereg o w có w .

P osteru n k i n a leży  u m ieszczać na  sk rzyżo ­
w a n ia ch  ulic, przyczem  szeregow cy  m ają  
staw ać  na  rogach  ulic p lecam i d o  śc ian  d o ­
m ó w  i m ieć  b aczen ie  n ad  tem , co  s ię  dzieje  
w  p ob liżu  ich to w a rzy szó w .

P osteru n k i są  n ieru ch om e, lecz  w ed łu g  u -  
zn a n ia  n acze ln ik ów  okręgów  m o g ą  być p rze­
n o sz o n e  w zd łu ż g łów n ej u licy  w  praw o lub  
w  le w o  z jed n eg o  sk rzyżow an ia  u lic  n a  drugie.

S k u p ion e  rozm ieszczen ie  p osteru n k ów  je s t  
su ro w o  w zb ro n io n e .

N a w szy stk ich  ulicach, z w yją tk iem  K ra ­
k ow sk iego  P rzed m ieśc ia , N o w eg o  Ś w ia ta , 
M arszałk ow sk iej i A lei U jazd ow sk iej, p o s te ­
ru n k ow i m ają żądać od  w szystk ich  p rzech o ­
d n ió w , ab y  schod zili z chod n ik a  z o d leg ło śc i 
1 6  k rok ów  od  m iejsca , gd zie  s to i p o steru n ­
k ow y , oraz ab y  okrążali go u licą  bliżej jej 
środ k a, n iż  chodnika.

D la ozn aczen ia  m iejsca , od  k tórego w zb ro ­
n io n e  je s t  ch od zen ie  po  trotu arze, p osteru n k i 
w a ją  żądać od  m ie jsco w y ch  stróżów , ab y  
zagradzali ch od n ik  jak iem ib ąd ź p rzed m iotam i 
n p . szn u rk iem , baryerką, schod kam i, d esk a ­
m i, p o ło żo n em i n a  skrzynki i t. p .“

P rzytaczając rozkaz p o w y ższy , „K uryer  
W arsz .“ zaleca  czyte ln ik om , by  w y tłu m a czy li  
d zieciom , jak  m ają zbaczać z ch od n ik ów , aby  
z jed nej stron y om in ąć p osteru n ek , a  z d ru ­
giej n ie  d ostać  się  p od  k o ła  p rzejeżd żających  
dorożek  lu b  w o zó w .

D o jak iego  r o z b e s t w i e n i a  d och od zi 
w  W arszaw ie  n iższe  i w y ższe  żo łd a ctw o , 
św iad czy  przykład n astęp u jący . W  redakcyi 
„Kuryera" zjaw ił się  p. A n to n i Z ub ow icz, 
stu d en t w y d z ia łu  lekarsk iego , sy n  o b y w a te la  
ziem sk iego , ca ły  p o tłu czo n y , ze sk aleczen iem  
n a  policzku.

W  p on ied ż ia łek  u b ieg ły , o god zin ie  1 0 -te j  
w ieczo rem , przy zb iegu  u lic  L eszn a  i Ż elaznej, 
patro l z d w o m a  oficeram i zatrzym ał dorożkę, 
w  której jech a ł. P o  zrew id ow an iu  przez żo ł­
n ierzy , p o k a za ł p aszp ort jed n em u  z o ficerów , 
który a to li o św iad czy ł, że to  d ok u m en t „p o ­
dejrzany “ i kazał go  zatrzym ać. W k rótce  
w raz z innym i a reszto w a n y m i p atro l ó w  o d ­
p row ad ził p . Z. do  cyrkułu III, m im o, iż po  
drodze tłóm aczy ł o ficerow i, że n ies łu szn ie  go  
a resz to w a ł, b o  m a d o w o d y  w  zup ełn ym  p o ­
rządku. G dy w esz li w  b ram ę, a  p o tem  na  
p od w órze, w m g n ien iu  oka rzuciło  się  ok o ło  
30  zn ajdu jących  się tam  żołn ierzy i zaczęli 
w o b ec  ob u  o ficerów  b ić  aresz to w a n y ch  k o l­
bam i, nahajkam i i p ięściam i, oraz kop ać n o ­
gam i. W y r w a ł się  na  ch w ilę  b ijącym  i chcia ł 
w b ied z  do  cyrk u łu , a le  tu  w  drzw iach  sta ło  
d w ó ch  żo łn ierzy , k tórzy uderzen iam i k ijem  
w  g łow ę p ow a lili go n a  z iem ię , a n astęp n ie  
jed en  z n ich  k o p n ą ł go  w  g ło w ę , m ó w ią c : 
„N ie u d a w a j“ . W sta ł i w szed ł do cyrkułu . T u  
na w stęp ie  jak iś  żo łn ierz  uderzył go  czem ś  
tw ard em  w  tw arz , aż u p ad ł o k o ło  sto lik a . 
N a p ó ł ży w y  u siad ł na  ław ce . W ted y  in n y  
żołn ierz u d erzył go  d w u k ro tn ie  k ijem  przez  
plecy , m ó w ią c , ab y  w sta ł. P o  za p isa n iu  do  
jakiejś książki, zap row ad zon o  p. Z. do are­
sztu , gdzie n a  p rogu  zn ów  d o sta ł p ięśc ią  w  
g ło w ę  od  żo łn ierza . T ak iem u  sa m em u  m niej 
w ięcej lo s o w i u legli inni a reszto w a n i. N a  
w szy stk o  to  patrzy li obaj o ficerow ie . O godz. 
2  w  n o cy  w y p u szczo n o  go  z cyrkułu .

M ożna so b ie  z tego  w yob razić , n a  jak ie  
b arb arzyń stw a  zd ob yw ają  się żołdaki, dzia ła­
ją c  n ie  p o d  ok iem  o ficerów , lecz z w łasn ej  
zu p ełn ie  in iey a ty w y . W e w torek  np . n a  ul. 
C hm ielnej om al n ie  p ad ł od  strzału  karabi­
n o w eg o  urzędnik  kolei w a rsza w sk o -w ied eń -  
skiej p . M„ gd yż n ie  d o sły sza w szy  w o ła n ia  
za so b ą  sa łd ata , n ie  za trzym ał się . W  porę  
je szcze  oca lili go p rzech od n ie , krzycząc, ab y  
s ta n ą ł i ręce  w  górę p od n iós ł. A  sz ło  o g łu p ­
stw o . S a łd a to w i n ie  p o d o b a ł s ię  u k ło n  pan a  
M. Z aczął się p ro tok ó ł z p rzy łożon ym  do  
p iersi k arab in em  od  s ł ó w :

—  T y  po  czem u sk in u ł sz la p u ?
W  s p r a w i j e  b.  p o s ł a  O s t r o w s k i e g o  

n ad esz ły  szczeg ó ło w e  w ia d o m o ś c i:
P o  zab iciu  przez n iew ia d o m y ch  m ord erców  

pisarza gm in y  U n iw el, zjaw ili się  w  chacie  
O strow sk iego  dragon i i zażądali, żeby O strow ­
ski p o w ied zia ł im , k to  zab ił p isarza. Gdy 
O stro w sk i na p ytan ie to  n ie  m ógł o d p o w ie ­
dzieć, p o sta w io n o  go  pod  p ło tem  i o św ia d ­
czon o , że go  rozstrzelają . O strow sk i p rosił, 
ab y  p o zw o lo n o  m u  p om od lić  się, p oczem  
ozn ajm ił, że  je s t g o tó w  um rzeć. W ted y  n ie  
zab ito  go , a le  straszn ie  b ito  i poka leczou o . 
P rzy  tem  m iał b yć  o b ecn y  oficer.

L eży  on o b ecn ie  w  szp ita lu  w  T o m a sz o ­
w ie, a stan  jeg o  taki, że  lekarze czyn ią  n a ­
dzieję, że  m o że  w yzd row ieje .

Z p row in cy i n ad ch odzą  w iad om ośc i p o ­
zw ala jąc  przypuszczać, że  w ła d ze  n ie ty lk o  w  
W a rsza w ie  szykują p ogrom . D nia 13 bm .,

w  czw artek , o  g od z . 5 po  p o łu d n iu  rozp o­
c z ę to  w  P ł o c k u  rew izye  w  m ieszk an iach  
i zab u d ow an iach  gosp od arsk ich  w  dzieln icy  
żyd ow sk iej. G a ł a  d z i e l n i c a  o t o c z o n a  
z o s t a ł a  p r z e z  p i e c h o t ę  i k a w a ­
l e  r y  ę. N a u licach  o d b yw ały  się  rew izye  
przech od n iów . Jed n em u  z p rzech o d n ió w  o d e ­
brano czcionki drukarskie. 2  o sob y  zosta ły  
aresz to w a n e . R ew izy e  za k o ń czy ły  się  o godz. 
1 0 -tej w ieczór .

W S o k o ł o w i e  jak iś p r o w o k a t o r  
dał  d o  d o w ó d c y  o c h r o n y  w o j s k o ­
w e j  d w a  s t r z a 1 v,  k tóre ch yb iły . (T e  
strza ły  zaw sze  ch yb ia ją  — po tem  je  p ozn ać.) 
N azajutrz za p e łn iły  m ieśc in ę  n o w e  od dzia ły  
w ojska.

M im o to  w sz y s tk o  tę p ie n ie  p o lic y i n ie  u -  
sta je  i u stać  n ie  m oże. W  czw a rtek  w  Ł  o- 
d z i  do s z p i c l ó w  B o g d a n iew icza  i O rłow a  
k ilk u  lu d zi d a ło  6 s t r z a ł ó w  r e w o l w e ­
r o w y c h  c e ln y c h  i p o ł o ż y ł o  i c h  t r u ­
p e m .  N a  o d g ło s  strza łów  rew o lw ero w y ch  
n a d b ieg ło  gron o  k o z a k ó w  i p iech u rów , k tó ­
rzy  o to c z y li d om  N r. 14 i k ilk a  in n ych  ob o k , 
d o k o n a li w  n ieb  śc is łe j  r e w iz y i i a resz to w a li 
k ilk u  su ten erów .

W  Z g i e r z u  w e  środ ę  o g o d z . 4 - ej po  
p o łu d n iu  z a s t r z e l o n y  zo sta ł d w iem a  k u ­
lam i rew olw erow em u S ta n is ła w  N o w a k o w sk i  
b . s e k r e t a r z  p o l i c m a j s t r a .  S p ra w cy  
zb ie g li.

W e  w to rek  u b ie g ły  w  C h ę c i n a c h  p od  
K ie lca m i z a b i t o  s t r a ż n i k a  z i e m s k i  e- 
g  o. S p ra w ca  u c iek ł.

Izb a  sk a rb o w a  zn ó w  w e czw a r tek  za k w e-  
sty o n o w a la  5 0 0 - r u b  l ó  w  k  ę , k tó rą  ty m  ra­
zem  p ła c ił u rzęd n ik  B a n k a  H a n d lo w e g o . TJ- 
rzęd n ik a  zaaresztow an o  p o d  za rzu tem , że  
5 0 0 -ru b ló w k a  p o ch o d z i z p ien ięd zy , z r a b o ­
w a n y ch  w  p o c ią g u  k o le i w ie d e ń sk ie j p od  
P ru sz k o w e m . P ła c ą c y  u rzęd n ik  B a n k u  H a n ­
d lo w e g o  zd o ła ł u d o w o d n ić , że  b an k n o t 500 -  
ru b lo w y  o trzy m a ł z B a n k u  P a ń stw a . T y lk o  
d z ięk i tem u  u rzęd n ik a  u w o ln io n o , b an k n ot 
je d n a k  za trzym an o .

W  ta k ic h  o k o lic z n o śc ia c h  —  p isze  „N ow a  
G azeta"  — o b ie g  b a n k n o tó w  -500-ru b low ycłi 
sta je  się zu p e łn ie  n iem o ż liw y m . K a żd y , k to  
j e  w  w y p ła ta c h  otrzym a, b ę d z ie  n arażon y  
n a  a resz to w a n ie  i ś led z tw o . P o d o b n o  w  
sw o im  czasie  o g ło sz o n y  z o s ta ł w y k a z  n u m e ­
ró w  o w y c h  z a k w e sty o n o w a n y c h  b a n k n o tó w ,  
a le  n ik t  o w eg o  w y k a zu  n ie  zna, n ie  o p u b li­
k o w a n o  g o  n a w e t u rzęd o w n ie  w  p rasie . 
G d y b y  je d n a k  n a w e t b y ł o g ło sz o n y  p u b li­
czn ie , i ta k  p rzy  szy b k im  o b ie g u  b ile tó w  
b a n k o w y c h  tru d n o  b y ło b y  n ie  n araz ić  się  
n a  o trzym an ie  w  w y p ła ta ch  b a n k n o tu  za -  
k w e sty o n o w a n e g o .

*
* *

Uprowadzenie więźniów.
D zienn ik i w arszaw sk ie  pod ają  o p is  se n sa ­

cyjn ego  n ap ad u  n a  zakład ob łąk an ych , ce lem  
u w o ln ien ia  u m ieszczo n y ch  tam  dla ob serw a ­
c j i  w ięźn iów .

W  u b ieg łą  so b o tę  o  god zin ie  7 w ieczorem , 
przed  g łó w n y  p a w ilo n  szp ita la  d la o b łą k a ­
nych  w  T w ork ach  p od  W arszaw ą, zajechała  
n ied u ża  furka, z której w y sia d ło  czterech  
p rzyzw oic ie  u b ran ych  m ężczyzn . P rzyb y li, z a ­
p y ty w a n i przez p ortyera , czego  ch cą , p o m i­
n ęli jeg o  s ło w a  m ilczen iem , w yję li z k ieszen i 
rew o lw ery , i pod  groźbą n a ty ch m ia sto w ej  
śm ierc i zm usili stru ch la łego  do m ilczen ia . P o  
u sta w ien iu  w arty  przy w ejśc iu , n iezn ajom i 
w id o czn ie  ob ezn an i z rozk ładem  szp ita la  w  
T w ork ach , udali się  p o sp ieszn ie  do oddziału  
dla  m ężczyzn , w  k tórym  byli trzym an i od d an i 
pod  o b serw a cy ę  lekarską w ię ź n io w ie  p o li­

tyczn i K ożu ch ow sk i i S o k u lsk i. T eroryzu jąe  
sp o ty k a n ą  po  drodze słu żb ę szp ita ln ą  rew o l­
w eram i, n ap astn icy  w y p row ad zili z sob ą  
d w óch  w ięźn ió w , w sied li n a  furm ankę i od­
jech a li w  k ierunku pob lisk iego  lasu . G ały n a ­
pad i u p row ad zen ie  b y ło  w y k o n a n e  z tak  
b łysk aw iczn ą  szy b k o śc ią , że  zan im  a d m in i­
stracya  i s łu żb a  szp ita ln a  o p rzy tom n ia ła , w ó ­
zek znikł ju ż  w  k łęb a ch  k urzaw y. Z ro zp o ­
rządzen ia  n a cze ln eg o  lekarza  za w ia d o m io n o  
o zajściu  najb liższego  p rzed staw ic ie la  p o licy i, 
który n iezw łoczn ie  zarządził p o śc ig  i w y s ła ł  
w  k ierunku la su  p o licy ę  z w ojsk iem . Jed n a­
k ow oż p o śc ig  b y ł ju ż  sp ó źn io n y . Ś la d y  w ózk a  
zatarły  s ię  w  grząsk im  gruncie łąki, k tórą  
o to czo n y  je s t  szp ita l. P o szu k iw a n ia , w d ro żo n e  
przez p o licy ę  w arszaw sk ą , ró w n ież  n ie  n a ­
prow ad ziły  n a  trop  śm ia ły ch  n ap astn ik ów .

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Kongres socyalno demokratycznej partyi ro­
botniczej rumuńskiej od b ył przed  kilku d n ia ­
m i sw o ją  d w u d n io w ą  k o n feren c ję  w  B u k a ­
r e s z c i e .  Z e sp raw ozd an ia  p artyjnego  ok a ­
zuje się , ż e  w  R um unii istn ieje  ob ecn ie  prze­
sz ło  3 0  organ izacyj rob o tn iczych  z  3 0 0 0  c z ło n ­
ków . P a rty a  m a  n a  sw e  u słu g i tygodnik , a  d o­
tąd  w y d a ła  c a ły  szereg  b roszur i p ism  u lo ­
tnych.

W  d ysk u sy i o k a za ło  się , że  ju ż  w  p ierw ­
szy m  roku sw eg o  is tn ien ia  so cy a ln o -d em o k ra -  
tyczn e zw iązk i p row ad ziły  w ie le  strejk ów  z«  
zw y cięsk im  rezu lta tem , a  w ie le  zn ó w  strej­
ków , k tóre w y b u ch ły  bez in iey a ty w y  partyi, 
d o zn a w a ły  usilnego  p op arcia  ze stron y  zw ią z ­
k ów  zaw od ow ych .

O statn i k on gres je s t  zn ak iem  oży w ien ia  p ar­
ty i po 7 -le tn im  okresie  u śp ien ia , w  k tórem  
p artya  d o zn a w a ła  różnych  szyk an  ze strony  
rządu. W  o sta tn im  cza sie  w sz c z ę ła  p artya  
ż y w ą  propagandę m ięd zy  ch łop am i n a  w si. 

Socyaliści w parlamentach europejskich.
Ostatni zeszy t m iesięcznika „Sozialistische Mo- 
n atshefte“ zaw iera zestaw ienie liczby przedsta­
w icieli socyalizmu w centralnych parlamentach 
europejskich, które i  dla naszych czytelników  
będzie interesującem. U jęte jest ono w  tabelkę, 
którą poniżej zam ieszczam y:

T, , ,  >. Odsetek
Ilość posłow socyalistów

Kraj ogołem socyahstow w p£rlamenoie
D ania 114  24  2 1 , 1
Niem cy 39 7  78  20 ,2
B elgia  166  3 0  18,1
Francya 5 8 4  76  13,0
Holandya 100  7 7 ,0
Szw ecya 2 3 0  13 5,7
A nglia 67 0  30  4 ,5
Norwegia 117  i  4,3
W łochy 5 0 8  21 4,1
Austrya 4 2 5  l l  3 ,4
Szwajcarya 167 2 1,2
Serbia 160  1  0,6

Okazuje się, że odsetek socyalistów  jes t naj­
w iększy w  maleńkiej D anii, drugie dopiero miej­
sce zajmują N iem cy. W pływ  jednak socyali­
stów w poszczególnych parlam entach nie w szę­
dzie jest odpowiedni do ich liczebności.

S K Ł A D K I.
N a  f u n d u s z  p ra s o w y  „ N a p r z o d u 4* złożyli 

łtegina Żeleźnik 2'—• Drukarze wiedeńscy 250’—. 
Bittmar, Prądnik Czerwony 10-—. Dawny sekretarz 
„Siły" krakowskiej 4 '—. Stowarzyszenie stolarzy, Kra­
ków 30' — . Statut —-12. Przez tow. DŁszyńskiego 
330-—. Przez Połę zamiast szpery —-20. Mecenas 
80-—. Sułczewski —-40. Kułman za marki 17-05. Dr 
G. 250"—. Okólnik —‘20. Dr J . 200-—. Robotnicy 
Grupy metalowców w Przemyślu 10'20 Ogólne 1.70.

ojciec w dniu imienin podarował strzelbę. Dwa, 
trzy dni pozostajemy poza domem, a kiedy w ró­
ciliśmy, on otrzymał burę, a ja kije.

N azajutrz mówi on do m n ie: Jelimie, pójdzie­
my zbierać grzyby! Przynieśliśm y do domu peł 
niutki kosz i nałapaliśmy sporo ptaków. Przytem  
i rozmaityek owadów nadzialiśmy na igły. To 
hylo bardzo interesujące. Potem znowu zaczął 
mię uczyć czytać... powtarzałem za nim a-a-b-b, 
ale jakoś ta nauka mię nużyła. Co chłopu po 
nauce, mówiłem sam do siebie. On zaś przeci­
wnie : Przecie nie jesteś już więcej poddanym, 
niewolnikiem. Powinieneś tedy uczyć się i w  k sią ż­
kach doszukiwać się mądrości i prawdy. B ył to 
nonsens, rozpowiadany przez wielkich ludzi. 
Prawdę odszukać można tylko we wlasnem sercu. 
T# ja czułem. A le on nie dał mi pokoju ze swoją 
nauką i skoro go p roszę: daj mi spokój, to prze­
chodzi moje siły —  zaczął mi wymyślać i gro­
zić : Jeżeli nie będziesz się uczył, to cię obiję 
♦jca szpicrutą. I  rzeczywiście dokonał tego rze­
telnie.

Raz jednak uciekłem. W tedy pochwycił strzelbę 
Pogonił za mną. Cały dzień mię szukał. —  B y ł­
bym cię zabił, gdybyś mi się na oczy pokazał —  
G ekł do mnie.

Taki to był chłopak; pan prawdziwy od pięt 
ńo głow y, namiętny, uparty; ale mnie lubił, ko­
chał jak brata.
I R az się o tem przekonałem, gdy mię mój oj­
ciec obił straszliw ie. W tedy drżąc cały i w ycią­
gnąwszy pięści, wołał do ojca : Jak ty to mogłeś 
''czynić? —  Jestem  jego ojcem, odparł stary. 
v~ Tak, jesteś ojcem. Zobaczysz, że będziesz 
Jjdał takie krwawe ślady na plecach, jak i on. 

powiedziawszy, uciekł. R zeczywiście podbu­

rzył całą służbę i jednego dnia mój ojciec p o­
wrócił z jękiem do domu i nie mógł ściągnąć 
koszuli, bo przylgła mu do pleców zakrwawiona. 
Ojciec mój skarżył się przed moją matką, że to 
ja jestem temu winien i że mię z domu wypę­
dzi, przytem znowu otrzymałem cięgi, a ojciec 
nazwał mię „pańskim lizusem “.

—  Nie, ty  nigdy nim nie byłeś, —  w yrzekł 
obcy —  ojciec twój nie miał słuszności.

—  T ak było rzeczywiście, kochałem szczerze  
W itti i każdy na moiem miejscu polubiłby tego  
dzielnego chłopca. A co to on mi rozmaitych rze­
czy naopowiadał, naturalnie przez ciąg trzydzie­
stu lat prawie w szystko zapomniałem. Chciałbym 
wiedzieć co się z nim stało. Czy doszedł do w ie l­
kich godności, czy też głęboko upadł? T ak się 
dzieje w  życiu. Jeżeli się człowiek rzuca na 
w szystk ie strony, nie zaw sze trafi na dobrą dro­
gę, a niech mu się raz noga powinie, przepada 
na wieki. Na świeeie nie koniecznie nad upadłym 
ludzie się litują; prędzej go jeszcze zgnębią do 
reszty. Smutne to, ale tak się dzieje!

Jefim boleśnie poruszony patrzył w ziemię. Oba- 
dwaj jakiś czas milczeli.

—  Czy litujesz się nademną —  pytał are- 
sztant wesołym tonem głosu i uśmiech zadowole­
nia ukazał się na jego ustach.

—  Doprawdy komiczne zapytanie. W  rzeczy­
wistości lituję się nad tobą. Bo któżby się nie 
litow ał nad człowiekiem, który włóczy się sam 
jeden po świeeie, nie mając żadnej życzfiwej du­
szy. Musiałeś braciszku dopuścić się jakiegoś 
brzydkiego czynu, który udręcza teraz twoje 
sumienie, w każdym razie co najmniej zalewasz 
się wódką...

—  Tak jest.

Słońce powoli kryło się za horyzont i cienie 
padały coraz dłuższe. Zapach od ziemi, od kw ia­
tów i z lasu napełniał powietrze. D ługie nastało 
milczenie. Nakoniec rzekł J e fim :

—  W praw dzie bardzo tu pięknie, ale jeszcze 
czeka nas ośm kilometrów do przebycia. Chodź­
my ojczulku.

—  Pozostańmy jeszcze chwilę —  prosił are-
sztant.

—  I mnie się podoba ta cisza i ten chłód le ­
śny, ale naczelnik gminy będzie się gniewał.

—  To nic nie szkodzi.
—  Chyba że będziesz moim obrońca, —  żar­

tobliwie odrzekł Jefim.
—  Owszem i tego się podejmę.
—  Co ty gadasz?
—  Na seryo!
—  Ach ty  filucie.
—- Czy on może nas każe oćwiczyć?
—  Co prawda je s t bardzo surowy i chytry. 

Zdaje się, że on zmierza do nóg, a tymczasem  
już cię poczęstował policzkiem.

—  N iechże go nie znam —  bąknął aresztant.
Ale Jefim zaczął tracić cierpliwość. B ył prze­

cież członkiem gminnej władzy i miał oznaki sw e­
go urzędu przy sobie, o czem ten wagabunda nie 
powinien zapominać. W ydobył b l a c h ę  i przy­
piął ją sobie na piersiach, w ziął w  rękę kij i 
rzekł rozkazującym głosem:

—  Chodź! Musimy iść.
—  Ja nie mogę rzekł aresztant.
Jefim zrobił w ielkie oczy, milczał chwilę i dzi­

w ił się, jak ten obcy hardo odpowiadał i wido­
cznie drwił sobie z niego.

—  Cóż to znowu ? Mówię ci chodź! —  rzekł.

—  Nie —  odpowiedział drugi głosem stano­
wczym.

—  Co? N ie? Jak to nie? —  krzyknął Jefim
z gniewem. /

—  W olę, żebyśmy tu sobie przenocowali. 
Chodź i rozpal ognisko.

—  Dam ja ci ognisko, aż ci świeczki staną 
w oczach, czy ty  słyszysz?

W  głębi jednak był niesłychanie zdnmiony.. 
A resztant stanowczo oświadczył mu, że tu pozo­
stanie i nawet wygodnie ułożył się na trawie  
Co to ma znaczyć?

—  Nie krzycz daremnie! —  mówi obcy.
Obadwaj przeciwnicy mierzyli się groźnemi spoj­

rzeniami, aresztant się nśmieehal, Jefim zm ar­
szczył się groźnie.

Namyślał się właśnie jakiego użyć środka 
i dlaczego dotąd taki spokojny i pokorny w łó ­
częga tak się opierał jego rozkazowi. Być może,, 
byłoby najlepiej, gdyby się na niego rzucił i zw ią­
zał jak barana. Próbował jednak jeszcze łago­
dnie przemówić.

—  Dość tego mój chłopcze. Jeżeli natych­
miast nie w staniesz, muszę cię związać. No da­
lej, w stawaj, bo...

—  Mnie chcesz w iązać? —  rzekł aresztant 
z uśmiechem.

—  Dlaczegóżby nie?
—  Mnie, Jefimie Eryslow, chcesz zw iązać W itty  

Tnczkowa?
—  Co? —  zawołał Jefim pobladłszy. Co to 

w szystko znaczy? Daj pokój tym żartom, jeszcze  
nikogo nie wiązałem w mojem życiu.

—  W ięc przestań i zechciej sobie mnie przy­
pomnieć —  mówił aresztowany, postał i podał 
Jefimowi rękę.
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Szymon Korczyński, Tarnów 2’—. Wygrane przez 
tow. Pulą —'20

N a  p o m o c  z a b o r o w i  r o s y js k ie m u  złożyli: 
Pracujący w drukarni: Rippera 190, Narodowej 2'50, 
Uniwersyteckiej 21’30, Fischera 2'30, Związkowej 
2'—, Rippera 2 '—. Fischera 2 50. Na pohybel „Sło­
wu polskiemu" —'50. Poprzednio wykazano 8570 K 
36 h. Razem 8605 K  36 h.

K R O N I K A .
J as k in ia  w y z y s k u .

Z powodu blokady drukarni „Głosu Narodu" 
w ystąpiły drukujące się w  tejże oficynie „No­
winy" Szczepańskiego z artykułem pełnym n a­
paści i  obelg przeciw  towarzyszom  drukarskim. 
N ie będziem y polem izowali z brukowem świstkiem , 
zbytecznem  jes t bronić krakowskich towarzy­
szów drukarskich przed zarzutem nienaw iści do 
m aszyn zecerskich lub odpierać fa łszyw e denun- 
cyacye, które są specyalnością Szczepańskiego. 
W ystarczy jeże li ponownie w eźw iem y ludność 
robotniczą, żeby nie kupowała „Nowin" i w y­
rzucała z pośród siebie tę szmatę, która na 
ogół robotników drukarskich miota obelgi i rzu­
ca oszczerstwa, ośmielając się naw et pomawiać 
ieh  o „przekupstwo", a staje w  obronie w yzy­
skiw acza i łamistrejków, składających to ogłu­
piające piśmidło. Precz z „Nowinami11!

Co się zaś tyczy  „Głosu Narodu", który ró­
w nież w ystąpił z artykułem przeciw  zorganizo­
wanym zecerom, sądzimy, że  najlepszą odpo­
w iedź na kłam stwa pp. Tom aszew skiego i  ks. 
Kądzioły stanowi j e d n o m y ś l n y  w y r o k  
d r u k a r s k i e g o  s ą d u  c e n n i k o w e g o ,  
złożonego w  równej liczbie z przedstawicielam i 
p r a c o d a w c ó w  i robotników drukarskich; 
w yrok ten potępia stosunki panujące w  drukarni 
„Głosu Narodu11 i  w yzysk  tam praktykowany. 
Ogół nietylko robotników, lecz także p r y  n- 
c y p a ł ó w  drukarskich oburzony je s t na pp. 
Tom aszew skiego i ks. K ądziołę za to, że  nie 
dotrzymują cennika płac i  łam ią spoczynek  
niedzielny.

Pobożni ci w yzyskiw acze wypisują w „Głosie 
Narodu" kłam stwa, że  płacą zeeerów  lepiej niż  
w szystk ie inne drukarnie krakow skie. Otóż fa­
ktem jest, że płacą n i ż e j  c e n n i k a  dotrzy­
m ywanego przez w szystk ie inne drukarnie kra­
kow skie. Obecnie łam istrejki p r a c u j ą  w d r u -  
k a r n i  „ G ł o s u  N a r o d u "  p o  1 6 — 18 g o ­
d z i n  n a  d o b ę ,  n i e  w y c h o d z ą  w c a l e  z 
d r u k a r n i ,  ś p i ą  t a m  i  j e d z ą .  Ks. Ką- 
dzioła i Tom aszewski trzym ają ich jak  w w ię­
zieniu.

A  rów nocześnie bratni organ „Głosu Narodu" 
— klerykalny „Postęp" zam ieszcza artykuł o 
s z k o d l i w o ś c i  p r a c y  n o c n e j  d l a  z d r o ­
w i a  r o b o t n i k ó w .  W idocznie 18-godzinna  
praca dniem i nocą —  wyjątkowo w  drukarni 
„katolickich" w yzyskiw aczy nie je s t  dla robo­
tników  szkodliwą...

W  końcu musimy napiętnować jeszcze  jedno  
oszczerstw o „Głosu Narodu11, jakoby strejkujące 
nakładaczki odesłali tow arzysze drukarscy do 
kasy chorych, aby im ona w ypłacała zapomogi 
jako chorym. J est to bezczelne kłam stwo, rów ­
nie jak  i to , że zorganizowani drukarze grozili 
łam istrejkom pobiciem.

Za te oszczerstw a odpokotuje „Głos Narodu", 
A  choćby jeszcze  sto oszczerstw  w ym yślili —  
pobożni w yzyskiw acze jednak n ie wygrają, ma­
jąc przeciw  sobie ogół tow arzyszów  drukarskich 
i  w łaścicieli drukarń.

Wspomnienie pośmiertne. W  ubiegłą sobotę 
zrana zmarł w  jednem z berlińskich sanatoryów  
po nieszczęśliw ej operacyi M. Gotz (Rafaiłow).

B yła to postać szlachetna, człow iek wielkiej 
miary, bojownik nieugięty. Młodzieńcem jeszcze  
będąc, po wyjściu z liceum w Moskwie Gotz zo ­
stał zaaresztowany, jako należący do organizacyi 
„Narodnej W oli" i w ysłany w drodze admini­
stracyjnej do Syberyi wschodniej. Tam brał on 
udział w  strasznej rzezi aresztantów politycznych 
wójakuckn, gdzie mu zadano ciężkie rany. S k a ­
zany na śmierć, został „ułaskawiony" i wysłany 
znowu wraz z w ielu innymi towarzyszami i żoną 
swoją Verą do robót ciężkich. Kampania, pro­
wadzona przez prasę europejską, a zw łaszcza  
angielską przeciw carskim łotrom, którzy spowo­
dowali rzeź jakncką, pociągnęła za sobą „amne- 
styę" i Gotz uzyskał wolność w  r. 1 8 9 0 . f f r .  
1901  Gotz wyjechał za granicę i zam ieszkał 
z początku w Paryżu, a potem w Genewie, gdzie 
był współredaktorem dwóch organów partyi so- 
cyalistów-rewolueyonistów „W iestn ik  Russkoj Ke- 
wolucyi" i „Rewolueyonnaja Rossija" (Rosya re­
wolucyjna). W  r. 19 0 3  Gotza aresztowano w 
Neapolu na żądanie policyi rosyjskiej, a P^ehwe 
zażądał wydania go Rosyi. A ie W łochy Gotza 
nie wydały i sprawa jego wywołała energiczną 
agitacyę socyalistów  włoskich. Jak wiadomo 
Plehw e został zgładzony przez bojową organiza- 
cyę S. R . W  więzieniu neapolitadskiem Gotz po­
w ażnie zachorował; ozw ały się stare rany jaku- 
ckie, ale mimo cierpień do. samej śm ierci Gotz 
zachował jasność umysłu i oddawał swojej partyi 
ważne przysługi przez doświadczenie życiow e i 
znajomość ludzi.

„Prawa Ludu11, organu polskiej partyi socyalno- 
demokratycznej, w yszedł numer 37  i zawiera 
treść następującą: P iąta kurya do sejm u !, K rzy­
wdy cierpliw ie znosić ! Co dobre w ieczn ie będzie 
żyć. Jak robi miliony szlachcic ga licyjsk i?  Na 
co bogacze marnują pieniądze ? Czy teraz nie 
ma pańszczyzny ? (Ciąg dalszy). Duchowieństwo 
w  G alicyi nie słucha papieża. L isty z kraju 
(Jaworzno, Świątniki górne, Jęzor, Szczakowa, 
Radziechów, Buczkowice, Komorowiee, B iała, 
Żywiec, Polska i Morawska Ostrawa, Zbaraż). 
Z różnych stron. Z targów zbożowych.

Prenumerata kwartalna 1 K. A dres redakcyi 
i adm inistracyi: Kraków, Sław kow ska 2 9 .

Podatek od biletów tramwajowych. Uchwa­
lona przez krakowską radę miejską i przez ga­
licyjski sejm krajowy ustawa o poborze przez 
gminę m iasta Krakowa opłat od biletów jazdy 
na kolei elektrycznej i kolejach drogowych w  
obrębie m. Krakowa otrzymała sankcyę.

A  więc do ogólnej drożyzny mieszkań, węgla, 
mięsa, cukru, obuwia itd. przybywa jeszcze i 
podrożenie tramwaju. Ten podarek ma ludność 
m. Krakowa do zawdzięczenia „mądrym" rzą ­
dom p. prezydenta dra L e a  i k lik i stańczy­
kowskiej.

Przykra przygoda p. Jarry w Wiedniu. P i­
saliśm y niedawno o doraźnej nauczce, jaką dali 
p. W acław ow i Jarrze wiedeńscy m etalowcy za 
w erbowanie łam istrejków. P . Jarra chce wmó­
w ić, iż  w  aferę tę jest zaplątany austryacki 
Związek m etalowców, otóż jest to naj zw ykłej- 
szem  kłam stwem, robotnicy, zwerbowani jako ła ­
mistrejki na własną rękę dali p. Jarrze odpra­
wę. Poniżej zamieszczamy list p. Jarry do au- 
stryaekiego Związku m etalowców:

„Do austryaekiego Związku m etalowców. Na 
dworcu kolejowym napadli dzisiaj na mnie człon­
kowie w asi i obili mnie. Jak  dzicy, w  liczbie 
6 0 — 8 0  otoczyli mnie i zaczęli bić nie dopu­
szczając do słowa i gdyby nie policyant w  po­
bliżu, z  pewnością byliby mnie zabili. I  pytam  
się za co? D laczego tych ludzi nasadzono na 
mnie? Czy ja  nie jestem  dobrym przyjacielem  
robotników? Przecież chciałem ich zaangażować 
do siebie, mimo, że w  waszym organie ogłoszono, 
że w  mojej fabryce wybuchł strejk drikerów.

T en cofnął się w ty ł, w patrzył się w  niego 
przerażonym wzrokiem, zaczął drżeć.

—  Czy podobna? Pan jesteś W iktor A leksan­
drowicz —  szepnął zaledw ie dosłyszanym głosem.

—  Może przejrzysz moje papiery. Albo chcesz 
żebym się jeszcze dokładniej wobec ciebie w y­
legitym ow ał? Czy pamiętasz, jak raz wpadłeś do 
w ilczej jamy, jak ja , wybierając ptasie gniazdo 
zaw isłem  na gałęzi głow ą do ziem i? Jakeśm y  
figle p łatali naszej mleczarcze, czy nie zapomnia­
łeś opowiadanych przez nią bajek?

Jefim mocno wzruszony położył się na ziemi.
—  Cóż, teraz w ierzysz? —  pyta aresztowany, 

siadając obok niego i kładąc mu rękę na ra­
mieniu.

Jefim nie odpowiada!. Noc już zapadła, taje­
mnicze szepty lasu płynęły w przestrzeni, ptaki 
układały się do snu i grube chmury ukazały się 
na firmamencie nieba.

—  Cóż Jefimie, dlaczego jesteś taki smutny, 
czy dlatego, żeśm y się tak niespodzianie ze sobą 
spotkali? T y  jeszcze jesteś taki sam d u r n y  
człowiek, jak pierwej. No, przemówże choćby 
słowo, mój przyjacielu.

Jefim rozpłakał się.
—  No, no, w stydź się. Chodź lepiej i posłu­

chaj —  mówił obcy, wstrząsając go za ramię.
T en zaczął się uśmiechać i mówił prawie bez 

sen su :
—  Muszę się cieszyć, ale doprawdy to trudne 

do uwierzenia. Mój drogi W itti, w  takiem tow a­
rzystw ie. W  takim żebrackim halacie, w  gałga- 
nach. B ez legitym acyi... z  torbą na plecach... go­
tów  dostać się pod zamki i rygle. Mój Boże, 
czy to jaw, czy tylko chorobliwe złudzenie! Cze­
muż los nie chciał, aby było przeciwnie. Ja  że­

bym był aresztowanym w łóczęgą, a ty  moim
stróżem! Jakże często myślałem o tobie W itti,
mało mi serce nie pękło z  tęsknoty. A  teraz oto
mój B oże, ludzie nie będą wierzyć, gdy się o tem
dowiedzą.(

Mówił tak, nie patrząc na obcego, ale na w ła­
sne buty, jakby się w stydził podnieść w  górę 
oczy.

—  Oni w cale o tem w iedzieć nie potrzebują — • 
odezwał się aresztowany. Bądź spokojnym... tyś 
temu przecie nie w inien. Moich papierów nie 
chciałem pokazać starszynie, żeby mię nie po 
znał. Pozostanę u mojego brata, który mi dopo­
może. W tenczas w szystko się odmieni i będziemy 
jeszcze chodzili razem na polowanie.

W itti mówił do niego jak do dziecka, które 
chciał nkoić w płaczu. Nad lasem zajaśniał k się­
życ, noc staw ała się eeraz ciemniejszą.

—  Najniezawedniej naczelnik gminy wspomoże 
swego brata. W tenczas będziesz znowu na swo- 
jem dawnem miejscu, odzyskasz poprzednie po­
łożenie i my będziemy, jak obiecujesz, znowu 
polowali —  mówił Jefim. —  Nigdym nie przy­
puszczał czegoś podobnego, okropny los cię spotkał 
i prześladował.

W iktor Tuczkow roześm iał się głośno.
—  N iczego bracie w  mojem życiu nie brakło, 

przebyłem i dobre i złe, byłem na w ozie i pod 
wozem, byłem panem i gałganem. Oprócz tego  
siliłem się podnieść, byłem też komedyantem, 
komikiem, przedsiębiorcą teatralnym, straciłem  
jednak w szystko i zostałem bankrutem. Narobi­
łem masę długów i wpadłem naw et w dość brzydką 
historyę. T eraz jestem przygotowany na nowe 
ciosy losu, na nowe jego kaprysy, przyjmę, co 
B óg da.
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Czy to prawda? Czy możua nazwać strajkiem  
bezrobocie sześciu młodych ludzi, żądających 9- 
godzinnego dnia pracy, mimo, że w iedzieli, że 
9-godzinna praca jeszcze w tym miesiącu w ej­
dzie w  życie w mojej fabryce. I  dlaczegóż 
chcieli ze mnie zrobić wroga robotników, mimo, 
że mojem całem dążeniem jest iść zgodnie z ro­
botnikami i poświęcanie się im zupełne. N ie  
liczyli się z tem, że hańbą jest napadać tak j e ­
dnego człowieka, nie zbadawszy przedtem spra­
w y. Ja  zapomnę rychło o tem, nikogo nie za ­
skarżę i przebaczam tym ludziom, którzy mnie 
tak zniew ażyli. Tej insulty nie będę się w sty ­
dził i uczuć moich bynajmniej nie zmienię w zglę­
dem robotników. Pisałem  przecie w  interesie ro ­
botników i wątpię bardzo ozy Związek pochwali 
ten fakt napadu. Nie w  takich bezwzględnych  
walkach leży  uświadamianie i nie przez takie 
bestyalskie napady w zrasta solidarność robotników.

Spodziewam się wyjaśnienia w tej sprawie, 
dlaczego urządzono tę  w strętną scenę i czy r z e ­
czywiście to je s t  broń robotników, zarazem pro­
szę organizaeyę o zbadanie przyczyny strejku w  
mej fabryce i pouczenie strejkujących, jak mają 
postępować. Z poważaniem inż. W. Jarra .

W  odpowiedzi na list p. Jarry „Metallarbei- 
ter" daje następujące oświadczenie:

„Kalumnie i napaści w  liście tego pana odpie­
ramy z największą stanowczością. Związek nasz 
nie urządza żadnych bójek, tem samem i w tym  
wypadku. Zresztą wątpimy bardzo, czy pan ten  
jest przy dobrych zmysłach, widać to najw y­
raźniej z  jego listu . Jeśli p. Jarra sądzi, że po­
trafi oszkalować naszą organizaeyę, to grubo się 
myli, a na insynuaeye zawarte w liście będzie 
musiał dostarczyć dowodów. Jego „przyjaźń" dla 
robotników nie powinna mu była przeszkadzać 
podać do sądu tych, którzy go pobili —  któż  
wie jaka w  tem była przyczyna —  zw łaszcza, 
że policyant sta ł tuż koło miejsca wypadku, jak 
to podaje p Jarra".

Gadanina tego pana o przyjaźni dla robotni­
ków jest głupim wymysłem. Z drikrerów straj­
kujących u p. Jarry jeden zarabia dziennie 4  K, 
reszta po 2  K . P . Jarra lepiej zrobi, jeśli swoje 
morały i nauki, przesłane naszemu Związkowi, 
udzieli swemu papie. My nie walczymy środkami 
gw ałtu, owszem potępiamy je. Robotników p. 
Jarra wcześniej nie dostanie, dopóki nie zaspokoi 
żądań strejkujących.

Gruzini w  Krakowie. S en sacyę w ywołało w 
sobotę w K rakowie pojawienie się dwóch Gru­
zinów  w strojach narodowych. Ich pomarańczo­
w ego koloru żupany i w ysok ie białe „papachy" 
baranie, w schodnie rysy  tw arzy i oliwkowa c e ­
ra złoży ły  się na obraz n iezw yk ły  w  K rakow ie. 
T o  też , przechodząc ulicami i R ynkiem , zwra­
cali na sieb ie pow szechną uw agę. W krótce za­
czął im tow arzyszyć tłum niedorostków , którzy  
ich w zięli za kozaków.

—  K ozacy! K ozacy! —  szło z ust do ust. 
U sposobienie tłumu było skutkiem  tej pom yłki 
w rogie wobec tych egzotycznych gości i prze­
jaw iało się  w  różnych okrzykach.

Oficyalna agitacya biskupa Pelczara. D o­
tychczas klechy prowadziły swoją agitacyę z am­
bon i konfesyonału pod maską religii i różnych 
misyjek i odpustów. W  ostatnim czasie okazała 
się potrzeba tworzenia placówek klerykalnych  
drogą szerszą, o f i c y a l n a .  Awagardy głodne 
go mandatów centrum ludowego tworzy się teraz  
zupełnie bez maski. Do niedawna zw iązki kato­
licko-społeczne tworzono przygodnie, obecnie stały  
się one jednym z obowiązków pasterskich bisku­
pów, którzy zjeżdżają do parafii i zupełnie ofi- 
cyalnie zakładają zw iązki katolicko-społeczne.

Oto co donosi „Gazeta narodowa" o najnow­
szej takiej wyprawie biskupa Pelczara po chłop­
ską skórę:

W itti po tych słowach machnął ręką i zaczął 
się śmiać.

—  A le już o pańską fumę starać się nie mam 
ehęei, co mi po tytu le, gdy niema grosza w szka­
tule. Lepiej przestawać na małem i żyć spokoj­
nie. Czy ty  to rozum iesz?

—  Rozumiem, rozumiem, ale to zaw sze nie 
to, co było, nie wróci szczęśliw a przeszłość. Ja  
przeciwnie, jestem  chłopem i kontent jestem  ze 
swego stanu.

Um ilkł.
P o chwili rzek ł:
—  Jeżeli chcesz tn zostać, rozpalę ognisko.
—  Dobrze.
A resztow any w yciągnął się i ułożył wygodnie, 

stróż tym czasem pobiegł w  las nałamać gałęzi. 
W n et nałożył w ielki ich stos i zapalił —  ogień  
buchnął.

Zamyśleni, paląc fajki, obaj tow arzysze mło­
dości w patrywali się w  ognisko.

—  W szystk o  jak  dawniej —  odezwał się 
Jefim.

—  A przecież w szystko inaczej.
—  Życie, to  twardy orzech do zgryzienia, 

a kapryśny los przerzuca człowiekiem, jakby l i ­
ściem, opadłym z drzewa.

—  Jednemu i w iatr w oczy, a drugiemu...
—  Los ściele w ygodne jak ptaszkowi gniazdko.
—  Co tam —  zakończył W itti. —  Dobrze 

tak jak  jest, a co dalej będzie, przyszłość to  
niezbadana.

Pow oli przygasał ogień, a nasi tow arzysze ci­
chutko, spokojnie leże li na ziem i, ujęci głębo­
kim snem.
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„Ks. biskup przemyski Pelczar objeżdża swoją  
dyecezyę w  s p r a w i e  t w o r z e n i a  z w i ą z ­
k ó w  k a t o l i c k o - s p o ł e c z n y c h  p o  p a r a ­
f i a c h .  Dnia 5 b. m. był w Staszkowce kolo  
Biecza. W  szkole na zebraniu, w  którem w zięli 
udział reprezentanci duchowieństwa, obyw atel­
stw a i ludu z całego dekanatu, ks. biskup w  
przeszło godzinnej mowie w barwnem przedsta­
wieniu wykładał o celach zw iązku. Poruszył 
przedew szystkiem  potrzebę niesienia ludowi ośw iaty  
i zachęcał do tego kapłanów i nauczycieli, jako 
też obywateli, zachęcał do zakładania K ółek rol­
niczych, czytelni, przestrzegał przed u p r a w i a ­
n i e m  p o l i t y k i ,  z a s t r z e g ł  s i ę  w y r a ­
ź n i e ,  ż e  n i e  p r z y j e c h a ł  t w o r z y ć  c e n ­
t r u m  l u d o w e g o ,  jak mu to już insynuowały  
niektóre pisma polityczne, bo polityka tylko roz- 
namiętnia obozy i przeszkadza w pracy społe­
cznej, której nam przedewszystkiem  potrzeba.

W  dyskusyi, którą potem otworzył ks. biskup, 
zabierali głos proboszcz miejscowy, w łaściciel 
Staszkówki p. Schwarz i nauczyciel, skarżąc się 
na niezwykłą nieufność ludu, która w szystko uda­
remnia. Na zakończenie wybrano kom itet deka- 
nalny, do którego w eszło kilku księży, dwóch 
obszarników i kilku włościan. Obiadem wspólnym  
zakończono uroczystość, poczem ks. biskup w y­
jechał na taką samą konferencya do B r  z y s k  
pod Jasłem ".

Tak się przedstawiają te  biskupie konferen- 
cye, wprawdzie biskup zastrzega się, jakoby przy­
jechał tworzyć placówki centrum ludowego, ale jest  
to tylko zw ykły wybieg. Z poza tych rad paster­
skich, przestrzegania przed polityką, odnoszenia 
się z ufnością do klechów w yłazi nagi cel „ka­
tolicko-społecznych uroczystości", które nie są 
niczem innem, jak rozsadnikiem klerykalnej agi- 
tacyi. Komicznem w tej konferencyi było skarże­
nie się obszarnika przed biskupem, że chłopi nie 
chcą wierzyć w  jego miłość do ludu wiejskiego. 

Odnośnie do naszej notatki p. t. „Ohyda"
w numerze z ubiegłej niedzieli prosi nas p. J . 
Alfus, kupiec przy ul. Mikołajskiej, o zaznacze­
nie, że  nie ma on nic wspólnego z wymienionym  
w  owej notatce osobnikiem, który naw et podobno 
inaczej się nazywa.

Niesłychany wyzysk. Pism a lw ow skie zam ie­
szczają następujący dokument, świadczący o nie- 
zwykłem w yzyskiw aniu, jakiego dopuszczają się 
prywatne biura pośrednictwa pracy w e Lwowie: 
„Zenon Pachole em. c. k. ofieyał i urzędnik  
rachunkowy w ojskow y w n. obr. kr. w e L w o­
wie" (pieczęć) Poz. 3 8 1 /5 . Rachunek za czyn­
ności i starania poczynione w sprawie pana 
Jana N ycza, koniuszego w  Chorzelowie, w  ce­
lu uzyskania dla teg o ż  stosownej p o sa d y : 
ogłosz. w Kurj. Iw. 1 K  50  h ; za polecenie  
do hr. D zieduszyck iego 2 K ; przesłanie od­
mownej odpowiedzi od hr. D zieduszyckiego  
1 K  50  h ; anons w Kurj. 1 K  10 h ; list, 
by się  zaraz podał pod szyfrą „urzędnik 7 4 1 “ 
1  K  1 0  h ;  anons w S łow ie poi. 1 K  70  h, 
w D zień. poi. 1 K  25  h ;  w  Kurj. 1  K  4 0  h ; 
list 1 K  10  h ; list, aby się podał do konnej 
policyi 2 K ; anons w D zień. poi. 1 K  25  h ;  
w Słow ie 1 K  7 0  h; w  W ieku 90  h ;  za list 
1  K  10 li; za  list do kapitana W ąsow icza  
z poleceniem  1 K 10 h; list o przysłanie ory­
ginalnych św iadectw  1 K 10  h; list w  tej sa ­
mej sprawie 1 K 10 h; list, aby przyjechał 
1 K  10 h; podanie o posadę insp. policyi w  
Ottyni 5 K; za 2 listy  2 K 20  h; za inter- 
w encyę w przedstawieniu się 15  K; za podanie 
do tramwaju lw ow skiego 8 K; za podanie do 
ministerstwa wojny 10  K; za polecenie do 
hrabstwa Teńezyńskiego 3 K; za 2  listy  2 K  
20  h; za polecenie do Horbacza 4  K. Z a  spo­
rządzenie niniejszego rachunku 5 K . R azem  
78 K  40 h .u (podpis i p ieczęć).

Biedny człow iek, nietylko że porządnie został 
ograbiony, na dobitek nie uzyskał naw et posady 
od pana Pachole, w łaściciela t. zw . biura strę- 
czenia pracy, a w łaściwie nory niesłychanego w y­
zysku.

Z magazynu kolejowego w Nowym Sączu.
P isaliśm y już niejednokrotnie o panu S z c z e r ­
b o w s k i m  i jego działalności. W skazaliśm y na 
to, że działalność tego pana nieraz była tego  
rodzaju, że kwalifikuje Bię pod §§ ustaw y kar­
nej a m ianowicie narusza ustępy, które traktują 
o przyw łaszczaniu sobie cudzej w łasności. Mimo 
tego, że  dość wyraźnie przemawialiśm y, ani p. 
Szczerbowski, ani dyrekcya do dnia dzisiejszego  
nie przysłała sprostowania ani też nie zareago­
w ała na to w  jakikolw iek sposób, W idocznie 
pisaliśm y prawdę, dlaczegóż w ięc do dziś dnia 
Szczerbowski je s t na posadzie naczelnika ma­
gazynu.

Jeżeli nasze ostatnie słowa w tej sprawie nie 
poruszą dyrekcyę, sprawa Szczerbowskiego oprze 
się o w yższe instaneye, a wówczas dyrekcya 
będzie musiała raz sprawę tę załatw ić. Mate­
ryału dość już nagromadzonego.

Podmycie toru kolejowego. Z powodu pod­
mycia nasypu między stacyami Zaryte i Mszana 
Dolna na szlaku Sucha-Nowy Sącz wstrzym au0 
ruch towarowy zupełnie, a ruch osobowy odbU 
wa się zapomocą przesiadania.

Rozagitowany klecha. W  J a s i e n i c y  (po‘ 
w iat Brzozów) proboszcz tam tejszy rozpoczą* 
piorunować na socyalistów, przedstawiając w!®’ 
ścianom, iż to są dyabły. Patrzcie na Francy?* 
co tam się dzieje, zam iast obrazów św iętych ^ 
kościele i na chorągwiach to mają dyabłów o f  
malowanych. T ak i u nas chcą zrobić, ale f  
wam dam radę: musicie mi się podpisać, że 
cie pieniądze, oraz darmo robić będziecie, wó^
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L I S T  O T W A R T Y
w  s p r a w ie  m a r n o w a n ia  c u d z e g o  g r o s z a  

p p z e z  Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  W z a j .  U b e z p i e c z e ń  w  K r a k o w i e .

O d la t  dziesięciu, tj. od d n ia  u s tą p ie n ia  
z po sad y  d y re k to ra  ś. p. H e n ry k a  K ieszkow ­
sk iego , je s t  D y re k cy a  T o w arzy s tw a  W zajem ­
n y ch  U bezp ieczan i w K rak o w ie  s ta le  k r y ty ­
k ow aną , o s k a rż lm ą  i  ośm ieszaną, n iem al że 
codziennie, b ąd ź f to  ^ b ro szu rach , bądź w  dzien­
n ik a ch  i w  p fsm ac! hum orystycznych , lub 
n areszc ie  w  /n u ra c h  p arlam en tu . P rzec iw  
w szystk im  ty ją  sk a rJom Dób obw in ien i om, 
zacn a  Dy rek  (A a F w y a n k i  z a d aw a ln ia  się 
o lim pijsk iem  m arszesen iem  b rw i in tra  muros l), 
go łosłow nem u1 którym  n ik t n ie  w ierzy , za­
p rzeczen iam i extra nturos i dalszem  spoży­
w an iem  niczem. n ie  z a s łu ż o n e g o , a  dobrze po­
sm arow anego k a w a łk a  ch leba codziennego. 
R az przecież trz e b a  tę  sp raw ę  w yśw ietlić ,

1° ab y  iirzed sądem  ogółu n ap ię tn o w a ć  
tych , k tó r ;f ' n ie  m a jąc  ra c y i k ry ty k u ją  Dy- 
rekcyę, all

2° tę  l lJ Ł k c y ę .  —  jeże li k ry ty k a  ta  m a 
podstaw ę./ je s t  s łu szn ą  i do uzdrow ien ia  iu- 
s ty tu cy i prow adzi, -  do  z d a n i a  r a c h u n k u  
z czyniom ;ch je j za rzu tów  z m u s i ć ,  ew en­
tu a ln ie  d o ' odpow iedzialności pociągnąć.

P on iew aż  D y re k c y a  zarzuca , że k ry ty k a  
p rzeciw  n ie j je s t  zaw sze anonim ow ą, choć 
k ry ty k a  t a  zaw sze o p a r tą  b y ła  n a  zestaw ie ­
n iach cyfrow ych, k tó re  n ig d y  anonim ow eim  
n ie s ą  i sam e .za sieb ie m ów ią, poniew aż 
tw ierdz i dalej, że w te j k ry ty c e  g łów ną rolę 
g ra  zła w ola lub zaw iść, a  n ie  chęć uzdro ­
w ien ia te j ta k  w zorow o za  czasów  ś. p. dy­
re k to ra  K ieszkow sk iego  p row adzonej in s ty -  
tucyi, podjąłem  się  zatem  w y św ie tlen ia  p raw dy , 
z całym  spokojem  sum ienia , z c a łą  do b rą  
w olą i z chęcią  p rz y jśc ia  z pom ocą in s ty tu -  
w i. R ozpoczynam  to  dzieło uzdrow ien ia, 
aoćby od takow ego  w ielu  m iało zachorow ać 
^ r ó r y  uprzedzam , że n ikom u i niczem  z raz  
ih n e j  d rogi sp row adzić  się  n ie  pozwolę.
W broszu rze  Poinformowanego, k tó ra  będzie 
Tm drogow skazem , dw a z a rz u ty  i  to  za- 

y  zrozum iałe d la  la ik ó w  n aw e t, uczynione 
ały  now ej D y re k cy i; z a rz u ty  nam acaln ie  
izu jące  z ł e  r z ą d y  i m a r n o w a n i e  
Vnego od ubezpieczonych , n ie ra z  w  pocie 

-ap racow anego  g r o s z a ,  
szy zarzu t, że P y r ftfccyą .tmft-wyz? .y ła

,iie taryfę,
J za rzu t, że pomimo podw yź - ■ 

w id en d a  n iep ro p o rcy o n a ln ie  zm ala ła  
I lo  0 %  a  naw et, -jak  w  roku  im - t ,
Ja).
;zrozum ie, że jeże li za to  sam o ubez- 

t  p łaci się drożej ja k  poprzednio, 
ż tego  n ie d o sta je  się dyw idendy , do 
za  rządów  śp. K ieszkow sk iego  przez 

> ogół przyzw yczajono , to  ta k ie  rząd y  
jm niej na żadne  pochw ały , k tó rem i je  

j  la t  k ilk a  obsypyw ano, n ie  zasłuży ły , 
re n a  D y re k cy a  F lo ry a n k i te  dw a zarzu- 
w n as tęp u jący  sposób odp ie ra : ,.p raw d a, 
ny n ie  dajem y ta k  w ysokiej dyw idendy  

rożej każem y za ubezpieczenie p łacić , ale 
ty tu c y ę  prow adzim y doskona le , o czem 
id y  dow iedzieć się może z o p ł a c a n y c h  
;ez nas  a r t y k u ł ó w  d z i e n n i k a r s k i c h ;  
y  tym czasem  za rządów  śp. H. K ieszkow - 

.iego. chociaż o p ła ta  za  u bezp ieczen ia  by ła  
lższą, a  dyw idendy  w iększe, za  to  p ro w a­

dzenie in te re su  a sek u rac y jn eg o  było  n iżej 
w szelkiej k ry ty k i. —  T ru d n o  zaś od n a s  żą­
d ać , żebyśm y daw ali w ysok ie  dyjwidendy, 
n iz k ą  ta ry fę  i... p row adzili in te re s  znakom i­
cie! My stanow czo  św ie tn ie  p row adzim y in ­
te re s  i tem  się  zadaw aln iam y, w  zam ian  za 
co każem y sobie (sam o się p rzez  się rozu­
m ie) za  ta k ie  p row adzen ie  in te resu  i za ubez­
pieczenia drożej p łac ić " .

W ygodne tłóm aczenie!
N ie m ogę się  tu  rozw odzić i u zasad n iać  

rszy stk o  to, coby m ożną obecnej D y rek cy i, 
w szczególności in ic ja to ro m  te raźn ie jsze j 

ospodark i, pp. E dm undow i G inw iłł-P io trow - 
kiemu. L ed e r S za tkow sk iem u  i ich  sz tabow i 
irzucić, gdyż w tak im  raz ie  m usiałbym  

całości w szy s tk ie  uczyn ione im w  obu bro- 
u rach  , . P o i n f o r m o w a n e g o “ za rzu ty  p rzy ­

uczyć. W y s ta rc z y ć  p ow inny  o sk a rżen ia , ja- 
i 9 poniżej um ieszczę O sk a rże n ia  te  do tyczą 
n  c z e m  n i e o g r a n i c z o n e j  s a m o w o l i  
w r o z p o r z ą d z a n i  u z b i e r a n y m i  f u n ­
d u s z a m i ,  sam ow oli, k tó re j ta m y  żadnej po­
s taw ić  nie są  w s ta n ie  o rg a n a  ku tem u po­
w ołane, a  pozbaw ione w ie zy fachow ej i po 
w iększej części będące w  z. eżności m a te ry a l-  
nej od D yrekcy i, a  to  a o  ja k o  d łużn icy  
w ekslow i złączonego z i  m y a n k ą  „W zajem ­
nego K re d y tu i:, albo  ja k o  d łużn icy  F lo ry a n k i,
za le g a ją cy  z op la ta  
w reszcie ja k o  d łużn icy  h: 
ciowego. N a to  chyba k 
k o n tro lu ją cy  n ie  p o w in i 
w zależnym  s to su n k u  u : 
nego. Co do te g o  dwóch 
jeżeli zaś członkow ie f  
k o rzy stać  z k re d y tu  w u 
„W zajem ny K r e d y t t o  i 
w inien  m ieć w spólnego  za rząd u  i w spólnej 
dy rekcy i z „ F lo ry a n k ą " . gdyż inaczej R a d a  
nadzorcza zm ienia się  v a k o n tro lu jąceg o
w kohortę p re to ry an ó w , i ą p a  sto lców  dy ­
rek torsk ich .

*)P niebie.

police, albo  
ini działu  ży- 

się zgodzi, że 
-ię zna jdow ać 

dem kon tro low a- 
, b y ć  n ie  może; 
nadzorczej m ają  

in s ty tu c j i  ja k  
is ta tn i n ie  po-

N ie będę się  rozw odził n ad  b rak iem  kom ­
p le tnym  fachow ej w iedzy  członków  R a d y  n a d ­
zorczej. Ci panow ie  n ig d y  n ic  n ie  w y k ry li 
i n ig d y  n ic  n ie  w y k ry ją ;  a n i w  b ilan sach , 
an i w  p rz e d k ład a n y ch  im sp raw o zd an iach , 
a n i w  re fe ra ta c h , k tó ry ch  sam i n ie  opraco- 
w y w u ją  z w jk le , ty lk o  donośnym  głosem  n a  
zg rom adzen iach  delega tów  m niej lub  w ięcej 
dobrze o d c z y tu ją ; f a k t  te n  m ogę w  raz ie  
p o trzeb y  poprzeć św iad k am i —  (pew ien  pan  
rad c a , r a d c u ją c y  la t  20 przeszło , m a jąc  sobie 
o ddany  re fe ra t  d z ia łn  g radow ego, chc ia ł r e ­
f e r a t  ten  w ypracow ać n a  po d staw ie  funduszu  
rezerw ow ego  dz. ogniow ego i o m y l i ł  s i ę  
„ t y l k o "  o 5x/a m i l i o n a  k o r o n ) .

D ru g i p rzy k ła d  fachow ej w iedzy  panów  
radców : p rzed  la ty  8-m iu (może sobie ci p a ­
now ie ra d c y  d a tę  dok ładn ie  p rzypom ną) ów ­
czesny  g en e ra ln y  b u ch a lte r, p rze d k ład a jąc  
ta k  zw anej kom isy i rew izy jn e j b ilans, gdy  
się  p anow ie  radcow ie  zam aszyśc ie (p ierw sze 
chw ile posiedzeń  zaw sze są  zam aszyste) do 
sp ra w d z a n ia  tegoż zab ie ra li, ta k  się  odezw ał: 
„bądźcie  panow ie pew ni, że b ila n s  je s t  n a j­
p raw dziw szy , choć p rzecież gdybym  chciał 
w  b ila n s ie  u k ry ć  sum ę 11. p. 60.000 złr., to  
panow ie by  je j i ta k  n ie  w yszukali.

—  Co pan  m ów i? m o sterd z ie ju  my, m yby- 
śm y n ie  p o tra f ili 60 .000 złr. w y szu k ać?

-- No to  panów  uprzedzam , że b ilans, 
oprócz zy sk u  w y k azan eg o  o s ta te czn ą  cy frą , 
zaw ie ra  pozycyę, k tó rą  ta k że  ja k o  n asz  zy sk  
u w ażać  m usim y.

—  H o! ho!, to  m y ją  tu  m osterdzie ju  
s t a n  t e  p e d e 1) w ynajdz iem y.

No i cóż? —  nie pom ogły m arszczen ia  
b rw i, p rzy m ró żan ie  i  o tw ie ra n ie  oczu, pod­
k rę c a n ie  w ąsów  i t. p. z b ilansow ością  nie 
m ające  n ic  w spólnego sposoby; m usieli p a ­
now ie radcow ie  po długiem  i  forsow nem  szu­
k a n iu  kw esty o n o w an ej pozycyi uznać  się  za 
n iezdo lnych  do o d szu k an ia  te jż e  i poprosić  
p a n a  b u ch a lte ra , by  ją  im  nare szc ie  m oster­
d zie ju  w skazał.

K to  zn a  nasze  g a licy jsk ie  in s ty tu c y e  f in an ­
sow e i  w iedzę fach o w ą w iększe j części ra d ­
ców nadzorczych  tychże , te n  tem u zd arzen iu  
bez zak lęć  i dowodów uw ierzy .

D y re k c y a  F lo ry a n k i, u fn a  w  b ra k  w iedzy 
fachow ej ze s tro n y  radców , z d rug ie j s tro n y  
u d zie la jąc ; tym że panom  radcom  k re d y tu  we 
\V:'-ujnmi,ym K redycie , k re d y tu  h ipotecznego 
w d z ia le  życiow ym , c ie rp liw a co do w yrów ny- 
• Hnift u a leży to śc i za  police, w iedzia ła , że je- 

ż 1 je d y ś  pow stan ie  k ry ty k a , to  k ry ty k a  ta  
ni. (Izie z ło n a  za leżnych  od n ie j m ate- 
ryalit! "k ó w  R a d y  nadzo rcze j. Z ainicyo- 
w a ła  te . D iw y  ta n ie c  o lbrzym ich  sum
pieniężnym i . i uszów sk ła d an y c h  przez 
k ro c ie  tysięc,. zonych. Ja z d y , szkon-
tra , z a k ła d an ie  'iłow anie n ie p o trze ­
bnych  gm achów , . g ran icę , n a ra d y
to  w  B erlin ie , to  w i!! _fab w  Szw aj-
cary i. z ludźm i bez poru- ' ! b y s trze jsz y ­
mi od siebie, by ły  p re te k s t; w y d z ie ra ­
n ia  z k a sy  T o w arzy stw a  kroci, ; e z pe­
w nością  w iększe b y  zy sk i p rzyniosę, g d y b y  
(w  sw em  w łasnem  m niem aniu  gen ia ln i ) 
n is tra to rz y  b y li pozosta li w  domu. a pieni, 
dze n ad a l w k a sa c h  w ertheim ow skich .

W szy stk o  to  upozorow ane leg a ln o śc ią  ,-3u;  
x to w ą “ . B ra ło  się, ile  się  dało b ra ć  najw ięcej, 
a le  n a  w szystko  w ystaw iano  ju x ty  (kw itk i), 
leg a ln ie  o b d z i e r  a  n o u b e  z p i e c z o n y c h .  
Z a rz u ty  m oje w danym  raz ie  poprę  p isem ­
nym i dow odam i i se tk am i sp raw y  św iado­
m ych urzędn ików . P o  p ro s tu  n ie  liczono się 
z tem , że fundusze, k tó rym i m iano  zarządzać , 
n ie  by ły  w łasnośc ią  p ry w a tn ą  D yrekcy i, lecz 
grem ium  2) ubezpieczonych. W  k ra ju , ekonom i­
czn ie ta k  b iednym , obow iązkiem  o b y w ate l­
sk im  je s t  rozporządzać w łasnym i funduszam i 
z k re d k ą  w  rę k u  —  m arnow ać g rosz  pub li­
czny je s t  św ię tok radztw em , choćby to  m ar­
n ow an ie  posiadało  w sze lk ie  pozory  legalności.

N iek ręp o w an a zatem  żadnym i w zględam i, 
n ie  o b aw ia ją ca  się  n iczego od k o n tro lu jący ch  
w ładz, bądź to  rządow ych, bądź pow ołanych 
z w yboru , D y re k c y a  F lo ry a n k i rozpoczęła 
sz as ta ć  cudzym i p ien iądzm i w sposób godny  
n arw an eg o  m arn o traw cy , n ad  k tó ry m  je ­
szcze k u ra te li  n ie  ro zc iąg n ię to . W  drug iej bro­
szurze „ P o i n f o r m o w a n e g o "  w y k azan o  
cyfram i, k tó re  ze sp raw o zd ań  ro k  rocznie 
przez D y re k cy ę  F lo ry a n k i w y d aw an y ch  w y­
ję to , że w  c i ą g u  l a t  5-ciu w y d a n o  n a  
s a m e  j a z d y  o 228.472 ko ro n  i 72 hal. 
w i ę c e j ,  an iże li w tym  sam ym  ok resie  cza­
su w ydano  za  rządów  ś. p. d y re k to ra  K iesz­
kow skiego.

Z ap y tac ie  zapew ne Szanow ni C zyteln icy , 
n a  co te  p ien iądze poszły. Odpowiem : „d jab li 
w iedzą n a  co !“ . gdyż o sta tecznym  rezu lta tem  
te j podróżom anii było: n iepom ierne podw yż­
szenie op ła t od ubezpieczeń  i zn ikn ięc ie  w y­
p łacan ej za D y rek cy i ś. p. K ieszkow skiego  
dyw idendy. B y ły  z a s tę p ca  d y re k to ra  p. E d ­
m und G inw ił-P io trow sk i z k ilku tygodn iow ej 
„fachow ej" podróży  po S z w a jc a ry i przyw iózł 
ze sobą zb ió r „m enów  s) “ obiadow ych, k tó re  
m nie sam em u pokazyw ał, zach w y ca jąc  się 
um ieję tnem  zestaw ian iem  p o traw  przez S zw aj­
carów . W ątp ię , by  się to  w czem kolw iek do

l) Natychmiast. ’) Ogóiu. :;) Spit, potraw

ro z ro s tu  i  u zd row ien ia  F lo ry a n k i mogło choć­
b y  pośredn io  p rzyczyn ić .

N a tu ra ln ie , że n ie  p o trze b u jąc  k ręp o w ać 
s ię  żadnym i w zględam i e ty czn ej n a tu ry , nie 
k ręp o w an o  się  zapew ne i w ze s ta w ian iu  b i­
lansów , w iedząc z góry , że w  ja k ik o lw ie k  
one sposób ze s ta w ian e  będą, sp o tk a ć  się  m u­
szą  z ogólnym  ap lauzem  in a te ry a ln ie  za le­
żnych, a  fachow o sp ra w y  n ieśw iadom ych 
w ładz kon tro lnych .

W  b roszu rze  „ P o i n f o r m o w a n e g  o“, ta k  
w p ie rw szej, ja k  i  w  d ru g ie j, postaw iono  py ­
ta n ie : d l a c z e g o  p r o w i z y a  a g e n t ó w ,  
w y n o s z ą c a  d o  r o k u  1901 p r z e c i ę t n ą  
s u m ę  m i ę d z y  200.000 a  300.000 k o r o n  
r o c z n i e ,  rap te m  w  roku  1901 w zro sła  do 
kor. 601.003 a  w ro k u  1902, do kor. 684.294 
i 99 hal. J e ż e li cy fry  te  k ry ją  w  sobie inne  
w y d a tk i, ja k  np. rozliczne w y d a tk i ad m in i­
s trac y jn e , lub  s t r a ty  po w sta łe  z p rzep ro w a­
dzen ia  ró żn y ch  um ów lub  k o n tra k tó w  z d a ­
leko m ędrszym i re p re z e n ta n ta m i obcych tow a­
rzy stw , to  nie pow inny  one by ć  w  b ilansach  
p rzem ycane p o d  f a ł s z y w e m i  p o z y e y a m i .

A  te ra z  z a p y tu ję  się d laczego? ja k iem  p r a ­
w em ? n a  mocy czy je j uchw ały , ś m i a n o  ni e 
w y p ł a c i ć  u b e z p i e c z o n y m  p rzy p a d a ­
ją ce j im  dyw idendy  od za liczk i p r z e n i e ­
s i o n e j  z ro k u  1898 n a  r o k  1899, a  w y ­
n o s z ą c e j  o k o ł o  2,289.492 k o ro n ?  C arte  
b la n c h e 1), n a  ta k ie  b ezp raw ie  n ie  m ia ł n ik t  
p ra w a  d y rek cy i F lo ry a n k i udzielać. W szyscy  
u rzędn icy  pew ni by li, że ta k ie  b ezp raw ie  n a ­
w e t dobro tliw ej kom isy i m in is te ry a ln e j w yda 
się  nadużyciem . F a k t,  że się  kogoś, u fa ją c  
w  bezk arn o ść , w  b łąd  w prow adza, tysiącom  
sam ow olnie u k ró ca  p rz y p a d a ją c ą  im  dyw i­
dendę z b ilansu , licząc  n a  to, że to  się  udać 
m usi, a  w  danym  raz ie , że się zn a jd ą  ob roń ­
cy, k tó rzy  p o tra f ią  c a łą  sp raw ę  obronić, f a k t 
ta k i  —  pow tarzam , ty lk o  u n a s  w  G alicy i m iej­
sce m ieć może. T y lk o  u n a s  może is tn ieć  
ta k a  k o n tro la , ta k a  odpow iedzialność, ta k a  
pew ność b ezk arn o śc i i te n  b ra k  p ro steg o  n a ­
w e t poczucia: co m ożna, a  co n ie w ypada , 
ten  b ra k  poczucia, z a k ra w a ją c y  n a  d r w i n y  
z o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  z w ładz nacze l­
nych  i  z ca łe j rzeszy  uśw iadom ionych  i ro ­
zum iejących  sp ra w ę  urzędników .

D la  zc h a ra k te ry z o w a n ia  sposobu z a p a try ­
w an ia  się panów  z Z a rzą d u  F lo ry a n k i n a  ta k ą  
„b ag a te le /-, ja k  n iew y p łacen ie  n a js łu szn ie j n a ­
leżącej się  członkom  dyw idendy , p rzy toczę 
n a s tęp u jące  fa k ta , k tó re  każdego  czasu  s tw ie r­
dzę zeznan iam i odpow iednich  św iadków : G dy 
Z a rz ą d  postanow ił (chyba  ty lk o  d la  uproszcze­
n ia  b ilansu) dyw idendy  od p rzen iesionej za ­
liczk i w  r. 1898 n a  1899 t . j .  od k w o ty , ja k  to  po­
w yżej zaznaczyłem , 2,289.492 kor. i 99 hal. n ie  
w ypłacać, jed en  ze s ta rszy c h  u rzędn ików  z w ra ­
cał u w agę g enera lnem u  b u ch a lte ro w i p an u  G a- 
blenzow i, że z pow odu tego  cofn ięcia n as tą p i 
oburzen ie m iędzy członkam i ubezpieczonym i. 
W  p a rę  m iesięcy  potem , g d y  nieśw iadom i 
sp raw y  o tę  dyw idendę się  n ie  upom nieli, 
a  uśw iadom ieni za żą d aw sz y  w  form ie n ie ra z  
w cale  n ie d e lik a tn e j w y p ła ty  te jże , w  te j chw ili 
j ą  do staw ali i sp ra w a  zo s ta ła  tym  sposobem  
za tu sz o w an ą , —  p. G ab lenz  do ow ego u rzę ­
d n ik a  t a k  s ię  w y raz ił: a  w idzisz —  m ów iłeś, że 
zpow odu n iew y p łaco n ej dyw idendy  od p rz e ­
n iesionej zajączk i będzie c h ry ja  i k rzy k i, 
a  tu  n ik t  się  f ią  tem  n ie p o łap a ł i je s t  cicho.

N ik t się n ie  p o łap a ł, uczc iw a gospodarka , 
n iem a co m ówić! J e s t  cicho, gdyż  się  n ik t  
n ie  po łapał. To śm ie m ów ić p ie rw sz y  bu ­
c h a lte r  pow ażnej in s ty tu c ji  k ra jo w e j?

I  m iał racyę, że n ik t  s f^  nie po łap a ł; an i 
członkow ie R a d y  N adzorcze j, ja k  zaw sze n a  
niczem  się n ie  po łapu jący , aJ}i delegaci, a n i j 
w iększość ubezpieczonych, a le  cJ-łe g rono  u rzę­
dników  w iedziało i po łapało  się' bardzo  do­
brze, że to  je s t  p ro s te  zeskontow stn ie z g ó ry  
zastrzeżonej bezkarnośc i. \

D ru g i p rzy k ład , rów nież  m ogący by ć  po­
tw ierdzonym  przez sze reg  św ia d k ó w . P a n  
L eder S za tkow sk i, k tó rem u  w olno w jd a w a ć  
rozporządzen ia  d z ięk i ślepej fo rtu n ie  i  p raw u  
kaduka , je d y n y ch  dw óch czynników , 'k tó re  
go do w y d aw an ia  ja k ich k o lw iek  ro zp o rząd zeń  
upraw om ocniły , m ocą sw ego stan o w isk a , j a k "  ; 
se k re ta rz  F lo ry a n k i, w ydał okó ln ik  do k ią -  : 
rów ników  sekcyi, aby  dyw idendy  z p rzen ie­
sionej z a lic zk i z ro k u  1898 n a  1899 n ie 
w ypłacać. P a ru  s ta rszy c h  u rzędn ików  udało  
się do n iego  z p rzedstaw ien iem , że to  będzie 
nieuczciw ie , cóż n a  to  u sły szeli z u s t tego  ; 
w ielk iego  ekonom isty , k tó ry  choć szkół n ie  ! 
skończył, a le  aż k ilk a  la t  podobno, ja k  to 
D y re k c y a  w  sw ej odpow iedzi „poinform ow a- 
nem u" z dum ą zaznaczy ła , spędził n a  poli­
tech n ice  we L w ow ie? „H a, ja k  p an  m asz p ie­
niądze, to  im pan  w y p łać  dyw idendę". Oto 
odpow iedź s e k re ta rz a  pow ażnej in sty tu cy i 
k ra jo w e j.

Z d a je  mi się, że to  w ysta rczy , ab y  zrozu­
mieć, ja k  n ieuczciw ą i n ie leg a ln ą  rzeczą 
było  n iew yp łacen ie  te j dyw idendy.

W  roku  1900 w y p ad a ła  dyw idenda aż 13®/, 
p raw ie  ty le  co za K ieszkow skiego , „ ty lk o " , 
o 1 7 %  m niej (za ś. p. K ieszkow sk iego  dyw i­
denda dochodziła do 30 i 3 3 ®/0.) O tóż gdyby  
dyw idenda b y ła  uczciw ie w ym ierzoną, b y -

‘) Pozwolenia.

ł a b y  m o ż e  w y n i o s ł a  8 % , no a le  tn  
chciano u d ać  K ieszkow sk iego , za tem  a b y  się  
do 30 %  zbliżyć, dano 13 % , a le  pon iew aż 
13 %  n ie  w y sta rc za ło  n a  dyw idendę od ca­
łe j w  1899 w płaconej za liczk i, za tem  p o s ta ­
now iono od za liczk i w  ro k u  1898 n a  ro k  
1899 za rach o w an ej, dyw idendy  w ca le  nie 
w y p łacać ; sposób, choć w  in n y c h  in s ty tu -  
cy ach  n ie  u p raw ian y , a le  ta k  p ro s ty  i  p ra ­
k ty czn y , że dop raw dy  dziw ić się  należy , d la ­
czego do podręczn ików  b u ch a lte ry jn y c h  w p ro ­
w adzonym  jeszcze n ie  został.

T en  b ra k  fachow ej k o n tro li, t a  p e w n o ś ć  
b e z k a r n o ś c i ,  to  lek cew ażen ie  odpow ie­
dzialności, b y ły  powodem , że n ie  robiono sobie 
żadnego  sk ru p u łu  z n iep o trzeb n eg o  w y d aw a­
n ia  pow ierzonych  sw ej ad m in is tra cy i fundu­
szów, a  trw o n ien ie  ty ch że  upozorow yw ano 
„ ju x to w ą“ legalnością .

N a to  m e o sk arżen ie  pozw olę sobie ja k o  
dowód je d en  z w ielu  p rzy k ład ó w  p rzy toczyć . 
W  ro k u  1902 b aw ił dzisie jszy  se k re ta rz  „eko­
nom is ta"  p a n  L e d e r  S za tk o w sk i n a  k u rac y i 
w  K arlsb a d z ie  —  a  jak że , d la  ty c h  panów  
n iem a dziś n ic  za  drogiego, g d y  o ich, w  ich 
przekonan iu , d rogocenne zdrow ie, lub  ro z ry ­
w k ę idz ie  i ci b a jo ń sk o  ponad  p ra c ę  i  za­
słu g i w y n ag rad z an i fu n k ey o n ary n sze , ledw ie  
k tó reg o  coko lw iek  zaboli, lub  zd a je  im się, 
że zaboli, d la  k tó ry ch  daw nie j do w yzd ro ­
w ien ia  d o s ta te czn ą  by ła  sz k la n k a  o le ju  ry c i­
now ego, albo le w a ty w a , —  m k n ą  n a ty ch m ias t 
exp resam i d la sc h u d n ięc ia  do M arienbadu , n a  
n e rw y  do A bazyi, n a  żo łąd e k  do K arlsb a d u  
i t. d. —  O tóż p. L . S za tk o w sk i, o trzy m a­
w szy  n a tu ra ln ie  bez tru d n o śc i u rlop , le tn ią  
rem u n eracy ę  i  odpow iednią zapom ogę, poje­
cha ł leczyć się  do K arlsb a d u . R ap te m  w  ja ­
k iś  czas później i  g e n ia ln y  pop raw iacz  dzieła  
cz te rd z ies to le tn ie j m rów czej p rac y  ś .p . K iesz­
kow sk iego  p. E dm und  G inw iłł-P io trow sk i, 
rów n ież  luxuscug iem  podąży ł do K arlsbadu .

N ie w iem , czy p. L e d e r  S za tk o w sk i w y le­
czył się  n a  żo łądek, a le  to  w iem ,’ że re z u lta ­
tem  te j k ilkudn iow ej e k s k u rs y i*) p. E . G. P io ­
trow sk iego , b y ła  now a pozycya w  ru b ry c e  
w y d a tk ó w  a d m in is tra cy jn y c h  p. t. „P odróż 
do K a rlsb a d u  d y re k to ra E . G. P io tro w sk ieg o , 
ko ro n  69 0 ". W  ro k  później z jec h a ła  p rzy g n an a  
b ro szu rą  „ Poinformowanego“ k o m isy a  r a tu n ­
kow a p rzep raszam , chcia łem  pow iedzieć 
kom isya m in is te ry a ln a . A  no b ad a ją , dodają, 
ro z p a tru ją  w szystko  bard zo  ostrożn ie, m iny 
pow ażne, zdaw ałoby  się  n iem al groźne, n a ­
reszc ie  i  p ann  ra d c y  B laschk iem u, sp raw d za­
jącem u k o sz ta  podróży, by ło  „z u v ie l"  (za  w iele), 
n a tk n ą ł  się  n a  pozycyę w ycieczk i do K arlsb ad u , 
p y ta  za tem  „w as i s t  das  fu r  eine K a rlsb a d e r  
R eise  des H. d ire k to r  P io tro w sk i"?  A  tu  an i 
b e, an i m e. A le n ie ty lk o  obecny, a le  i  p rzy ­
tom ny podobno p an  b u c h a lte r  G ablenz, za ­
b raw szy  głos, u sp raw ied liw ia :, „dass H . D i­
re k to r  P io tro w sk i so llte  in  K a rlsb a d  eine 
B esp rech u n g  m it einem  s c h w e d i s c h e n  
D i r e k t o r  h ab e n " . P a n  ra d c a  B łasch k e  
m a c h n ą łrę k ą , m ru k n ą ł pod nosem  „ S c h w a m m  
d riibe r"  i dalej począł w szy s tk o  w  p o rząd k u  
znajdyw ać.

N ie wiem , czy te n  „S ch w ed isch er D ire k to r"  
b y ł p raw dziw ie  szw edzkim  dy rek to rem , czy 
też  p rzy p ad k iem  g o rse tu  i spódnicy  n ie  no ­
sił, gdyż w  d rug im  w y p ad k u  n a  „ K a rlsb ad e r-  
R e ise" F lo ry a n k a  s tra c iła b y  ty lk o  690  kor. 
gdyby  zaś „S chw edischer D ire k to r"  b y ł p raw ­
dziw ie szw edzkim  dy rek to rem , to  oprócz k o ­
sztów  podróży  s tra c iła b y  p ew n ie  Da owem 
„B esp rech u n g " ty le , w  ja k ie j p ropo rcy i sto i 
w iedza  i s p ry t  człow ieka fachow ego, do w ie­
dzy i sp ry tu  ufnego  w  sieb ie  sam ego i w  sw e 
p ro tek e y e  m iernego  d y le ta n ta . W  k ażd y m  r a ­
zie g d yby  m i k to ś  co do te j „K arsb ad er-R e i-  
se" czyn ił zap rzeczen ie , zażądam  w  danym  
raz ie  dow odów  n a  piśm ie re z u lta tó w  rzek o ­
m ego „B esp rech u n g ".

N ik tb y  n ie  uw ierzy ł, że ta k a  „V erg n u g n n g s- 
R e ise"  2) odbyw ać się  może w  k ra ju , w  k tó rym  
za  w zięcie bochenka ch leba , zg łodn iałego  
n ęd zarz  w sadza  się  n a  p a rę  m iesięcy  do k ry ­
m inału.

D alszym  w ynik iem  te g o  b ra k u  fachow ej 
i bezw zględnej k o n tro li  by ło  w y ś r u b o w a ­
n i e  s o b i e  p rzez  m a tad o ró w  F lo ry a n k i p o -  
b o r  ó w  sw ych  do w ysokośc i g ran ic zą ce j z po- 

, jęciem  nadużycia . W  n aszy ch  czasach , w  cza- 
ysach, g-dzie p o t k ro p lis ty , lu b  d ług ie  s tu d y a  
yałedw ie u p raw o m o cn ia ją  do zdobycia  sobie 
u jz e iw e g o  k a w a łk a  ch leba pow szedniego , we 
M o ry a n c e  bez po tu  i bez  studyów  pobory  
m as& dorów  są  w p ro s t bezczelne.

A tfy  n a  w ia t r  n ic  n ie  tw ie rd z ić , w iedząc 
ja k ą  M p o w ie d z ia ln o ść  n a  sieb ie  p rzy ją łem , 
w ezm ę p rzyk ład  n. p. k o s z t  u t r z y ­
m a n i  'D i " g o  p a n a  F r a n c i s z k a  P a ­
s z  k  o w - S? °> d y re k to ra  re fe re n ta  F lo ­
ry a n k i.  V 2 p en sy ą , rem u n eracy ą , z dye- 
tam i, oprói ■ (sztów podróży  I  k la są , k o sz tu je  
roczn ie Tow W z a j. U bezp . d o  50,000 K.

A le n ie  na te.m  koniec. P a n  P aszkow sk i 
m iew a sw oje k a p ry s y ,  do k tó ry c h  zaspoko je­
n ia  służy znów  K a sa  F lo ry a n k i. I  ta k  n ie  
m ów iąc o tem , ż f  oprócz ta k  b a jo ń sk ic h  po­
borów , o trz y m u je  on m i e s z k a n i e ,  złożone 
z k ilk u n a s tu  pokefi, k o rz y s ta  w yłączn ie  z ogrodu

*) Wyeiecłki. -ijjLa



dynego  co do obszaru , ja k i  je s t  w  K rak o - 
ie. —  I  tego  m u było  za  mało. W  roku  1905 

p. sp rzy k rzy ły  m u się  po sad zk i w  a p a r ta -  
en tach , dalej zm ien iać ta k o w e  n a  k o sz t To- 
a rzy s tw a , kosztem  4 .000  ko r. W  ja k iś  czas 
hem , zachcia ło  m n się  św ia tła  e lek try czn e-
o. P o n iew aż  je d n a k  n ie  w y p ad a ło  kosztem  
o w arzy stw a  zap ro w ad zać  św ia tło  e le k try -  
:ne ty lk o  w  jego  m ieszkan ia , za p ro w a d za ją  
item  św ia tło  e le k try c z n e  d la  upozo row an ia  
o trzeby  tegoż i  w  in n y c h  u b ik a cy a ch  gm a- 
iu  F lo ry a n k i, kosz tem  koło  40 ,000  koron ,
3z w zg lędu  n a  to, że p a rę  l a t  p rzed tem  in- 
a lac y a  św ia tła  gazow ego k o sz to w ała  prze- 
:ło 60 .000 kor. i  t. d. P ro sz ę  dodać te  w szyst- 
ie sum y w  b ło to  rzucone! W  in s ty tu cy i, 

k tó re j u rzęd n icy  u rz ę d u ją  od godziny  8 
ino do 2 popołudniu , żadnego  św ia tła  nie- 
o trzeba. Z dałoby  się  w łaśc iw ie  w ięcej św ia- 
a  w  sum ieniu  i  g łow ach  u panów  z za rząd u  
lo ry an k i, a le  n ie s te ty , tego  św ia tła  za  pie- 
iądze się  n ie  dostan ie .

Cóż ta k i  p a n  P asz k o w sk i w  zam ian  w  ofie- 
;e  in s ty tu c y i p rz y n o s i?  —  K o m p le tn ą  nie- 
najom ość in te resu , n a  k tó reg o  czele go po­
bawiono, i  m ik ro sk o p ijn ą  dozę p racy .

Co do p ie rw szego  za rzu tu , to  zd a je  m i się, 
e m em  poprzedniem  w y stąp ien iem  w  broszu- 
ic h  „ P o i n f o r m o w a n e g o "  n ieznajom ość 
om p le tn ą  całego  in te re su  n ie ty lk o  p rzez  n ie- 
o, a le  i p rzez  ca ły  Z a rz ą d  F lo ry a n k i dosta - 
eczn ie w ykazałem . A  o tem  m ożecie być pa- 
ow ie p rzek o n an i, że W am  tę  W a sz ą  n iezna- 
nność je szcze lep ie j i dosadn iej p o tra f ię  udo- 
/odnić.

Co do d ru g ieg o  za rzu tu , to  nadm ien ię, że 
ak  „n ieodzow nie po trzebny"., „ ta k  pracow i- 
y“, „ ta k  li  ty lk o  in s ty tu c y i w yłączn ie  od­
arty" p a n  P asz k o w sk i w  r. 1905. b y ł 124 
n i  n ieobecnym  w  b iu rze  ( jeż e li chce w iedzieć 
a ty , w  k tó re  to  dni b y ł n ieobecnym , to  mu 
dem i każdego  czasu  służyć m ogę). Z atem , 
a k  pow iadam , 124 dn i n ie  było go w  biurze , 
'ro sz ę  do ty c h  124 dni dodać św ię ta  i  nie- 
tziele, p ro szę  o d c iąg n ą ć  czas zm arnow any  
y b iu rze  n a  ta k ą  c iężką  p racę , ja k  obecność 
>rzy o tw ie ra n iu  pocz ty , (s tra sz n ie  m ą d ra  i  mę- 
ząca  czynność), n a  c z y ta n ie  ra n n y c h  i  po- 
>ołudniowych dzienn ików , n a  d aw an ie  o by le 
g łupstw a f/uasi J  au dyency i u rzędn ikom  i na- 
u ra ln ie  n a  n ieodzow ne śn ia d an k o ; re sz ta  po­
w sta je  sum ienn ie  pośw ięcona p racy , a  ja k  
ib fite j w  sk u tk i  i ja k  św iadom ej celu, to  
la jle p ie j św iadczy  m oje w y stą p ien ie  te ra ź n ie j­
sze i u św iadom ienie w  tym  w zględzie żyw em  
słowem w n ied a lek ie j p rzysz łośc i ca łego  k ra ju .

N a tu ra ln ie , że n a w e t w obec n iezw yk łych  
s ta ra ń  ze s tro n y  d y rek c y i F lo ry a n k i. s ta ra ń  
op łacanych  p ien iądzm i ubezpieczonych , bądź 
to  za  og łoszenia, bądź za  p odaw an ie  m aksy ­
m alnych cen zboża d la  dzia łu  gradow ego, 
bądź to  w  in n y  sposób, s ta ł  się  k a ż d y  g łos k ry ty ­
ki łub  obu rzen ia  słusznym . W  uczciw ą gospo­
d a rk ę  w e F lo ry a n c e  m ało k to  w ierzy ł. J a  
sam , ja k  k a n ia  deszczu, z za p a r ty m  oddechem  
czekałem  tego  w y b rań ca , k tó reg o b y  „ p l a -  
c e t “ 2), dane za rządow i F lo ry a n k i p o tra fiło  
w zbudzić zau fan ie  u  ogółu. M ija ły  la ta ,  po­
d e jrz en ia  w z ra s ta ły , n iechęć  i  k r y ty k a  coraz 
w iększe k rę g i za tacza ły , a  tn  o m ężu opa­
trznośc iow ym  a n i dudu. W y b a w ien ia  z k ło ­
po tliw ego  po łożen ia  trz e b a  było  oczekiw ać 
ch y b a  ty lk o  od opatrzności, to  też  każde  
w strz ą śn ie n ie  p rzy ro d y  n ad z ie ją  nap aw ało  
se rc a  dy rekcy i, ró żn o rak ic h  re feren tó w , a  za­
pew ne i cz łonków  R a d y  nadzorczej. A  nuż 
s ta n ie  się  cud i z g łęb in  m rocznych  w  Cour- 
r ie res , z ogniem  z ie jące j paszczy  W ezuw iusza, 
lub ze sk łęb ionych  czeluści m orsk ich  S an  
F ra n c isk o , w y łon i s ię  te n  u p rag n io n y  sp rzy ­
m ierzen iec  i  w  zło tym  chełm ie ja k  L o h e n g rin  
ja k i,  n a  k o n ch ie  perłow ej p rzez  łab ęd z ie  c ią­
gn ionej, ocean i m orze p rzep łyn ie  i v ia  G d ań sk  
i S andom ierz w p ro s t do m ającego  być zro­
bionym  p o rtu  pod D ębn ikam i za w ita , aby  
urbi et orbis)  oznajm ić, że n iem a p racow itszego  
a  gorze j w y n ag rad zan eg o  d y re k to ra  n ad  p an a  
F ra n c is z k a  P aszk o w sk ieg o , że  w ie lk a  k s ię g a  
d ługu  w ew nętrznego  F ra n c y i (le g ra n d  livre, 
no a le  o te j to  pew nie  n ie jed en  ra d c a  i  re ­
fe re n t F lo ry a n k i w  życiu  n ie  słyszeli) nie 
je s t  sk ru p u la tn ie j i  ja śn ie j p row adzona , a n i­
że li k s ię g i b ilan so w e F lo ry a n k i, lub  że żadne 
zg rom adzen ie  agronom ów  n a  as tro n o m ii ta k  
się  n ie  rozum ie, ja k  członkow ie R a d y  n a d ­
zorczej k rak o w sk ie j F lo ry a n k i n a  rac h u n k o ­
wości. N ies te ty , i te  rac h u b y  w  pom oc p rz y ­
ro d y  zaw iodły , m ąż opatrznościow y  się  nie 
z jaw ił; za tem  w  ro k u  1905 poproszono p an a  
W in ia rza , ab y  go za stąp ił, o czem w  „C za­
sie"  opozycyjnym , a  zaw sze k ry ty k u ją c y m  bez 
m iłosie rdz ia  dzia ła lność  w sze lak ich  rad  n ad ­
zorczych, p rezesów  i d y rek to ró w  —  ogół po­
wiadom iono.

K tóż  to  je s t  p a n  W in ia rz ?  —  B ardzo  po­
rzą d n y  człow iek, d y re k to r  k rak o w sk ie j filii 
B a n k u  H ipo tecznego , a le  zn a ją cy  się  n a  in ­
te re s ie  a sek u rac y jn em  i n a  b u c h a lte ry i ase- - 
k u ra c y jn e j ty le , ile n a  bankow ośc i zn a  sb£ 
p an  M ęcińsk i, p rezes R a d y  nadzorcze j Fćfo- 
ry a k i i  cz łonek  R a d y  nadzorcze j B a n k iy  H i­
po tecznego, pośredn io  zatem  ja k o  U jż f  p rze­
łożony p a n a  W in ia rza , p o b ie ra ją Jp ' za  p a ro ­
m iesięczne podp isyw an ie  k aw a łk ó v  w  tym że 
b a n k u  do 14,000 ko ro n  rocznych  dyet.

P a n  W in ia rz , o czem  m ożna s tó  ła tw o  p rze­
konać , odpow iedzia lności ż a d n e j n a  sieb ie 
b ra ć  n ie  chciał, tw ie rd z ąc  s łu szn ie , że in te re s  
ubezp ieczen iow y je s t  m u obctfm , no, a le  w o­
bec za rę c z a ć  p. M ęc iń sk ieg R  że to  cz y s ta
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form a, że to  idzie o to, a b y /k to ś  z poza F lo ­
ry a n k i b ilan s te jże  n ib y  sp raw d ził —  u leg ł 
i rzeczyw iście  sp raw dził, że cy fry  są  w  od­
pow iednie ru b ry k i w pisane, ż e . . .  k s ięg i bu- 
c h a lte ry jn e  są  m ocno op raw ione i  że F lo - 
ry a n k a  u żyw a dobrego  a tra m en tu , w y trzy m a­
łych  sta lów ek , a  szczególn ie dziw nie c ie rp li­
w ego pap ieru .

C zęsto w obec ob u rzen ia  z m ojej s tro n y  n a  
obo ję tność  spo łeczeństw a, że się  ta k  po tu ln ie  
ob łup iać  pozw ala  i że to le ru je  te  f ik cy jn ie  
leg a lizo w an e  nadużycia , spo tykam  się  że zda­
niem , ze „ d o p ó k i  h r .  P o t o c k i  b ę d z i e  
n a m i e s t n i k i e m ,  t o  n i e  m o ż n a  i m n i c  
z r o b i ć ,  b o  o n  i c h  b ę d z i e  b r o n i ć . "

C o!?  zatem  w  k r a ju  k o n s ty tu cy jn y m  oby­
w a te l m a się  obaw iać w  sp raw ie  og ó ł obcho­
dzącej za b rać  g łos z obaw y p rzed  n am ies t­
n ik ie m ?  Je ż e li ży ję  w ed ług  u s ta w  i p raw  
k ra j obow iązu jących , to  m i i dziesięciu  n a ­
m iestn ików  n ic  zrob ić  n ie  są  w  s tan ie , an i 
w  w ypow iedzen iu  p ra w d y  w  sp raw ie , k tó rą  
znam  n a  w skróś, n ie  p rzeszkodzą. H ra b ia  P o ­
to c k i— przypuszczam  je s t  człow iekiem  trad y - 
cy i; otóż n ik t  lepsze j tra d y c y i w e F lo ry a n c e  
po sobie n ie  zostaw ił, ja k  jego  o jc iec ś. p. 
A d a m , je d en  z za łożycie li i je j prezesów . 
O tóż o jc iec  h rab ieg o  P o tock iego , dzisie jszego  
n am ies tn ik a , gdy  b y ł p rezesem  F lo ry a n k i, to  
p iece  og lądał, g d y  now e staw ian o , w  obaw ie, 
a b y  one za  dużo ubezp ieczonych  n ie  k osz to ­
w ały . A p rzecież  t a  sk ru p u la tn o ść  w  w ypeł­
n ia n iu  ra z  p rz y ję ty c h  przez sieb ie obow iąz­
ków , a n i n a  w łos go w  oczach ogółu n ie 
p on iża ła  —  p rzeciw nie , pozostaw ił po sobie 
w zniosłą  pam ięć ; d a łb y  on im  posadzk i i e lek ­
try k ę , ch y b a  e le k try k ę  n a  posadzce.

P o w ia d a ją  rów nież , że dzisie jszy  d y re k to r  
re fe re n t je s t  p rzy jac ie lem  h r. P o tock iego .
A  i owszem, n iechże sob ie i  będzie  jego  p rzy ­
jacie lem , ty lk o  znow u w ra c a ją c  do o jca  h r. 
P o to ck ieg o  ś. p. A dam a, to  m ożna by ć  pew ­
nym , że będ ąc  z n a tu ry  ho jnym  z w łasnej 
k ieszen i, a  oszczędny  i dbały  o g rosz  pu­
b liczny , niezam ożnem u p rzy jac ie lo w i dałby  
w ieś w  dożyw ocie, a  n ie  s ta ra łb y  się  w y ra ­
b ia ć  mu, dzięk i sw ym  w pływ om , sy n e k u ry  
i  n ie  b y łb y  ze spokoj nem  sum ieniem  św iad ­
k iem  u p ad k u  in s ty tu cy i, k tó ra  je s t  je d y n ą  
p rz y s ta n ią  d la  ty lu  se tek  rodzin  urzędn iczych  
i ta k  d la  po trzeb  k r a ju  n iezbędną. D zis ie jszy  
n a m ie s tn ik  G aliey i n ie  ty lk o  n ie pow in ien  
by ć  spadochronem  d la  za rząd u  F lo ry a n k i, ale 
pow in ien  był, je że li go g łosy  k ry ty k i doszły, 
a  że doszły, to  m am  n a  to  dowody, z mocy 
s ta n o w isk a  sw ego w kroczyć i  p rzep row adz ić  
n a jśc iś le jsze  sp raw d zen ie  b ilansów  od szeregu  
la t  p rzez  czynu ik i, k tó ry c h  zadaniem  n ie  by ­
łoby  n ic  n ie  znaleść, a le  w łaśn ie  p rzez  t a ­
k ich . k tó ry m b y  k ra j ca ły  uw ierzy ł.

Co tu  pow iedzieć o ta k  zw anych  nadzw y- ( 
cza jn y ch  rem u n eracy ach  ? W yliczen ie  ty ch że  i 
rem u n eracy i i p rzy to czen ie  b łah y ch  powodów, i 
d la  k tó ry c h  obsypu je się rzekom o poniesione 
zasłu g i d la  do b ra  in s ty tu c y i p rzez  w y b ra ń ­
ców  F lo ry a n k i, m ogłoby tom y ca łe  zapełn ić. 
D la  c h a ra k te ry s ty k i, za  co s ię  rem u n eracy e  
o trzym uje  i  w  ja k i  sposób b y w a ją  one u sp ra ­
w ied liw ian e  w  k s ię g ac h  b u ch a lte ry jn y ch , p rzy ­
toczę tu ta j  p a rę  fak tó w : g ło śna / b y ła  rem u- 
n e ra cy a , ja k ą  sw ego czasu  dostb ł p. L . S z a t­
k o w sk i z okazy i u rodzin  p ierw orodnego  syna, 
R em u n eracy a  t a  b y ła  p raw d z iw ą  n ie sp o d zian k ą  
d la  szczęśliw ego ojca. S p ad ła  n a  niego, ja k  
m anna  z n ieba. T a jem n ic a  je j u ch w a len ia  do 
k o ń ca  śc iśle  zach o w an ą z o s ta ła ; p rzypuszczone 
do n ie j by ły  ty lk o  n a jb liż sze  i na jw yższe  
sfery  osób in te reso w an y ch , a  w ięc: D y re k cy ą , ^  
R a d a  nadzorcza , no  i  a k u sze rk a . W  24. go­
dzin  po u rodzen iu  te g o  sui generis in f a n ta  
asek u racy jn eg o , p a p a  d o sta ł k u  zdum ieniu  
całego  grem ium  u rzędn ików  lOOOJkoron, z p ie ­
n iędzy  p rzez  ogół ubezp ier^ubych . zapew ne 
n ie  w  ty m  celu  sk ła d an y c h .

Ciekaw em  by łoby  W iedzieć, czy p an  br. 
P o to c k i rów n ież  i w  /sw oich dob rach  ze swo­
je j k ieszen i, d la  s u f i c h  o fieya listów  zap ro ­
w adził podobne prę,-nie porodow e?

W  ja k i  zaś sposób  pew ne rem u n eracy e  
przez k s ię g i p rzy p ro w ad zan e  b y w ają , ob jaśn i 
n a s tę p u ją c y  f a k t ,  k tó ry  m iał m iejsce n ie  da­
w niej podobtYo. ja k  tego  ro k u  po zjeździe 
delegatów . —/  p .  L . S zatkow sk i (znow u on, ta  
p raw d ziw a  „M asco tta"  a se k u ra c y jn a ) , po ca­
ło roczny  c ły zn o jach , rozum ując, że jeże li K a r ls ­
b ad  b ard y o  dobrze ro b i k s ię c iu  bu łgarsk iem u , 
czem użby w ięc jem u n ie m iał dobrze zrobić, 
p o s ta n o w ił swój plenus center pow ierzyć sk u ­
teczn em u  d z ia łan iu  K aro low ych  w arów . D o sta ł 
za te k i n a tu ra ln ie , ja k  zw ykle, sześć ty g o d n i 
u rlopu , ro czn ą  rem u n eracy ę  le tn ią , dodatek , 
z a /  p ra c ę  n ad z w y cz a jn ą  podczas posiedzeń 
R a d y  nadzorczej d ru g i dodatek , k to  wie, może 
A in n ą  ja k ą  zapom ogę. K urz und gut z pew - 

/  n o śc ią  w szy stk ie  te  n adzw yczajnośc i w yniosły  
w ra z  z p en sy ą  m iesięczną z ja k ie  p a rę  ty ­
s ięcy  koron . B a, ale to  w szystko  m ało; do 
K arlsb a d u  jechać  w ypada , a le  ja k ż e b y  tu  zro ­
bić, a b y  jech ać  n ie  za  sw oje, lecz za  p ie n ią ­
dze ty c h  dobro tliw ie  n a iw n y ch  ubezpieczonych. 
M ądrym  głowom  „dość p a łk ą  w  łeb " . Cóż 
zatem  ro b ią  p an  P asz k o w sk i i p a n  S za tkow ­
s k i?  J e d e n  drug iem u t. j. p. P asz k o w sk i panu  
S za tkow sk iem u  poleca u d ać  się do G o ty  —  
słyszycie  panow ie, do G oty , ab y  ta m  odbyć 
znów n a  podobieństw o m etody  w ypróbow anej 
p rzez  p. E . G in w iłł P io tro w sk ieg o  eine wich- 
tige Besprechung z dy rek to rem  to w arz y s tw a  
ubezpieczeń  w  Gocie. No i cóż dale j ? A  no 
nic. P . S za tk o w sk i p ob raw szy  ry cz a łto w ą  sum ę 
n a  w yprow adzen ie  w  pole niem ieckie*:o*

re k to ra  w  G ocie, po jecha ł n a jsp o k o jn ie j le ­
czyć się  w ra z  z księciem  b u łg a rsk im  do K a r ls ­
badu . N a całe j sp raw ie  — w idzę, że dobrze 
w yszed ł d y re k to r  n iem ieckiego  to w arz y stw a  
w  Gocie, k tó ry  w  te n  ty lk o  sposób uszedł 
szczęśliw ie po rażk i ze s tro n y  ch luby  k ra k o w ­
sk ie j F lo ry a n k i. M niej zy sk ali n a  te j m ani- 
p u lacy i ubezpieczeni, k tó rz y  ponieśli s t r a tę  
m a te ry a ln ą  i w  G ocie i  w  K arlsb ad zie .

T a k  się „m oste rdz ie ju" w y n ag rad z a  sw o­
ich  m ężów  zaufan ia .

T a k a  sam ow ola w ro zp o rząd zan iu  fundu ­
szam i n ie  w łasnym i i  n iczem  n ie  k ręp o w an e 
obchodzenie się  z losam i u rzęd n ik ó w  i ich 
rodzin , w y tw o rzy ły  n ie n a tu ra ln y  ca ło k sz ta łt 
teg o  dziw o ląga zw anego  F lo ry a n k ą , w  k tó re j 
z a rząd z a jący  ty le  sob ie ro b ią  z pow ierzonych  
ich p ieczy  funduszów  ogółu, co z zeszłorocz­
nego śn iegu , i w  k tó re j w idzim y z jednej 
s tro n y  rzeszę  ciężko, n ie ra z  po k ilk a n aśc ie  
godzin  p ra c u jąc y ch  b ia ły ch  m urzynów , cze­
k a ją c y c h  zw yk le  p rzez  la t  ośm n a  e ta t, ludzi, 
k tó ry m  śm ie się  za c iężk ą  nadobow iązkow ą 
p ra c ę  za ledw ie po k ilk a n a śc ie  ty lk o  koron , 
ja k b y  psu  ochłap  rzucić, a  z d rug ie j s tro n y  
w idzim y  fa la n g ę  n ic  n ie  rob iących , bez stu- 
dyów  i  bez odpow iedzia lności, u fnych  w  pro- 
te k c y ę  u  ludz i ty c h  sam ych k w alifik acy i, co 
oni, p as tw iąc y ch  się  l i te ra ln ie  n ad  za tru d n io ­
nym i w  ich b iu ra c h  u rzędn ikam i, ta k  zw anych  
m atado rów  asek u racy jn y ch .

I le  ra z y  przechodzę koło  gm achu  Tow . W zaj. 
U bezpieczeń , ty le  ra z y  zda mi się, że w idzę 
n a  n im  w y p isa n ą  św ie tłan em i zg łoskam i de­
w izę: „D arm ozjadorum  v o lu n ta s  sup rem a le x “ , 
a k tó ra  to  dew iza —  zdaw ałoby  się, że z dniem  
u s tą p ie n ia  ś. p. H e n ry k a  K ieszkow sk iego  s ta ła  
się  jedynym  drogow skazem  obecnego je j za­
rządu.

Ja k ż e ż  w obec ty c h  d e lik a tn ie  w y ra ż a ją c  
s ię  „n iefo rm alnośc i" zachow uje się  ta  w y­
ro czn ia  op in ii pub licznej •—  p ra s a  ? T a  p rasa , 
k tó re j obow iązkiem  n ie ty lk o  dąć  w  surm y 
podczas u roczysto śc i p a tr jo ty c z n y c h , lecz 
k tó re j codzienna czu jność  po w in n a  bez w y­
tc h n ie n ia  s ta ć  n a  p laców ce i  być n ie u b łag a­
nym  biczem  bożym  w łaśn ie  d la  tych , k tó rzy  
zam ias t b y ć  p rzyk ładem  d la  upośledzonych  
przez  los sw ych  w spó łobyw ateli, dzięk i sw ym  
stanow iskom  trw o n ią  n ie o p a trzn ie  ich  za rz ą ­
dow i pow ierzony  g rosz  publiczny , w  pocie 
czoła n ie ra z  zb ieran y ,' a  w  raz ie  g łosów  o strze ­
g a jący ch , w y tę ż a ją  w szy stk ie  siły  i  u ży w a ją  
w sze lk ich  środków  i w pływ ów , by odzyw a­
ją c e  się  g łosy  obu rzen ia  w  za ro d k u  stłum ić.

W e d łu g  s ta tu tu , w sze lk ie  og łoszen ia  b ila n ­
sów  pow inny  być podaw ane jed y n ie  w g a­
zecie urzędow ej, za tem  w  Gazecie lwowskiej; 
tym czasem  ry c z a łt  p rzeznaczony  n a  op ła tę  
w łaśn ie  w  różnych  d z ien n ik ach  um ieszczanych  
ogłoszeń i sp raw ozdań  a odby tych  ’7,gTC>ma-. 
dzeń, ja k  rów nież z b ilansów  F lo ry a n k i/w y l  
n iósł w  ro k u  1905 koło k o ro n  35.000. \ y

Czyż ta ld  dziennik , p o b ie ra jąc y  d o b rą / 'z a ­
p ła tę  za  p rzesy łan e  mu z ra m ie n ia  F lo ry a n k i 
ogłoszenia, może z ca łą  bezw zg lędnośc ią  k ry ­
ty k o w ać  dz ia ła lność  te jż e ?  N a py ta /n ie to  
może sobie sam  cz y te ln ik  odpow iedzieć zechce.

A  je d n a k  p raw ie  w szy s tk ie  d z ien n ik i pod­
n iosły  głos k ry ty k i po w y jś /m  obu m oich 
b ro szu r (po inform ow anego). N ie m ów iąc o Na­
przodzie, k tó ry  p ię tn o w ał nadużycia  F lo ry a n k i, 
a le p rzecież  i Kuryer Lwowski, Głos Narodu, 
Nowiny, Przyjaciel Ludu, n a w e t w szechpolsk ie 
Słowo i k o n se rw a ty w n y  Przegląd Lwoicski 
(w  N rze  2 d n ia  1 m a ja  1904 r.) za p y ty w ały , 
c z y .F Io ry a n k a  je s t  in s ty tu c y ą  k ra jo w ą  uży­
te c z n o śc i publicznej, czy też  asy lum  d la  sy- 
n ek u rz y stó w  i pew nych  bez k a rn o śc i darm o­
z jad ó w ?

N ie w spom inam  tu  o Czasie, lctorego sp ra ­
w ozdaw ca do sp raw  ty c zą cy c h  się  F lo ry a n k i 
p an  re d a k to r  H opcas p o b ie ra ł od Tow. W zaj. 
U bezp. do dn ia  1 s ty c zn ia  1906 r. s ta łą  
pensyę (100  ko ron  m iesięczn ie) i  rem u n eracy ę  
po każdem  posiedzeniu  R a d y  N adzorczej.

W obec m ego dzisie jszego  w y stąp ien ia , k a ż d y  
p o staw ić  sob ie m usi p y ta n ie : że albo te n  
M ajew sk i p isze  n iepraw dę, albo p rze d staw ia  
w ierny , p la s ty c zn y  obraz  w ew n ętrzn e j go­
sp o d a rk i w e F lo ry an ce . P ozw olę sobie co do 
p ierw szego  p y ta n ia  zw rócić Szanow nym  Czy­
te ln ikom  uw agę, że doskonale św iadom  jestem , 
w  ja k i a rse n a ł p a ra g ra fó w  o b fitu je  a u s try a c k i 
kodeks k a rn y  i  wiem, ja k a  bezw zg lędna k a ra  
dosięg łaby  śm iałka , k tó ry b y  się  odw ażył bez­
podstaw n ie , spokojne tra w ie n ie  pe łnych  b rz u ­
chów  naru szy ć . To też  z dow odam i w  rę k u  
do te j ak c y i p rz y s tę p u ję  i całym  szereg iem  
św iadków  św iadom ych rzeczy  otoczony jestem .

T a k i e  b e z p r a w n e  n i e w y p ł a c e n i e  
d y w i d e n d y  z p r z e n i e s i o n e j  w  r. 
1898 n a  1899 z a l i c z k i ,

t a k i e  p r z e m y c a n i e  w  b i l a n s a c h  
r ó ż n y c h  w y d a t k ó w  ( w p r o w i z y i  
a g e n t ó w  n. p.), n a s t ę p n i e

w y p ł a c a n i e  s z k ó d  ( n i e r a z  d z i e ­
s i ą t k i  t y s i ę c y  w y n o s z ą c y c h )  l u ­
d z i o m ,  k t ó r z y  w c a l e  u b e z p i e c z o ­
n y m i  n i e  b y l i ,

t a k i e  z a t r z y m y w a n i e  z e b r a n y c h  
r e z e r w o w y c h  f u n d u s z ó w ,  p r z e z  p o d ­
s t ę p n e  z n i ż a n i e  w a r t o ś c i  n i e r u ­
c h o m o ś c i  u b e z p i e c z o n y c h ,  j a k  t o  
z a z w y c z a j  z l u d e m  s i ę  p r a k t y k u j e  
(ut list p. Ullmana), to  ju ż  n ie ty lk o  n iefor- 
m alnościam i n azw ać  można. P osiadam  w  rę k u  
n iezb ite  dowody, że w szy s tk ie  te  „n iefo rm al­
ności" sam ow olnie spe łn ione zostały , a  do- 
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zarządow i F lo ry a n k i zar> Mach, każdego  czasu  
p rzep ro w ad z ić  p o trafię .

W  ra z ie  p o trzeb y  lis t  mój n in ie jszy  p rze ­
s ła n y  będzie po lskim  ->słom do D um y w  P e ­
te rsb u rg u , polskim  j -łom  do p a rla m en tu  
w  B erlin ie  i  w szystk im  posłom w  p a rla m en ­
cie w iedeńsk im . N iechaj i obcy odczu ją  p rzed ­
sm ak  sp raw ied liw ego  uczciwego sposobu, 
w  ja k i  b y ła b y  rząd zo n a  w yodrębn iona G alicya. 
D ow odzące bezm yślności tw ierdzenie , że „b ru d y  
pow inno  się  p ra ć  u  sieb ie  — ■ w dom u", w y­
p ow iadane  g łów nie p rzez  o rgany  s tro n n ic tw  
k o n se rw aty w n eg o  i  w szechpeF k iego , n ie  z d ra ­
dza sensu  i je s t  czczym  f r a esVem; gdybyśm y  
rach o w a li n a  p ra n ie  brudów mV ędzy sobą, to  
p o w sta li z g robów  Ł a z a rz  1 ” m r o \v in a  mo­
g lib y  w  po ró w n an iu  z n am i ac^ / (/ i ć  za  g 0gów  
p ie rw szej so rty . J a ,  „ n i e p /y m l/r z a ją c “ p io rę  
b ru d y  F lo ry a n k i ju ż  d z ieS F / l aV—  p ra n ie  to  
k o sz tu je  m ię ju ż  p a rę  t,yMócy ' o ion, a  n ie  
zdołałem  jeszcze n a w e t p a rę  si^a r t te k  w yprać .

N ie n a leży  zapom inać, ż e / ^ eni\  ta k  m ało 
fo rm a lis ty k i trzy m ającem u  s łS  zabądow i, da- 
nem  je s t  ro zpo rządzać  b u d ż t |te m iochodzącym  
do w ysokości 12 m i l i o n * ^ '  k o r o n  r o ­
c z n i e ,  pochodzących  z o p ła t od ubezpiecza­
ją c y c h  się. P o w ie rz a ją c  sum ę ta k ,  w ie lk ą  
za rządow i pozbaw ionem u w szelk ie j w acho w ej 
ko n tro li, n ie  k ręp u jącem u  s ię u ie zem A e w n em u  
b ezkarnośc i, op łaca jącem u  pi m a j^ c h w a ln e  
k u  sw ej chw ale  i w ielkości wzi, szoine p ie­
n iądzm i sk ład an em i p rzez okłam yw anych  
ubezp iecza jący ch  się, je s tto  to ąamo, co po­
zo staw ien ie  ogn ia  w  ręk a ch  n iem ow ląt <’ a 
zabaw y.

T a  R a d a  nadzorcza, ta ż  to  p a ro d y a  k o n tro li! 
P ro sz ę  Szan. C zy te ln ików  —  ileż to  in s ty tu cy j 
w  ty m  naszym  b iednym  k ra j  u poszło n a  m ar­
n e ?  ile  m ilionów  w rzucono w  b ło to ?  —  G a­
lic y jsk ie  Tow . U bezpieczeń , B a n k  w łośc iań ­
ski, K a sa  oszczędności lw ow ska, B a n k  kre­
dy tow y, B a n k  d la  h an d lu  i  p rzem yśle  To­
w arzy stw o  handlow ców  i przem ysłow ców  
w  K rakow ie, tk a c k ie  tow . S zczepan ika , B a n k  
hand low y, B a n k  zaliczkow y, Z w iązek  hodow ­
ców7 b y d ła  i t. d., i czyż to  m ały  poczet 
zm arnow anego  k a p ita łu  i  zm an iow anyc  u n a ­
dziei, p o k ład an y ch  w  w yż w ym ienionych  in- 
s ty tu c y a c h ?  A  ileż to  rad  nad zo rczy ch  pr: 
te j o k azy i po tw o rzo n o ?  iluż prezesów7 i J  
radców  w  ra d a c h  zasiad a ło  —  czy ab y  jeder 
za  cokolw iek w  sw em  życiu  dc O pow iedz ia ł 
ności p o c iąg n ię ty  z o s ta ł?

J a k ie  w rażen ie  to  m oje te ra źn ie jsz e  w' 
stą p ie n ie  w yw rze  n a  sfery  in te reso w an e , ^ 
wiem. Z g ó ry  je d n a k  zapow iadam , że ono i 
rodajnem  d la  m nie n ie  będzie, ^ i s t  mój r 
w7 in te re s ie  ogółu, ja k o  p rze s tro g ę  i ja k o  
sto \van ie sły szan y ch  do tąd  hym uów  u  ~
Bych i zachw ytów 7, pod ta k  ta łszyw yl^  
stłm sk ie row anych .

O strzegam , -że w sze lk ie  ud vam e 
niem ych, w szelk ie  p rzy b ie ran ie  pozy i 
p o g a rd y  F re d ro w sk ie g o  P ap k in a , luo v 
chw7ala jąceg o  się  szeksp irow sk iego  F al, 
z rów now ag i m nie n ie  w yprow adzą. Jc . 
zo s ta ła  w ezw an a  znów  ja k a ś  kom isya, m ą 
znow u w szystko  n ib y  w  po rządku  zim 
to  ja k ąk o lw ie k b y  ona b y ła  i choćby się 
aposto łów  sk ła d ać  m iała , to  muw w  nie j 
s ia d ać  m ąż n ieposzlakow ane j uczw w ości, n  
zrów nane j w iedzy  fachow ej, k tó ry  będąc p rz  
36 la t  gen e ra ln y m  b u ch a lte rem  za  czaso 
śp. H e n ry k a  K ieszkow sk iego , w idząc zgubn. 
gospodarkę , w prow adzoną p rzez p. F  G inw il 
P io trow sk iego , w o lał się  usunąć, m otyw uj 
sw ój czyn  w  podan iu  o p rzen iesien ie  § 
w  s ta n  spoczynku  tem , że wadząc zgubn. 
k ie ru n e k  i fa łszyw e to ry , n a  k tó re  F lo ry a n k a  
w7k ro czy ła , p rzew id u jąc  zgubne i  złe w y n ik i 
za in ic jo w a n e j gospodark i, a  n ie  chcąc za  tc 
w y n ik i b rać  n a  sieb ie  odpow iedzialności, woli 
p rze jść  w  s ta n  spoczynku. Czło7' lekiem  tym  
je s t  ży jący  w  K rak o w ie  w  pe rń sił m ęskich, 
p a n  G u sta w  A dam . O n  j e d  e n  je s t  w  stan ie 
z te j g m a tw an in y  całej ją d w  sp raw y  w ydo­
by ć  i  s ta n  p raw d ziw y  p rze d staw ić  k u  zbu­
dow aniu  i zdum ieniu  ca łego  k ra ju .

W  o s ta tn ic h  czasach  w spom inano często
0 m ającem  po w stać  „T o w arzy stw ie  ludow em "
1 w  ty m  w zględzie m nie się  zapy tyw ano . O tóż—- 
jestem  stanow czym  p rzeciw nik iem  tw orzen ia  
k o n k u ren cy jn eg o  to w arz y stw a . T ow arzystw em  
ludow em  pow inna  s ta ć  się  F lo ry a n k a , g dyż  
ona w  w ielk ie j m ierze i  z g ro sza  ni lowego 
pow sta ła . To też  obecny  za rząd  i m ija n k i 
może by ć  pew nym , że o słuszne p raw a, jak ie  
się  ludow i w  za rządzie  F lo ry a n k ą  należą , po­
tra f im y  się  upom nąć. D ziko  śm ieszny  cenzus, 
n a d a ją c y  p raw o  w y b ie ra n ia  delega tów  ty lk o  
ludziom  w zg lędn ie  bogatym , (• r/.eba ubezpń, 
czać, chcąc b y ć  w y b o rcą : albc ueruckoiności 
w  w ysokośc i na jm n ie j 40 ,000  Moron, albo ru ­
chom ości w  w ysokośc i 5 ,000 ko ron , albo  być 
ubezpieczonym  n a  życie conajm rJe j .a  10,000 
ko ro n ) m usi być u su n ię ty . T a ż  to  p ierw sze 
ku ry e , a  F lo ry a n k a  w  m in ia tu rze  w yodrębnio­
n ą  G alicyą . A le  za go sp o d a rk ę  ta k  m ąd rą  
i uczciw ą p rzecież  p łacic ie  i W y , co głosu 
n ie  m acie. W szyscy, ubezp iecza jący  się  choć­
b y  ty lk o  n a  100 koron , pow inn i m ieć praw o 
g łosu  p rzy  w yborze n a  delegatów . Z adam em  
też  naszem  będzie t o  s ł u s z n e  p r a w o  
z d o b y ć .  O d K ra k o w a  po C zerniow ce poru ­
szym y ubezp ieczający  się lud  pod hasłem : 
równe prawo wyborcze dla ubezpieczających 
się —  i sp raw dzen ie  b ilansów  od dn ia  u s tą ­
p ien ia  śp. H e n ry k a  K ieszkow sk iego  po dzień 
dzisie jszy , a  zobaczym y, czy ja k i  rzą d  ośmieli 
się  tym  sp raw ied liw ym  żądaniom  nie uczynić 
zadość. -

T  ’ f l c u s n  M  u j e  w * / : i
w łaścic iel realności.
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czas wybudujemy dom i założym y zw iązek kato­
lickich robotników.

Na to wezwanie księdza 27  włościan się pod­
pisało, iż to uczynią. Musimy nadmienić, że w  
Jasienicy szkoła się zawaliła, a niema się kto 
zająć odbudowaniem jej. Możeby tak klecha za ­
m iast ludzi bałamucić, zajął się odbudowaniem 
szkoły.

„Cudowne" dziewczęta, w  Sośnicy, pod Za­
brzem, na Górnym Śląsku, zmarła znana wróżka 
A gnieszka Słaboń. Prorokowała ona przed śmier­
cią, że za dwa tygodnie się obudzi, lecz om yli­
ła  się. Krewni czekali daremnie na obudzenie się 
zmarłej i dopiero, gdy jej ciało zaczęło Da dobre 
się psuć, zawiadomili policyę. Pogrzeb odbył się 
przy niezmiernym udziale ludności. Od 10 lat 
pielgrzymowały szczególnie stare kobiety do tej 
dziewczyny, którą lud uważał za św iętą , ponie­
waż umiała w nierozumnych wmówić, że ma „cu­
downe" wadzenia i posiada władzę prorokowania. 
Żadne napomnienia i przestrogi ze strony władzy  
świeckiej i duchownej nie pomogły, bo lud tylko 
w ierzył w  ową dziewczynę, która znajdowała się 
w chorobliwym stanie, a żadnej „cudownej" mocy 
nie posiadała.

Podobne rzeczy dzieją się od dawna już w Łu- 
gnianach, w  powiecie opolskim, dokąd pielgrzy­
mują różni łatwowierni Indzie do pewnej dziew ­
czyny, która udaje „prorokinię" i ciągnie w ielkie 
zyski z daru ogłupiania łatwowiernych.

Dobroczyńcy cudzym kosztem Z Borysławia  
piszą nam : Tutejsze firmy zaczynają na starość 
waryować — i tak firma Dawid Fents zupełnie 
bez pytania i zgody robotników obciąga im już  
od kilku m iesięcy po jednej koronie z krwawo 
zapracowanego grosza na kościół — ew entualnie 
na zegar kościelny. Co robotników obchodzi ja ­
kiś zegar na kościele ? Jeżeli gmina W olanka  
chce mieć zegar, to bardzo łatw o może go so ­
bie urządzić, ale ze swoich funduszów nie z 
krw awicy robotników'. Radzimy zatem tym  fir­
mom, ażeby zaprzestały tych prowokacyj na 
przyszłości nie rządziły się ciężkim zarobkiem  
robotników; kler ma dość pieniędzy —  na ze­
gar go stać.

Przedstawienie amatorskie. Z Borysławia
piszą nam : W  sobotę dnia 8 bm. odbyło się u 
nas przedstawienie amatorskie, połączone z zaba­
wą tańcującą. Odegrano dwie sztuki p. t.: „Po­
goń za ptaszkiem" i „Córka prokuratora", sztu­
ki doskonale nadające się na scenę robotniczą, 
pierw sza św ietnie charakteryzuje stosunki pod 
zaborem rosyjskim, druga doskonale ilustruje 
sprawiedliwość galicyjskiego prokuratora. Sztuki 
były w  ogólności doskonale wykonane; na szcze­
gólną pochwałę zasługuje gra tow. Maryi Opar, 
W ładysław a Stroszczyka, Janickiego, Stroszczyka, 
Kossowskiego i Prochnickiego.

Pan Piech ma „pecha“ ... W  Sanoku w ycho­
dzi wszechpolska szmatka „Gazeta sanocka", 
której redaktorem jest p. P iech, bronzownik, 
w ieczny kandydat na posła, w łaściciel jednego  
głosu  otrzymanego przy wyborach, były ludo­
w iec, klerykalny łapoliz, lizuń sanockiego za ­
rządu fabryki wagonów, zaciekły  wróg so c ja li­
stycznej organizacyi i t. d. i t. d. Otóż pan ten, 
z  okazyi zbliżających się wyborów do parla­
mentu, przygotowuje sobie grunt pod mandat 
nikczemnemi napaściami i  głupiemi oszczerstwa­
mi na ruch socyalistyczny, świadcząeem i o zu- 
pelnem skorumpowaniu tego panka, który w ten  
sposób chce sobie skaptować opinię w Sanoku i 
robotników z klerykalnej organizacyi. Jeśli pan 
P iech  sądzi, że w ten sposób potrafi uzyskać 
mandat do parlamentu, to się grubo m y li; lu­
dność sanocka nie je s t tak skorumpowaną, jak  
czcigodny redaktor krzykliwej sanockiej szmatki. 
P . Piech mógłby się przekonać, że organizacyi 
naszej nie zaszkodzi ujadaniem w swojej szm at­
ce, sam zaś może w yjść na tem tal: dobrze, jak  
to mu już kilka razy się trafiło. P rzy wyborach 
otrzyma znowu jeden głos na... posła

Car pisze poematy. Londyński „D aily Mail" 
podaje przekład poematu, którego autorem ma 
być sam car. Czytamy tam takio słowa: „Moje 
szczęście zrodziło się wśród cie o cnej, a kwi-
tnęło w  pomrokach. Radość i " hy daleko są
odemnie; błąkam się znużony i • ód zórz w ie ­
czornych. W  n i e ł a d z i e(!) i  n i '  p o k o j u  w i­
rują myśli moje; płyną i zan •• modły i cier­
pią i skarżą się i nie znachiol na ziemi ani 
pokoju ani osto i...“

Zamach samobójczy. W  sobotę wieczorem  
wezwano pogotowie ratunkowe do domu przy 
ulicy Floryańskiej pod 1. 4 5 , guzie 23-letn ia  
Ju lia  P ., służąca u p. W kasiew iczow ej, usiło­
wała sobie odebrać życie prze?, zażycie fosforu. 
Zdołano ją uratować. Powód tego jej kroku nie 
wiadomy.

Uleczony —  zmarł! W  sobotę zaszedł na 
dworcu krakowskim wypadek npgłej śmierci. Mia­
nowicie zmarł niejaki Szeląg , 20-lotn i młodzie­
niec, który prosto w yszedł ze  szpitala św. Ł a ­
zarz, j a k o  z u p e ł n i e  u l e c ż o n y .  W łaśnie  
chciał odjechać do domu, gdy mimo uleczenia  
zmarł na dworcu kolei. W ezw ane pogotowie ra ­
tunkowe skonstatowało już tylko śmierć.

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a ­

k o w ie .
Niedziela: „Odrodzenie-, komedya w 3 aktach Fr. 

Schoentana i Fr. Koppel-Eufelda.
Poniedziałek: „Rewizor z Petersburga", komedya 

W 5 aktach Gogola.
Wtorek: „Zrzędnośń i przekora", komedya w 1 

akcie wierszem Al. hr. Fredry. „Ożenić się nie mo- 
kę“, komedya w 3 aktach Al. kr Fredry,

Środa: „Oj młody, młody!", krotochwila w 4 aktach 
Al. hr. Fredry (syna), ceny miejsc zniżone.

Czwartek: „Ach to Zakopane-, krotochwila w 3 
aktach C. Kraatza.

P iątek : teatr zamknięty.
Sobota : „Barbarzyńcy", sztuka w 4 aktach M. Gor­

kiego (nowość).
Niedziela: „300 dni", krotochwila w 3 aktach P. 

Gavault.
- R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d  o w e g o .

Niedziela o godzinie 3 po południu: „Tajemnice 
Krakowa".

Niedziela o godzinie 8 wieczorem: „Żonaty ka­
waler".

Wtorek: „Chcę sobie pohulać".
Czwartek: „Złodziejka".
— U n iw e r s y t e t  lu d o w y  im  A , M ic k ie w i­

czu w  K r a k o w ie .
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści !>ię przy ulicy G r o d z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz 
4—9, a w niedziela i święta od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. U 1/ , —1 i od 6—9, — w niedziele i święta od 
godz. 10—1.

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje — io ra p ia u y , p ia im u. harm onie i pia- 
nula — krajowe i zagraniczni- nowe i prze­
g rane — za gotówkę i ua M.Jaty —  bez zaliczki.

N a j w ię k s z a  c z ę ś ć  lu d z i  n ie  t r o s z c z y  s ię  
w c a le  o ż o łą d e k ,  jak gdyby nie miał on tyle 
wartości, co inne nasze narządy, o które się każdy 
niepokoi n. p. płuca. A przecież zdolność do pracy 
zmniejsza się, jeżeli żołądek nie funkcyonuje. regular­
nie. Jest zatem obowiązkiem każdego uważać nawet 
na najmniejsze zaburzenia i postarać się o rychłe ure­
gulowanie. Do tego celu nadaje się Dra Rosy Bal­
sam żołądkowy od 40 lat z dobrym skutkiem uży­
wany, z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy nadwor­
nego w Pradze. Balsam ten można także nabyć w 
tutejszych aptekach.

Nieurodzaj w Rosyi.
O głoszono u rzędow e sp raw o zd an ie  o u ro ­

d za jach , czyli n ieu ro d zajach  w  R osyi. B rzm i 
ono oczyw iście inaczej, niż p ry w a tn e  dane. 
A le n aw e t n a  podstaw ie  d anych  urzędow ych 
w nosić m ożna, że w  zestaw ien iu  z r. 1905 
urodzaj'e p rze d staw ia ją  się n ie rów nie  gorzej. 
W zględnie znośn ie jszym i są  zb iory  w  In flan ­
tach , K ró lestw ie  i n a  po łudn iow ym  w schodzie. 
A le w gub ern iach  nad w o łżań sk ich  i w  n a j­
bardz ie j d o tą d  p rodukcy jnych  w schodn ich  nie­
urodzaj je s t  bezw zględnym  fak tem . O w ies j a ­
ry  w szędzie zły  i a n i je d n a  g u bern ia  n ie  d a je  
pod  tym  w zględem  w ybitn iejszego w yjątku . 
Żyto prócz K ró lestw a —  w szędzie obrodziło  
źle. To sam o  z ow sem  i jęczm ien iem . N a- 
ogół ty lko w  K ró lestw ie i In flan tach  zb iory  
w ypad ły  pom yśln ie; n a d  W ołgą, n a  obsza­
ra c h  po łudniow ych i n a  w schodzie nie dosię­
g a ją  p rzecię tnej m iary .

W ynik i n ieu ro d zaju  ju ż  się  d a ją  odczuw ać 
i zn a jd u ją  w yraz w cyfrach  w yw ozu zboża. 
Od początku  sezonu  w yw ieziono z R osyi p rze ­
sz ło  2 m iliony  ce tn a ró w  m etrycznych  psze­
nicy, podczas gdy w  tym  sa m y m  okresie  
czasu  w roku  zesz łym  cy fra  w yw ozu pszen i­
cy w ynosiła  3 %  m il. ce tn . m etr., a  w ięc o 
1 %  w ięcej, .niż w ro k u  b ieżącym . W yw óz 
ż y ta  zm n iejszy ł się o 1 % . Jeże li p am iętać , 
że ogólna cyfra  w yw o?u pszen icy  dosięgała  
w roku  zesz łym  45  mil. cetn. m etr., to  w zglę­
dny tegoroczny  b ra k  1 8 7 2 mil., k tó ry  k o n s ta ­
tu je  naw et sp raw ozdan ie  urzędow e, ju ż  się 
d a  bard zo  w e znaki. N ależy rów n ież  w iedzieć, 
że w yw óz w  tegorocznej k am p an ii je s t  usil­
nie forsow any, co je s t z ro zu m ia łe  ze wzglę­
du n a  s ta n  po lityczno-spo łeczny  Rosyi, ale 
m im o tę  gorączkow ość ekspo rtu  —  zboża 
n adchodzi o 5 0 %  m niej, niż w roku  zeszłym .

O dpow iada to  pew ności, iż r o z p o r z ą -  
d z a l n a  d l a  w y w o z u  i l o ś ć  z b o ż a  
z m n i e j s z y ł a  s i ę  o p o ł o w ę  w p o ró ­
w nan iu  z rok iem  zeszłym .

Z m nie jszen ie  za ś  w yw ozu pszen icy  je s t  k lę ­
sk ą  d la hand low ego  b ilansu  Rosyi. T em  le­
piej!

Przygotowali* i  pogromu
w  W a r s z a w i e .

Warszawa, 15 w rześn ia. (B . W olffa). W
ciągu d n ia  w czorajszego odbyły  się l i c z n e  
r e w i z y e  d o m ó w .  W i e l e  o s ó b  a r e ­
s z t o w a n o  i i n t e r n o w a n o  w  k o s z a ­
r a c h .

M z e ź  w  i i e d l c a c h .
Powoli zaczynają nadchodzić wiadomości z 

Siedlec, przynoszące ciekawe i charakterystyczne 
szczegóły pogromu. I  tak otrzymaliśmy stamtąd 
następujące informacye:

Na tyce, umieszczonej na w ieży ratuszowej 
widniała przez cały czas pogromu wywieszona  
przez wojsko c z e r w o n a  l a t a r n i a .  Ilekroć 
jednak toczyły sję pertraktacye między w ładza­
mi a depntacyą żydów, spuszczano ową latarnię, 
a w jej miejsce wywieszano k r z y ż .  Po każdem  
zakończeniu pertraktacyj spuszczano krzyż, w y­
wieszano znowu czerwoną latarnię i pogrom za­
czynał się nanowo...

Wiadomości urzędowe o strzałach z brownin­
gów do oficerów i patroli —  są s f a ł s z o w a ­
n e . W  rzeczyw istości żołaierze wchodzili do do­
mów i dawali ś l e p e  s t r z a ł y  z karabinów, a 
także oficerowie wchodzili do domów i stamtąd 
strzelali z rewolwerów. W  ten sposób usiłowano

i m i t o w a ć  „ s t r z a ł y  z b r o w n i n g ó w " ,  
aby urzędowo upozorować pogrom...

Na wieść o pogromie okoliczni c h ł o p i  u-  
z b r o i l i  s i ę  w  k o s y  i w i d ł y  i r u s z y l i  
n a  o d s i e c z  ż y d o m .  D owiedziaw szy się o tem 
władze otoczyły całe miasto osobnym kordonem 
wojska, który zatrzym ał chłopów.

Pułk  1 i b a w s k i został po pogromie z S ie­
dlec p r z e n i e s i o n y  d o  B ę d z i n a .  W ido­
cznie gotuje się p o g r o m  w  Z a g ł ę b i u  D ą -  
b r o w s k i e m .

Aresztowania i rewizye.
Peterhof, 16 w rześn ia . P rzed sięw z ię to  tu  

liczn e  rew izy e  d o m o w e i k ilka o sób  a re sz to ­
w an o . W śró d  a resz to w a n y ch  znajdu je s ię  tak­
że  jed en  lokaj d w orsk i.

„Zakazane" partye.
Petersburg, 16 w rześn ia . (P et. ag. telegr.). 

P a rty a  w o ln o śc i ludu, k ad etów  i Z w iązek  z 
30 październ ika  z o s ta ły  zak azan e.

Przejażdżka aresztanta z Peterhofu.
Sztokholm, 15 w rześn ia . S ven sk a  te l. b iu ­

ro d on osi z B jórkó , że w czoraj przed  połud . 
p rzyb y ł tam  ja ch t „S tan d art“ z parą carską  
na pokładzie. T o w a rzy szy ło  m u  kilka okrę­
tó w  w ojen n ych .

Sądy polowe.
Moskwa, 15 w rześn ia . W y r o k  s ą d u  p o ­

l o  w e g o  sk azu jący  stu d en ta  M a z a r y n a  
na  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e n i e ,  zo ­
s ta ł dziśrano wykonany.

Podpora samodzierżawia.
Grodno, 15 w rześn ia. K asy e r m iejsk i w  

B rześciu  litew skim  zbiegł, zab raw szy  135 .000  
rub li.

Popy przeciw rewolucyi.
Petersburg, 15 wrześuia. Metropolita peters­

burski Autonius wydał z polecenia synodu list  
pasterski do biskupów, w  którym powiada, że  
przemijające zaślepienie zniknie, a potem wzbu 
rzone morze znown się uspokoi. Naród rosyjski 
wówczas zapyta się, gdzie byli jego pasterze w  
czasach zawikłań. Do w alki przeciw nieprzyja­
ciołom kościoła i państwa potrzebne są nietylko  
środki zewnętrzne, lecz także wpływ moralny, a 
to jest zadaniem duszpasterzy. W  niedalekich 
wyborach w ielu obywateli zwróci się do swych  
duszpasterzy o radę, kogo wybierać. Duchowni 
nie powinni jednakże dać się zaślepić przez roz­
maite słowa, przyrzeczenia i programy polityczne, 
lecz tylko według zasad miłości i prawdy postę­
pować i tylko dobro państwa i kościoła powinno 
być dla nich decydnjącem.

Pożar w Petersburgu.
Petersburg, 15 września. W czoraj wieczorem  

pożar zn iszczył w ielką część budynków zakładu 
budowy wagonów.

Gar p o d r ó ż u je .
Car podróżuje. Co prawda tylko po Zatoce 

Fińskiej. Ot —  kilkodniowa w ycieczka. Każdy 
urzędnik korzysta z urlopu, wolno-ć tedy  i naj­
jaśniejszemu użyć wczasów. Inni za niego odro­
bią Siedlce, W arszaw ę, Odessę. Są to zresztą  
b i e ż ą c e  s p r a w y  p a ń s t w o w e  —  odpływy 
krwi.

Jaka jest liczba urodzeń w R osyi? Czy w R o­
syi się teraz dzieci rodzą? Czy dają przewyżkę 
tego... „bieżącego" budżetu?

Nikt z towarzyszących carowi na jachcie, co 
krąży po kałnży bałtyckiej, tablic statystycznych  
nie układa.

Szeroką je s t natura Rosyanina: jeżeli pić, to 
już na umór, jeżeli rżnąć, to już nie liczyć, je ­
żeli kraść —  to skraść rzeczy w ielkie, ciężkie: 
kopułę złotą z cerkwi, albo torpedowce, alba 
całą konstytucyę, Ind, całą Rosyę...

Pięknym jest na północy zachód słońca. T ak  
soczystej, zda się krwią ociekającej kuli słone­
cznej daremnie byś szukał kędyindziej. A  na 
morzu, na morzu efekty są jeszcze wspanialsze. 
Niby się toczy, tarza na fali olbrzymi kłąb naj- 
czerwieńszego mięsa, okrągły jak berło i jakby 
umyślnie przez dwór i przybocznych lekarzy  
przystosowany do celów rozrywki i odpoczynku 
po wielkim znoju, trudach i —  lęku, leku.

—  Co słychać w Polsce? —  pyta car.
—  Powstanie w  Siedlcaeh.
—  Bezmyślny, zuchwały bunt! A le go stłu ­

miono?
.— T ak jest.
—  Co słychać na Południu?
—  Żydzi się zbuntowali. N ie chcą wydać re­

wolucjonistów.
—  A sądy polowe?
—  Działają.
—  To dobrze.
—  Jakie mamy wieści ze w si?
—  Carewokszajska gmina poszechońskiego po­

wiatu i gubernii składa u stóp waszej cesarskiej 
mości w yrazy najpoddańszego uwielbienia z po­
wodu komunikatu o sprzedaży dóbr skarbowych.

—  N ap isać: „bardzo dziękuję". No —  a ci —  
małorolni, czy bezrolni ?

—  O, tych je s t  niewiele.
—  A armia?
—  Zaprowadza porządek.
—  A  to nieprawda, że — jak  tu ktoś mówił —  

za w iele sobie pozwolono w  P olsce... Jak się na­
zywa to m iasto... zapomniałem.

—  Siedlce, w asza cesarska mość.
■*- T ak, Siedlce...

—  To są tendencyjne pogłoski pism żydow­
skich i rewolucyonistów.

—  A ... to co innego. A le mi pisze wuj Edward, 
że w  W arszaw ie ma być pogrom żydów i że to 
nie wypada przed Enropą.

—  Co czynić, wasza cesarska mość, co czynić, 
oni nie chcą wydać rewolucyonistów...

—  O... ta rew olucya!...
—  Uspokoi się, w asza cesarska mość, uspokoi.
—  Pan myśli, że Stołypin potrafi?
—  Jnż w iele zdziałał. Komunikat o gruntach  

skarbowych zadowolił chłopów, komunikat o tw ar­
dej, energicznej polityce rządu, uspokoił społe­
czeństwo i zadał cios anarchistom, w reszcie sądy 
polowe i reformy...

—  T ak pan m yśli... A jednak mnie trapią ja ­
kieś przeczucia...

—  W asza cesarska mość je s t  przeciążony  
pracą.

—  Być może... być może... Śnił mi się dziad 
Aleksander II i nieodżałowany nieboszczyk Min 
i biedny Sergiusz... W ołali mnie... To zły znak... 
Jak pan myśli: zły  czy dobry?

—  Dobry, w asza cesarska mość.
Ale car nie pytał: dlaczego „dobry", lekarze  

zabronili dociekać. W ieczór zapadał. Dostojny po­
dróżnik stał na pokładzie i podziwiał zachód słuń- 
ca... krwawy. A le czy bywa zachód nie krw a­
w y?

T E L E G R A M Y .
Strejk w  czeskich kopalniach węgla.

Mosty, 16 w rześn ia . W c zo ra j z jaw ili się 
przyw ódcy ru c h a  strejkow ego u w ładzy  gór­
niczej w M ostach i ośw iadczyli, że ch cą  sw oje 
życzen ia  zrestyngow ać, a  m ianow icie, że o d ­
s tę p u ją  od żąd an ia  8-godzinnego d n ia  ro b o ­
czego, a  co do podw yżki p łacy  ż ą d a ją  je j 
m iędzy 1 0 %  a  2 5 % : o ra / ż ą d a ją  b ez k arn o ­
ści ogólnej d la  stre jku jących . R o k o w an ia  są  
w toku.

Umowa wojskowa angielsko-francuska.
Paryż, 16 września. E rnest Judet, naczelny  

redaktor „Eclaire", oświadcza dzisiaj w  swem  
piśmie, że Anglia uczyniła Francyi zupełnie kon­
kretną propozycyę zawarcia wojskowej umowy, 
a rząd francuski zgodził się na ten projekt z za­
strzeżeniem ratyfikacji przez parlament. Fran­
cuscy ministrowie otaczają całą sprawę ta je ­
mnicą.

Z Japonii.
Londyn, 16 września. „D aily Telegraph" do­

nosi z Tokio, że Japończycy zamierzają w P e ­
tersburgu i w  Niemczech założyć muzea han­
dlowe i muzea przemysłowe. W ładyw ostok zo­
stanie prawdopodobnie uznany za wolny port. 
F lota  angielska stacyonowana w  A zyi wschodniej 
uda się w  odwiedziny do Portu Artura. Japonia 
zamierza w ysłać do Chin eskadrę pod wodzą ks. 
Fuszim i. K siążę złoży w izytę na dworze w  P e ­
kinie.

Ze stowarzyszali 1 zgromadzać
X  Z g r o m a d z e n ie  k r a w c z y ń  odbędzie się w 

niedzielę 16 b. m. o godzinie 9 rano w grupie 110 
Związku krawców. W celu omówienia ważnych spraw 
uprasza się koleżanki o liczny udział w tem zgroma­
dzeniu.

X  B a c z n o ś ć  k a f la r z e  k r a k o w s c y !  We wto­
rek 18 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
w Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) poufne zgro­
madzenie robotników kaflarskich. Z powodu bardzo 
ważnycn spraw zarząd uprasza o liczuy udział.

X  B a c z n o ś ć  k o le ja r z e  k r a k o w s c y !  W po­
niedziałek 17 b. m. o godzinie 7'/, wieczorem odbę­
dzie się w sali stowarzyszenia kolejarzy, przy ul. To­
polowej 12. poufne zgromadzenie kolejarzy z porząd­
kiem dziennym: 1) Sprawozdanie z konferencyi. 2) 
W sprawie zakładu ubezpieczenia. 3) Reforma wy­
borcza. 4) Prasa. 6) Wnioski, i interpelacye.

X  K ó łk o  s a m o k s z ta łc e n ia  w  K ra k o w ie .  
Towarzysze, którzy pragną zapisań się do Kółka sa­
mokształcenia, zechcą zgłosiń się do gospod; rza Związku 
(Mały Rynek 6) do poniedziałku 16 b. m.

X  S try j .  W niedzielę 16 b m. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się w sali Domu narodnego, przy 
ul. liosza, z g r o m a d z e n ie  lu d o w e  z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Pluralny system wy­
borczy a socjalna demokracya. 2) Wnioski i dysku- 
sya. Towarzysze i towarzyszki, jawcie się jak najli­
czniej ! Komitet miejscowy P. P. S. D. w Stryju.

W y szed ł z d ru k u  to m  54 » L atarn i*  i  zaw ie ra :

I.

Ksiądz katolicki 
socjalnym demokratą.

Napisał ks. dr J . van den Brink.

II.

Pogadanka o religii.
Napisał poseł Ignacy Daszyński.

C ena 6 hal. —  z p rzesy łk ą  pocz tow ą 10 hal.

Do nab y c ia  w  ad m in istracy i »L a ta rn i* , 
K raków , u lica  S ław kow ska 29.

Kosistytucya w Chinach.
A w ięc i n a  Chiny p rzy sz ła  kolej.
T rzec ie  to  ju ż  z rzędu  p ań s tw o  azyatyckie , 

k tó re  za p ro w a d za  system  k o nsty tucy jny  a  z 
n im  u d z ia ł ludu  w  zarządz ie  sp raw  p ań s tw o ­
w ych . P ie rw szą  b y ła  Ja p o n ia , k tó ra  w  kilka-
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aa śe ie  la t  p o  zrzucen iu  z  siebie sko rupy  feu- 
dalistycznej w p ro w ad z iła  p a rla m e n ta ry z m , kil­
k a  tygodni tem u  znów  szach  persk i d la  p o ­
ło ż en ia  ta m y  nadużyciom  b iu ro k racy i zm u­
szony  b y ł za łożyć  fu n d am en ty  p o d  p rzysz ły  
mstrój k o n sty tu cy jn y  w  P ersy  i, te ra z  zaś  p rzy ­
sz ła  kolej n a  Chiny.

W  chw ili, gdy c a r  ro sy jsk i i b iu ro k ra cy a  
re sz tk a m i s ił sw oich  b ro n ią  się p rzed  inow a- 
cy am i p rzy d a tn em i d la  » zgniłego « ty lko  Z a­
chodu, gdy g ro żą  są d am i po low ym i ty m  w szy­
stk im , k tó rzy  w  rzeczyw istości niczego innego 
n ie p rag n ą , ja k  konsty tucy i i p a r la m e n tu  —  
C hiny, m o carstw o , k tó rego  n ienaw iść  do  w szy­
stkiego, co tch n ę ło  podstępem , s ta ła  się n ie­
m a l p rzysłow iow ą, C hiny w zo ru ją  się  n a  »zgi- 
fym « Z achodzie i w chodzą n a  ta rg  konsty tu - 
cyonalizm u.

A w a rto  zap o zn ać  się ze s ło w am i m an ife­
stu , za p o w iad a jąceg o  tę  inow acyę: »T ak długo 
ja k  n a sz a  d y n asty  a  rządzi C h inam i —  m ów i 
w  ty m  m anifeśc ie  w  im ien iu  ce sa rz a  ch ińska 
reg en tk a-w d o w a —  poprzedn icy  n as i zaw sze 
w ydaw ali p ra w a  zgodne z duchem  czasu . 0 -  
becn ie  w szakże, k iedy  C hiny w eszły  w  b liższą 
s tyczność  ze w szystk iem i naro d o w o ściam i p ra ­
w a nasze  i n asz  system  polityczny  są  s ta n o ­
w czo p rze s ta rza łe m i i w sku tek  tego k ra j nasz  
n a ra żo n y  je s t  n a  b ezu stan n e  trudności. M usi­
m y w ięc z re fo rm o w ać n asz  sy stem  polityczny 
i zbudow ać now y kodeks p raw n y ; w p rzec i­
w nym  raz ie  by libyśm y niegodni zau fan ia  n a ­
szych p rzodków  i naszego  narodu* .

Ja k ie  to  w szystko  szczere i p roste  w  po ­
ró w n a n iu  z w ykrę tnem i e lu k u b racy am i ca ra  
i jego  pacho łków  !

P rz y zn a ć  trze b a  w szakże, że to  po ra z  p ie r­
w szy p rze m aw ia  w  te n  sposób  m o n a rc h a  do 
n a ro d u  chińskiego. M iędzy k o ro n ą  a  n a ro d e m  
p a n o w a ł w  C hinach  p rzez  d ług ie la ta  a n ta ­
gonizm  głęboki, n a  każdym  n iem al k roku  
p e łn o  b y ło  sp rzeczności in te resów , a  d y n as ty a  
m an d żu rsk a , o d d a jąc  w  is tn e  a re n d y  sw ym  
pop leczn ikom  - m an d a ry n o m  prow incye ch iń ­
skie, o d d a la ła  się  co raz  b ard z ie j od  w ars tw  ludo- 
w ych.D opiero w o jn a  ro sy jsk o -jap o ń sk a , a  raczej 
z a w arty  po niej, ja k o  konsekw encya tra k ta tu  
portsm ou tsk iego , tr a k ta t ch iń sko -japońsk i b y ł 
p ie rw szą  podw aliną, n a  k tó re j zaczęto  budo­
w ać m o st zgody m iędzy  k o ro n ą  a  narodem . 
K o ro n a  p o d d a ła  się p rzez  ten  t ra k ta t  hege­
m on ii ja p o ń sk ie j, w idząc w  te m  drogę do 
w yzw olen ia się  z pod  obcych  w pływ ów , lud  zaś 
p o w ita ł ten  t r a k ta t  —  p ierw szy  z tych, k tó re  
• d  la t k ilkudziesięciu  z a w a rto  z obcem i p a ń ­
s tw am i —  ja k o  za d a tek  lepszej p rzyszłości, 
ja k o  p ierw szy  za d a tek  swej em ancypacy i. Z w y­
c ięstw a ja p o ń sk ie  i a a  k o ro n ę  i n a  lud  od­
dz ia ły  fascynu jąco  i p rzyczyn iły  się do  tego, 
że s ta n ę ła  m iędzy  n im i m ilcz ąc a  u m o w a  co 
do kon ieczności reform .

P o w ażn y  ru ch  refo rm istyczny  ro zp o czą ł się 
za ra z  n a z a ju trz  po p re lim in ary ach  poko jo ­
w ych  m iędzy  R o sy ą  a  Ja p o n ią . B yło to  w  
sie rpn iu  ubiegłego roku. Do P ek inu  p rzy jech a ł 
w ów czas T ao-T ang , g u b e rn a to r  H u-nanu  i w 
im ien iu  ca łe j g rupy  refo rm istów  p rze d staw ił 
k o ron ie  szereg  żądań . Ż ąd a n ia  te  by ły  n a  po ­
czą tek  b a rd z o  sk rom ne, w  istocie  sw ojej w szak ­
że daleko  id ące : chodziło  o re fo rm ę egzam i­
n ó w  ad m in is tra cy jn y c h  w  celu  u k ró cen ia  nad - 
■żyć m a n d ary n ó w  i t. p. rzeczy. Do żą d ań  
tych  p rzy łączy li się za ra z  m in istrow ie  pek iń ­
scy i zadecydow ano , że żąd an iu  refo rm istów  
sta n ie  się zadość, a  poniew aż ow e zm iany  
czysto  ad m in istracy jn e , będące w szelako pod ­
sta w ą  u s tro ju  po litycznego  Chin w ym agały  
•p rz e d n ic h  studyów  n a d  p ań s tw o w o śc ią  innych  
k ra jó w , w ięc postanow iono  w ysłać  kom isyę 
a  raczej szereg  kom isyj do  E uropy  i A m eryki 
w celu  z a p o zn a n ia  się z m ech an izm em  po li­
tycznym  g łów nie jszych  p ań s tw  k o n sty tu cy j­
nych.

R a p o rt, k tó ry  złożono  regen tce  chińskiej 
po  odby tych  stu d y ach  donosi, że je d y n ą  d ro g ą  
do w yjśc ia  z dzisiejszej sy tuacy i je s t  p rzy ­
ję c ie  w zo rem  m o c ars tw  cyw ilizow anego św ia ta  
k o n sty tu cy jn y ch  form , k tó re  jed y n ie  m ogą 
w ybaw ić C hiny z je j pon iżającego  w obec in ­
nych  p ań s tw  stanow iska, a  w ew nętrzn ie  znów  
p rzy czy n ią  się do  zupełnego  od rodzen ia  n a ­
ród*.

S to su jąc  się do  ra d  za w arty ch  w  rap o rc ie  
reg en tk a  ch iń sk a  w y d a ła  też  sw ój m an ifest 
obw ieszczający , że za  5 la t  n a jd a le j Chiny 
zo s ta n ą  obdarzone  n o w ą fo rm ą rządu . T y m ­
czasem  zaś p o w o ła ła  kom isyę, z ło żo n ą  z n a j­
w yższych  dygn ita rzy  p aństw ow ych  w celu zre­
w idow an ia  u staw  k ra jo w y ch  i p rzy g o to w an ia  
g ru n tu  pod  p rzy sz łą  budow ę. P rzed ew szy st­
k iem  m a  się on a  z a ją ć  zredagow an iem  p ie r­
w szych  za sa d  w olności obyw ate lsk ich  tj. p ra ­
w am i o sto w arzy szen iach  i u s ta w ą  p rasow ą, 
p o tem  z a ś  w ziąć się m a  do rew izy i i re fo r­
m y u s tro ju  sądow ego, system u n au czan ia , sy ­
s te m u  finansow ego o raz  sy stem u  obrony  k ra ­
jow ej. Gdy te  w stępne  p race  będą  ukończone 
a  n a ró d  pow oli będzie w drożony  do  b ra n ia  
ud z ia łu  w sp raw ac h  państw ow ych , p o w o łan em  
zo s tan ie  p raw dziw e p rzedstaw ic ie lstw o  n a ro ­
dow e.

P o w ażn ie  więc, ja k  w idzim y, zap o w iad a ją  
się  refo rm y  w p ań stw ie  n iebieskim . W p ra w ­
dzie n ie m a  jeszcze p a r la m e n tu  w eu rope jsk im  
tego s ło w a  znaczeniu , a le  b ą d ź  co b ąd ź  istn ieje  
ta m  ciało , k tó re  chociaż m ia n o w an e  w prost 
p rz e z  koronę, m a  w sw oich . ręk ach  ca ły  ju ż

s te r  p ań stw o w y  i m usi się  liczyć z op in ią  p u ­
b liczną.

Może R o sy a  w eźm ie s ta m tą d  p rzy k ład  ?

P r z e g l ą d  s p o łe c z n y .
Zgromadzenie metalowców w Krakowie

o d b y ło  się w  p ią tek  dn ia  14 w rześn ia  b . r. 
w  Z w iązku  sto w arzy szeń  ro b o tn iczy ch  p rzy  
licznym  udziale ro b o tn ik ó w . P rzew odniczy! 
to w . M i a r c z y ń s k i ,  k tó ry  w  sw ojem  p rze ­
m ó w ien iu  w yśw ie tlił zg rom adzonym  p o s tę p o ­
w an ie  p . Ja rry  w obec s tre jk u jąe y eh  drike- 
rów , i gdy  ro bo tn icy  zażądali sk ró cen ia  dn ia  
roboczego  to  p . J a r r a  d a ł odpow iedź, że r a ­
czej zam kn ie  fab rykę  i ludzi pow yrzuca a  nie 
d a  ro b o tn ik o m  tego , czego ż ą d a ją ; z d rug iej 
zaś s tro n y  u d a je  się te n  p a n  do W ied n ia  po 
d rikerów  i ob iecu je po  30 kor. tygodn iow o  
zap ła ty , a  tu te jszy m  d rik ero m  p łaci po 2 K. 
dziennie. Ale n ie ste ty  n ie u d a ło  się p . Ja rrze  
sp row adzić  s lre jk b re ch e ró w  z W ied n ia . Do 
drugiego p u n k tu : znaczenie k ap ita łu  i jego 
rozw ój, p rze m aw ia ł to w . d r. J. D r o b n e r ,  
zg rom adzen i z za p a łem  w y słu ch a li i ok laska­
m i przy ję li re fe ra t. Z am ykając  zg rom adzen ie  
tow . M iarczyński w n iósł okrzyk n a  cześć o r ­
gan izacyi m eta low ców , zachęcając d rikerów  
do w y trw ałe j w alki aż do  ukończen ia  s tre jk u .

Z ruchu robotniczego w Tarnowie. R uch  
zaw odow y i po lityczny  rozw ija się u  nas  
zw olna, ale s ta le . C oraz now e zaw ody  o rg a­
n izu ją  się, coraz n o w e s ta ją  p o d  „C zerw onym  
s z ta n d a re m 14. Do sta rych  organ izacy j p rzy ­
b y ła  organ izaeya b u d o w lan y ch  i kaflarzy . T a  
o s ta tn ia  ju ż  dośw iadczy ła  n a  sob ie korzyści 
o rganizacyi, gdyż bez stre jk u  zm u siła  ta r ­
now skich p rzedsięb io rców  do uzn an ia  cenn ika 
przem yskiego . W ła śn ie  8 b . m . o d b y ła  ona 
zgrom adzenie, n a  k tó rem , po referac ie  tow . 
G allasa o organizacyi, w y b ra n o  p rzew odn iczą­
cym  tow . C yconia. W y b ra li rów nież  d e p u ta ­
cyę, k tó ra  m a  zm usić p raco d aw có w  do w p ro ­
w ad zen ia  w  czyn d anych  pop rzed n io  p rzy­
rzeczeń.

W  celu om ów ien ia  obecnej sy tuacy i po li­
tycznej i naszych  zad ań  zw ołał m iejscow y 
k o m ite t n a  8 b. m. konferencyę m ężów  za­
u fan ia , n a  k tó re j w yczerpu jąco  re fe ro w ał na 
pow yższy te m a t tow . d r  E . B o b r o w s k i  
z K rakow a. W  dyskusy i zab iera li g łos tow . 
R yglow ski, H u tte r , S trzałkow sk i, G allas, Neiss
i inni.

D rugim  p u n k te m  p o rząd k u  dziennego  by ła  
sp ra w a  ta rn o w sk ie j kasy  cho rych . R eferow ał 
to w . Ł a b ę d ź .  K ie ro w n ik  cegielni w  K rzyżu 
Z ygm un t p rzy toczy ł cały szereg ja sk ra w y ch  
n adużyć. I ta k :  R o b o tn ik  chory  z K rzyża, o 
4 kim . oddalonego , m u sia ł kilka razy  chodzić 
do kasy , bo  go n ie m ogli znaleźć zap isanego . 
D opiero  za okazan iem  fabrycznej lis ty  p ła­
tniczej b y w ał o p a trzo n y , a n ie raz  dop iero  w 
oczach m ów cy b y w a ł w ciągany  do ksiąg. Gdy 
p o p rzed n io  dw óch  lekarzy  n ie  m ogło sobie 
dać  rad y , te raz  je d e n  m u si w ysta rczyć . W sk u ­
te k  tego  dzieją  się tak ie  rzeczy, ja k  n p . że 
lek arz , n ie  og lądnąw szy  żadnego , d la  3 cho­
rych  w sp ó ln ą  rec ep tę  pisze, że w izyty  lekar­
skie są  raczej m u sz trą , a  n ie  b ad an iem  itd. 
G dy za rząd  cegielni zażądał, aby , ja k  u s ta w a  
p rzep isu je , k asa  dosta rczy ła  m u  b an d a ży  itp. 
rzeczy, p o trze b n y ch  w  razie jak iegoś w y p a d ­
ku, k asa  chorych  p rzysła ła  m u  nieco zużytej 
w aty .

\V dyskusy i ca ły  szereg  tow arzyszów  p ię­
tn o w a ł sposób  w y b o ró w , a szczególnie to , że 
w y b o ry  u  n as  n ie  o d b y w ają  się w  jednym  
w spó lnym  lokalu, lecz po  fab ry k ach  i w a r­
sz ta tach . D r S i m  c h e  p ro p o n o w ał, ab y  ro ­
b o tn icy  n a  w ypadek , gdyby  zarząd  zam ierza! 
u rządzić  w y b o ry  w  s ta ry  sposób , urządzili 
m iejscow y s tre jk  generalny .

U chw aliw szy cały szereg w niosków , k tó re  
w p ro w ad zo n e  w  czyn, p ch n ą  ru ch  w  T a rn o ­
w ie i okolicy n ap rzód , k o n fe re n c ja  po  5-go- 
dz innych  o b rad a ch  zosta ła  zam knięta.

G ruźlica p o rw a ła  n am  jednego  z na jdz ie l­
n iejszych tow arzyszów  D aw ida W  e i n  a , tk a ­
cza. B ył on  od szeregu  la t k ierow nik iem  ta r ­
now skiej g ru p y  cen tra ln eg o  Z w iązku  tkaczy  
i fu n k c ję  tę  spe łn ia ł z n iezw ykłą  w y trw a ło ­
ścią i sum iennością . Z m arł p rzedw cześn ie  w  
37 ro k u  życia. Zgon jego  w y w o ła ł pow szechny  
żal w śród  tow arzyszów .

Strejk w pracowni szewskiej Józefa Koby w 
Jarosławiu trw a  dalej z p o w odu  nie p rzy jęcia  
żąd ań  ro b o tn ik ó w .

Ż ąd an ia  te  by ły  n as tęp u jące  :
1) P odw yższen ie  p łacy do w ysokości w in ­

nych  p raco w n iach  w Ja ro s ław ia . 2) Z m iana 
l o i a u  p racow n i. 3) N ieoddalen ie z pow odu 
b o jk o tu  żadnego ro b o tn ik a . T ych  ż ą d ań  nie 
chc ia ł uznać p. K oba. P ra co w n ia  u p. K oby  
to  is tn a  m ordow nia , p rze ro b io n a  z w ychodka, 
p o d  p o d ło g ą  je s t um ieszczony  kana ł, p rzy  
drzw iach  zaś w chodow ych jed en , przy  oknie 
d rug i w ychodek. R o b o tn icy  p racu jący  w p r a ­
cow ni p . K o b y  w yglądają  raczej n a  m um ie 
niż na żyw e isto ty . P raco w n ia  ta  je s t  około 
4 m e try  d ługa a d w a i p ó l m e tra  szeroka, 
p rac u je  w niej 14 ludzi. D ziw na rzecz, że 
kom isya s a n ita rn a  do tychczas nie zam k n ę ła  
te j m ordow ni.

P a n  K oba, k tó ry  sp ro w ad za ł p re legen tów  
z w ykładam i o h y g ien ie  pom ieszkan iow ej dziś 
n ie  m oże zrozum ieć, że  lokal tak i je s t  w p ro s t 
zabójczym  dla ro b o tn ik a . W a ru n ek  nieodda-

len ia rob o tn ik ó w  z p o w o d u  s tre jk u  p rzy zn aje  
p . K oba , że je s t  zupełn ie  słu sznym , je d n a k o ­
w oż on n ie  m oże się zgodzić n a  to , bo  to  
b y ło b y  ogran iczen iem  jego  osob istej w o lnośc i 
i te ro re m  n a  n im  w y w arty m  i je d y n ie  d la  
tego on  się n ie  zgodzi. P a n ie  K o b a ! d o p ie ro  
tydz ień  b o jk o tu  to  się p a n  n a  n ic  n ie  godzi 
ale w k tó tce  p a n  przyjdziesz i będziesz jeszcze 
p rosił, aby  ro b o tn ic y  z p an e m  p rzy stąp ili do 
ugody . Czy m yślisz p an , że będziesz sp ro w a­
d za ł ta n d y tę  po  6 lub  7 ko ron , a że p u b li­
k a  n ie  w iedząc o tym  w ybiegu, będzie p ła ­
ciła po  14 1(5 k o ro n ?  R obo tn icy  zaw iadom ią
publikę o pańskich oszukańczych  m achina- 
cyach, a  w ów czas p a n  zm ięk n ie .

M A Ł Y  F E L I E T O N .

S p e c y a ln y  korespondent.
Na pierwszą w ieść o pogromie w  Siedleach, 

sprężysta redakcya „Opinii narodowej" wyprawiła 
na miejsce specyalnego korespondenta. B ył nim 
znany dziennikarz, Maryan Śliski, osoba szczupła, 
ruchliwa, o latających oczach i profilu Napoleona.

T łok  panował w  wagonach. Na ławkach, prze­
znaczonych dla czterech osób, dnia tego mieściło 
się zgodnie po sześć i siedm. Przew ażali żydzi, 
którzy, wbrew zwyczajowi, nie szwargotali ze 
sobą, lecz przerażonerai oczyma spoglądali w dal 
nieokreśloną. W  kącie, zasłoniw szy twarz czer­
woną włóczkow ą chnstką, szlochała zgarbiona 
kobieta. Obok niej siwobrody starzec bezmyślnie 
co pewien czas wychudzoną ręką pocierał czoło.

Miarowy stuk pociągu... W  oknach migają 
słnpy telegraficzne, których drnty podnoszą się 
i opuszczają, podnoszą i opuszczają... Czasem  
lokomotywa świśnie, ktoś do sąsiada coś szepnie, 
któryś pasażer westchnie i znów stuk, stuk, stuk...

—  Państw o do S iedlec? —  spytał uprzejmie 
Śliski, patrząc z gotowym już wyrazem w spół­
czucia na siwobrodego żyda.

Zagadnięty, jakby zbudzony, począł mrugać 
zaczerwienionemi powiekami i nie odrywając dłoni 
od czoła, po chwili dopiero wstrzym ał zapatrzony 
wzrok na korespondencie.

—  Państw o do Siedlec ? —  powtórzył jeszcze 
uprzejmiej współpracownik „Opinii narodowej".

—  Do Siedlec —  odpowiedział bezdźwięcznie 
żyd.

—  Tam pewno rodzina...
Starzec zdawał się nie rozumieć. Opuścił dłoń 

na kolano i nieprzytomnie spoglądał na dzienni­
karza.

—  Pewno ma pan tam kogoś z bliskich...
—  Ona miała teraz urodzić...
—  K to?
—  No kto ?... Córka, Fajga i... Jeszcze niema 

roku, to ona w yszła za m ąż... Ją  zabili, ona nie 
żyje... Ona miała urodzić... To jej brzuch roze­
rw ali i małe wyciągnęli i o ścianę rzucali... J e ­
szcze niema roku...

Ś liski spiesznie zapisywał w  notesie.
—  P a sp o rty !...
Gruby feldfebel żandarmski przeciskał się mię­

dzy ławkami. T uż za nim, stukając karabinami 
o podłogę, zwolna postępowali trzej żołnierze 
w  żółtawo-szarycb wytartych szynelach. Żandarm, 
opuszczając długą aleksandryjską brodę na ude­
korowane piersi, uważnie odczytywał legitymaeye 
podróżnych, następnie wzrokiem lustrował w ła­
ścicieli, oddawał dokumenty i przeciskał się dalej.

—  P a sp o rt! —  krzyknął, zatrzymując się przy 
siwobrodym żydzie.

Starzec, przecierając czoło, patrzył nieprzy­
tomnie.

—  Nu, ty , pasport!...
—  P aszport?
—  Bieri jew o! —  zwrócił się do żołnierza i 

podszedł do następnego pasażera.
Pan Śliski miał w szystko w porządku tak, że 

ledwo żandarm zbliżył się do niego, już swą k sią ­
żeczkę wyciągnął, książeczkę czyściutką, jakby 
dopiero ca z policyi odebraną.

—  Służę...
—  S tu p aj! —  zawołał żołnierz, pchając ku 

drzwiom żyda.
—  Mój tłoraok... tam został mój tłomok...
Głuche uderzenie pięści i starzec znikł za drzwi­

czkami przedziału.
Żandarm oddał dziennikarzowi paszport i przy­

łożył dwa palce do czapki. Pan Śliski uśmiechnął 
się uprzejmie, poczęstował papierosem i znów no­
tes wyciągnął.

Tymczasem za szybami już poczerniało, a po­
dróżni zasypiali jeden po drugim, przybierając 
dziwaczne, często śmieszne pozy. Zabawnie zw ła ­
szcza wyglądała jakaś stara żydówka, której pe­
ruka przesunęła się na lew e ucho, a cała osoba 
stopniowo jakby w  brzuch wsiąkała. Umieszczona 
pod sufitem, za dużym szklanym kloszem, świeca  
migotliwym blaskiem złociła krąg pośrodku w a­
gonu, w cieniu zostawiając jego kąty.

A le od wyjścia żandarma z mroku tego spo­
glądało wytrwale na korespondenta dwoje oczu. 
Chwilami nie widział ich, lecz wzrok ten czuł 
na sobie ustawicznie. N ie wiedział, czemu ten 
wzrok drażnił go i nie pozwalał spokojnie roz­
myślać. A właśnie pragnął się skupić: chciał u- 
robić sobie zdanie o wypadkach ostatnich.

—  Co to w szystko znaczy?... Co z tego bę­
d z ie? ... Kiedy się ta anarchia skończy ?... Zamęt, 
straszny, nie dający się rozwikłać, zamęt... Kto 
wie, może to w szystko rzeczywiście Niemcy w y­
w ołują?... W  każdym razie myśmy powinni stać 
na uboczu. Co nam do tego, że się Moskale ze 
sobą gryzą ? Z resztą już na podstawie tych nlg, 
które rząd darował, możnaby rozpocząć płodną

dla narodu pracę. Tolerancya religijna... N ie co 
fną. No, albo reforma szk o ln a ! Możemy już za 
kładać Macierze i w duchu naszym kształcić 
m łodzież... Cenzury niema... W olność stowarzy  
szeń... To dużo, to bardzo dużo... Gdybyśmy byli 
narodem dzielnym... A le co tu gadać. Przecież 
faktycznie społeczeństwo tego nie chce: powta­
rzają to w szystkie poważne, szanujące się pisma. 
Chcemy pracować nad sobą... Obce, stanowczo 
obee wpływ y nam przeszkadzają... Niemcy, Żydzi,. 
Moskale —  ich robota dezorganizująca...

Tu wzrok Śliskiego padł mimowoii w  róg w a­
gonu. Tajemnicze oczy przyglądały mu się prze­
nikliwie. D reszcz go przeszedł. A le postanowił 
nie spuszczać powiek. I  oto, w miarę patrzenia, 
zaczął w mroku rozróżniać twarz natarczywego- 
obserwatora. Twarz to była ściągła* ogolona —  
twarz polskiego robotnika-zawadyaki. Dziennikarz 
lubił takie fizyognomie.

Miłe uczucie, które ten typ w nim w ywołał, 
zaczęło zwolna stracać niepokój, sprawiony wzro­
kiem pasażera.

—  Pan do Siedlec ?
—  A panu cholera do tego!... Patrzcie g o i.... 

Będzie tu szpiclował...
Ś liski spiesznie w yszedł z przedziału. Poszukał 

konduktora, dał mu rubla i dostał na całą noe 
coupe oddzielne.

Nazajutrz przybył do S ied lec; a nie chcąc na­
rażać się na przykrości, unikał nawet najbardziej 
swojsko wyglądających swojaków i o robocie ob­
cych żywiołów przewrotu poinformował się u bar­
dzo uprzejmych oficerów, w kaneelaryi policmaj­
stra i u pięknego podpułkownika Tichanowskiego, 
który ma krzyż św . Jerzego na piersi za mężne 
dokonanie pogromu w Białymstoku.

Ben. U.

N A D E S Ł A N E .
(Zn ćslał Sos akcya ni# odpowiadaj

J u l i u s z  M a r s o
d ługo le tn i p ro feso r śp iew u  solow ego p rzy  k ra -  

kow skiem  k o n se rw a to riu m , o tw o rzy ł

Szkołą śpiewu solowego
o raz  rządow o  u pow ażn ioną

Pierwszą polską szkołą operową.
Z głoszen ia  codziennie 

z w y ją tk iem  pon iedzia łków  i czw artków  
m iędzy  12— 2 po poł.

u l i c a  S z e w s k a  1. 4 .
PODZIĘKOWANIE.

Ojciec m ój, J a n  Jach n iak , m iał zam ia r m n ie  
córce sw ojej, zabezpieczyć posag  i w zią ł n a  
te n  cel po licę T o w arzy stw a  im ien ia ..Gizeli", i 
p o d  p ro te k to ra te m  .Tej ces. i król. W ysokości 
A rcyksiężniczki Gizeli. Jednak , jak  się to  dzieje  
u  nas  ludzi, zaw isłych od p rac y  rąk , już  po | 
k ilku m iesiącach  p rzesta ł płacić. Z apom nia ło  
się w  całości o tem . P rz y p ad k o w o  dow iedzia- j 
łam  się od osoby, k tó ra  rów nież  w  T o w arzy ­
stw ie  im ien ia  „Gizeli" córkę ubezpieczyła, że  ; 
to w arzy stw o  to  posiada specyalny  fundusz  
d la w yposażan ia  b iednych  dziew cząt.

U dałam  się w ięc do T o w arzy stw a  z prośbą, 
i o trzy m ałam  w czoraj 150 K  w  gotów ce, za co 
te m u  h u m a n ita rn e m u  T o w arzy stw u  sk ła d a m y  
serdeczne podziękow anie.

Anna Kowalik z do m u  Jachniak.
K raków , u lica S traszew sk iego  4.

Jan Jachniak, w  łaźn i rzym skiej.
K raków , ulica św . S e b a s ty a n a  11.

W r ó c i ł e m

l e k a r z  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i  w e n e r y c z n y c h

Dr Baschkopf
b. sek u n d ary u sz  sz p ita la  św . Ł azarza .

Ord. od 8 I I i od 2— 5. —  Floryańska 25/ i

Dr JOZEF IIEBESKIND powrócił
u l. D ie t la  71), t e l e f o n  4 0 3 .

i:
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2 - t a k t o w e

do suro Atógo oleju
Koszty materyału -opałowego od l ' / 2 do 2 1/2 halerza za e fe k ty w n ą  siłę 1 k o n ia  i  g o d z in ę . —  Ż a d n e j  

kontroli finansowej. —  Najmniejsze zapotrzebowanie wody. — Żadnego n ie b e zp ie c ze ń s tw a  e ks p lo zy i.

B A t  D R I f l  4  C o ,  W i e d e ń  XIX1! , Heiiigenstadterstr. 8 3 .
T e le fo n  m ię d z y m ia s to w y :  D Ó b l in g  113.

§ §

Potrzebuję l uczniów
z dobrego dom u, z dobrem  św iad eetw em  

szkolnem . 518

J Y A M  S O J E G K I

w y ró b  w ę d lin  w  Ż y w c u .

S k l e p  z  p o k o ik ie m
do w ynajęcia  

od 1- go  października 1906 roku. 
624 u i. Radziwiłfowska Nr 5 .

Młody człowiek
rod 1 8 — 22 lat, jako pom ocnik biurowy  
i dla a k w izy cji do domu ajencyjnego  

joraz p a n n a  d la  praktyki biurowej 
poszukiwani. —  Oferty pod N . A. 1. 5 2 3  

do działu inseratow ego „N aprzodu".

a  S p e c y a l n y  s k ła d  &

\ Rosyjskiej HERBATY j
£  o r y g i n a l n e j  o r a z  |  

k S A M O W A R Ó W  |

i v»
#  4 9 9  poleca S

|  A g .  l i s o  w s k i  I

|  K ra k ó w , S U K IE N N IC E  2 3 .  *

z i r c i i s śń

ll

J Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowna P.T. Pubiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
£ ! istniejący od roku 1883 po.i firma

I a . H O L I K
tj w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na u licę  S ła w k o w s k ą  L. i .
Poleca swój skład zegarków genew­
skich i zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznyoh z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzy muje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem ^  H O lIf t .

h
S-.

P S !
W Y D A W N I C T W O  D Z I E L  S P O Ł E C Z N O -  

P O L I T Y C Z N Y C H .

T o m  1 : K .  K r a u z .  ( M i c h a ł  L u ś n i a ) .  „ W y b ó r  

p i s m  p o l i t y c z n y c h " .  C e n a  3  k o r o n y .

T o m  I I :  A .  J u d y m .  „ W  k w e s t y i  h a s e ł  p r o ­

g r a m o w y c h  i  t a k t y k i " .  C e n a  5 0  h a l .

T o m  I I I :  R e s .  „ K o o r d y n a c y a  c z y  u t o ż s a ­

m i e n i e  ? “ . C e n a  5 0  h a l e r z y .

T o m  I V :  A .  W r o ń s k i .  „ Z a d a n i a  r u c h u  r e w o ­

l u c y j n e g o  w  z a b o r z e  r o s y j s k i m  w  c h w i l i  

o b e c n e j " .  C e n a  5 0  h a l .

T o n i  V :  D r  H e l e n a  L a n d a u .  „ P o l i t y k a  z w i ą ­

z k ó w  z a w o d o w y c h " .  C e n a  1  k o r .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

L O K A L U  f

M agazyn i P racow nia robót ręcznych
pod firmą

S A B I N Y  K N d B E L
przy ul. Grodzkiej 35, I, piętro, poszukuje

ZDOLNE P A N N Y
do haftu , jakoteż panienki do praktyki.

Dese­
rowe winogrona kuracyjne

słodkie (Chasseias), 5 kig. kor. 2 50, wysyłam 
D. Horwath w Szentendre, Węgry. 481

Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników
G r o d z k a  5 2 ,  gmach Sądowy 

udziela pożyczek na skrypta i weksle na 
8 i 6 V /„  tudzież przyjmuje wkładki na 
oszczędności na 41/,®/, opłacając podatek 
gntrowy z własnych funduszów. 410

=  M oje  ta n ie  ceny  
w z b u d z a ją  sertzacyę
N iklowy R e m o n to ir  k ie ­
szonkow y m ark ą  S y­
stem  R o sk o p f 36 godzin 
idący w raz z pięknym  
łańcuszk iem  złr. 1’9£, 

trzy sz tuk i zlr. 5-50, sześć sz tuk 8 -50. 
S reb rny  R o sk o p f o 8 kopertach  bardzo  
silny z lr. 6 -— . S talow y dam ski rem , 
:łr . 8-90, B udzik najlepszy  złr. T1G.

Ł ańcuszk i s re b rn e  od zlr. T — .
2.e erki dam sk ie  z ło te  od złr. 10-— .

bogate iiuitr. cennik? na żądanie darmo i opłatnle

p a sy  ISypres, Kraków, ui. F loryań sk a  43 .

i n $  V
u

Ztfii Biesiadećkiif j
C M w J fri®  fd«rowtecł
tpczciafg  Mtety f t t a ą t m

d o  A m e r y k i -
Ł, BI. I Ul' Matjf fila |>»re#tetstv 
nńcpłennjreb, o m  Młoty k«fcqnw
m  półbutem •a»:®Eyk»ś*KicJ 

we wtsynideia k łm ntoeh. 
ficffile taryf' ołuą

towyełi i k«S*ł«wyeh>

W i !  0KapW £«KM i®
I kitety k m s ś y js k i»

IPgaepelsSy fiaurcao i ojtefeste.

30 dni do przeglądnięcia bez ładnego ryzyka dla zamawiającego
wysyłam za zaliczką moją „Przyjaoiel ludu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejżd przekonać. Harmonia ta 
zaopatrzoną jest w niedające się złamać sprężyny stalowe tak 
w klawiszach jak i w basach i klapach powietrznych, po 10 kla­
wiszy w 2 rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąba- 
machoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. Niklowe oku­
cie. Podwójne miechy. Ochraniacze kątów i zapięcie. Wielkość 
31X15 cm. — Cena za sztukę kor. 7-—. Szkolę dla samouków 
otrzymuje każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze harmonie 
dla poduczenia się gry na harmonii, a w szczególności dla dzieci 

£  2-20, 3’50, 4-40, 5'50. Lepsze harmonie po K 9. 10, 12, 14. 16 są w moim kataogu 
uwidocznione. Do moich harmonii niema doliczanych kosztów cla, ponieważ są wszyst­
kie czeskiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrum entów ’ m uzycznych

H a n n s  K o n r a d  ^  w Brux Nr. 353 (Czechy).
Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.

| P i e r w s z y  k r a je s a r y  s k ł a d  hurtowny 
, i częściowy S ^ a m o f o n ó w  i  F o n o g r a f ó w

j JÓZEFA WEK8LERA w Krakowie, ul. Grodzka 71
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony,

 ____________  Fonografy, płyty i  w alce najnowszych zdjęć.
G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  z  3 .0  p ł y t s u r s a i  s s ł r .  3 5 - —.
Części akladowe zawsze aa składzie. Ceny bardzo przystępna. Roperacye wykonujo sią dokładnie 

i szybko po canach umiarkowanych. Cenniki darmo i oplatnie. qqq
Zamówienia z prowincyrnskutecznią się odwr ot ną  pocztą. ____

J ó i e f y  N o w i ń s k i e j
psiada na składzie wielki wybór t r u m ie n  metalowych, dębowych, tapetowanych 

i z miękkiego drzewa — oraz w i e ń c ó w  sztucznych, metalowych i szarf. 
Zakład zaopatrzony ]est w  n o w e  w s p a n ia łe  d e k o r a c y e ,  wysyła służbę do po­
grzebów, w bogatych lii. ery ach stylowych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc wszelkie możliwa 
ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszyst­
kich państw Europy. —Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzvże etc.

411
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U t r z y m a n i e  Z D R O W E G O

Z O Ł Ą O K A i
polega głównie na utrzymaniu, przyspieszaniu i regulowaniu trawienia i usu­
nięciu przykrego zatwardzenia. — Wypróbowanym, z wyszukanych najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie sporządzonym pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i łagodnie przeczyszczającym środkiem do­
mowym który uśmierza kurczowe bóle i  usuwa znane skutki nadmierności, błę­
dnej dyeiy, przeziębienia i  przykrego zatwardzenia n. p . zgagę, rozdymanie, nad­
mierne wytwarzanie się kwasów, jest D r a  K o sy  B a ls a m  n a  ż o łą d e k  
z apteki B. Fragnera w Pradze.

/^»sy t
i S t r z e ż e n i e  ! Wszystkie części opako- ' 

wania posiadają ustawo-O - wo zastrzeżoną markę ochronną.

G łów ny skład
Apteka B. FRAGNERA c. i k. dostawcy nadwornego

„Zum schwarzen Adler11, Praga Kleinseite 203, Ecke d. Ncruclgasśe.
W ysyłka pocztow a codziennie. — 1 wielka flaszka 2  kor. 1 mała 

flaszka 1 kor. Pocztą, zostają wysyłane do każdej stacyi Austro-Węg. 
po nadesłaniu 1 Ii. 5 0  h 1 mała flaszka

2  „ HO „ 1 wielka flaszka
4 „ 7 0  2  wielkie flaszki

525 8 „ — * 4 „ „
2 2  „ — „ i 4 wielkich flaszek

Na składzie w aptekach Austro-Węgier
W Krakowie w znaczniejszych aptekach

P o tym
pozn
sklep

rych sprzedaje sie
^  ■ ląC/* n ie  SINGERA
m aszy n y  do  szy c ia .

Singer Komp. Tow. alce. maszyn do szycia
t  r a k ó w ,  S z p it a ln a  4 0 .

P I L i I S :
Kraków, Kazimierz, W olniea 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów , Wałowa 15.
Ja ro sła w , K rakowska 80 .

F I L I E :
R z e s z ó w ,  Trzeciego Maja 5. 
N o w y  S ą c z ,  Jagiellońska. 
S a n o k ,  Jagiellońska obok Kółka roin. 
Ł a ń c u t ,  R ynek,

Tarnobrzeg, Rynek.
Ostrzegamy naszych F. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 

inni kupcy pod nazwę „O ryginalne S lngera“. Ponieważ naszych maszyn 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera“, są w  najlepszym wy 
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadziainośoi nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych 
części nie dostarczamy. 38

n a jn o w s z e  s a n n  g r a j ą c e
Kopalnią złota dla restauratorów

 s ą

Pianina - automaty

Apollo 
i Inno

z mandolina

m i in
m m im i

N ajlepsze zastąpienie  
całych  kapeli m uzy­

cznych.

::'i r m  w E łto w * ®ój m  i i i  m m
l i t p i

t Najlepsza zabawa!
1 Najbardziej udo- 
i skonalona muzyka 
I orkiestralna.

Wielokrotnie od­
znaczone.

, Ustawowo
chronione.

W ł a ś c i c i e l
p a t e n t u ..&■

519 I K is .p ia . ic ie  t^T-lłco -a. - w  y r a .T o ia ją c e g -o |jp

D I E & O  F  U  C M S
Pierwsza Pragska fabryka instrumentów muzycznych i orkiestriów,

Praga, pl. Wacława 13. Telefon 3115.
Wyłączny zastępca dla Krakowa i okolicy M .^ T au b fer , 

Podgórze obok Krakowa.#
Żądajcie cenników. Zastępcy poszukiwani. Sprzedaż także na słpaty.

P o t r z e b a
k i l k u n a s t u  górników i 
wozaków. Zarząd kopalni 

wosku ziemnego
Gompesa w Staruniu

p o c z ta  S o ło tw ina . 520

Do wynajęcia pokój
z meblami lub bez

od 1 października 1906 przy ul. 
Straszewskiego 8 ,parter, na lewo.

Potrzebni są trzej

pomocnî  (czeladnicy) szewscy
i dwaj p r a k t y k a n c i  (term inatorzy) 

do pracowni

Jozefa Polaka w Zakopanem,
którzy pracę objąć m ogą u tegoż z w i- 
ktem i m ieszkaniem . B liższych  infor­
m acji nabyć m ożna listow n ie pod a- 
dresem : J ó z e f  P olak , Zakopane, Krupówki.

Tokarnia używana
m ała, precyzyjna, do robót m e­
talowych, nadająca się dla opty­
ków, zegarm istrzów  i am atorów 
je st bardzo tanio do nabycia w 

składzie m aszyn do szycia 
aal. S t a r o w i ś l n a  1. 1 .

 ̂P o l s k i  c e n n ik  n a  r .  59SJ6 j
z przeszło 1000 ilustra-1 
cyami wysyła na żądanie i 
każdemu graiis i franko
Pierwsza fabryka zegarków

w[Briix Nr 454 (Czechy).
Zegarek niklowy rem. 

K 3, Syst. Roskopf Pa­
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stal o w. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna“ K 7-50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7*60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 1150, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2'40, Ruski tuła remont, 
z werk. „Luna“ 9‘50, zegarek z kukułką 
K 8 50, budzik 2-90, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 

zegarka 3-letnia pisemna gwarancya! 
Żadne rysyko ! Zamiana dozwolona albo pianiądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polski cennik.

J A  A N N A  C S I L L A G
z moimi 185 centymetrów olbrzymio 
długimi włosami, które uzyskałem 
przez 14-to miesięczne użycie przez- 

zemnie wynalezionej pomady.
Takowa została uznana za jedyny 
środek przeciw wypadaniu włosów do 
przyspieszenia wzrostu tychże oraz 
do wzmocnienia skóry, powoduje ona 
u Panów pełny i silny zarost brody 
i już po krótkern użyciu nadaje 
włosom na głowie, jakoteż na brodzie 
naturalny połysk, oraz gęstość i chroni 
takowe od przedwcześniej siwizny 

aż do najpóźniejszego wieku. 
Żaden inny środek me odżrwia tak 
włosów jak pomada „Csillag11 która 
zupełnie słusznie uzyskała s ł a wę  
światową, ponieważ panie i panowie 
osiągają najlepsze wyniki, już po u- 
życiu pierwszego krążka, gdyż wy­
padanie włosów po kilku dniach zu­
pełnie ustaje i świeży porost się oka­
zuje. Ten wynik udowadniają tysiące 
pism z uznaniem, które z całego 
świata napływają, gdyż tylko prawda 

zwycięża.
Cenajednegskrążka 1 i 2 zł.
Do tego: Herbata na porost po 1 K- 

Mydło „ „ „ 1 „
Wysyłki pocztą codziennie no na.
deslaniu kwoty, albo za zaliczką po­
cztową na całą kulę ziemską z fa­
bryki, dokąd należy także wszelkie 

zlecenia nadsyłaó. 610

Anna Csillag
W ie d e ń  1., G r a b e n  N r .  1 4 .

Skład główny dla Krakowa: D ro g u e r y a  A r n o ld a  R e i f e r a  Grodzka 1 .38.

I
Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, w yra­
biane z najlepszego m ateryalu 

sprzedaje tanio
Skład maszyn da szycia
Kraków, Starowiślna I. I.

W ysyłka n a  p row incyę za zaliczką.

K 5.50

Najlepsza maszynka do strzyżenia włosów
w użyciu we wszystkich wiedeńskich fryzy- 
zyerniach z angielsk. stali z pryborami dla

3-ech r o d z a i
strzyżenia. 

Niezbędna w 
każdej rodzinie 
Cena K 5'50,

syst. francusk 7 K, Maszynka do brody 5 K. 
Maszynka do koni i psów po 6 ii, Przy­
rząd do szybkiego i bezpiecznego golenia 
h 4, Znany amerykański aparat do bezpie­
cznego golenia „Star*1 8 K. Cenniki darmo 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 406
8S. Stundbffiftkln, W ie d e ń , 8X/I

L ich tenste instrasse  Nr. 23 .

Darmo i opłat nie
otrzym a każdy próbkę słynnego w świecie M e i n 1 a 
„ M a l t i n  K a k a o “ , kto wypełni niżej uw idoczniony 
formularz i przeszłe go firmie J u l i u s z  M e i n l  
W i e d e ń  VII, N e u s t i f t g a s s e  28, lub jednej z Filij 

wyżej wymienionej firmy.

Filia Kraków, Rynek §1-1- 30
Linia 6-£>.

Z A M Ó W IE N IE .
Proszę rui przysłać próbkę P ańskiego „ M a l t i n  K a k a o *
Nazwisko ................ ......................................................................................
M iejsce z a m ie szk a n ia  .?.*...............................................................
P oczta..................................................  K ra j.......... ......................................
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Dla sekretarzy i naczelników gminnych, dla nauczycieli 
szkól ludowych i ajentów maszyn rolniczych nadarza się 

sposobność wielkiego

zarobku ubocznego
O f e r t y  a d r e s o w a ć  należy pod 
„Rzadka sposobność 8 H. 2 2 “ do
działa inseratow ego ,,Naprzodu“ . 
(K orespondentka wystarczy). 944

n „ _

Wszystkie wiedeńskie Gospodynie
p r z e k o n a ły  s ię  podczas odbytej w ostatnich czasach, międzynarodowej wystawy sztuki kulinarnej we W i e d n i u ,  że niema potrzeby używania

drogiego masła deserowego
aby każdą wspaniałą potrawę przyrządzić, ponieważ nagrodzona najwyższem odznaczeniem (dyplom honorowy i złoty medal)

z  U stka k o n i c z y n y  Margaryna jest zarówno dobrą, a o 5 0 \ t a ń s z ą  niż masło herbaciane.
k t o  w z i ą ł  r a z  1/4 kilograma na próbę, z o s ta ł  n a s z y m  s ta ły m  o d b io r c ą !

Zjednoczone Fabryki Margaryny i Masła
167 Wiedeń, XIV/3, Diefenńachgasse Nr. 59.

W ylwrair I g n t e r  D asw yftshu . -- 4Łe<t«ktar ,odpowiedri*hqn C ta sta w
\ fisoher* w KraitowM (Telefon Nr. 412)*


